


ST O L ICA W ROKU 1 9 20
»N A  FRONT! « —  » WSZYSTKO DLA FRONTU! « —  NAPISY N A  ŚCIANACH, 
W  ŚRÓDMIESaU I W  ZAUŁKACH, N A  STARYCH PARKANACH.
»HEJ, KTO POLAK, DO BOJU! « — » OJCZYZNA NIECH ŻYJE!«... 
WARSZAW A JEST, JAK SERCE, CO PŁOMIENIEM BIJE:
JEDNEM TĘTNEM GRA W  ŻYŁACH, W  JEDEN TON UDERZA,
W  MGNIENIU OKA PRZETWARZA CYW ILA W  ŻOŁNIERZA,
OBOZEM UZBROJONYM STAJE SIĘ, JAK CZAREM —
I W ALCZY Z BOLSZEWIKIEM TAK, JAK DAWNIEJ Z CAREM.
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GDZIE SPOJRZEĆ: WZROK JUNACKI, W YNIOSŁY I HARDY.
JAŚNIEJĄ OCHOTNICZE N A  CZAPKACH KOKARDY;
SYPIĄ SIĘ DO ZAPISU I STARZY I MŁODZI.
KTOŚ USŁYSZAŁ: »TYŚ DZIECKO!« —  I Z PŁACZEM ODCHODZI;
KTOŚ, WIEKIEM PRZYCIŚNIĘTY, O PRZYDZIAŁ UPRASZA,
ŻE JESZCZE NIE ZA STARY POD BRON, DO PAŁASZA,
I JAKBY CZARUJĄCA WIOSNA UŚMIECHNIĘTA,
»DAJCIE NAM  BRONIĆ POLSKI!« WOŁAJĄ DZIEWCZĘTA.

W  KOSZARACH WRE, JAK W  ULACH, ŚMIECH, GWAR I OCHOTA.
JEDEN PRZYSZEDŁ OD KIELNI, A  DRUGI —  OD MŁOTA,
JEST HRABIĄTKO Z PAŁACU, PAROBEK OD BRONY,
BUTNY ANTEK Z NAD WISŁY, ŻOŁNIERZ URODZONY,
Z SZABLAMI PO PRADZIADKACH, KIEDY PRZYSZŁA PORA,
OGORZALI ZIEMIANIE Z DWORKU ALBO Z DWORA,
UCZONY PAN  PROFESOR Z UNIWERSYTETU  

I KILKU WIERSZOPISÓW, JAKBY DLA KOMPLETU.

TAK BYŁO, GDY KOŚCIUSZKO PRZYSIĘGAŁ, ŻE SKONA 

LUB ZWYCIĘŻY; TAK BYŁO ZA NAPOLEONA;
TAK POWSTAŁA W ARSZAW A W  MROK LISTOPADOWY  

ZBURZYĆ W ŁADZĘ TYRANA I ZERWAĆ OKOWY.
NARÓD ROZWINĄŁ SKRZYDŁA, JAK SWOBODNE PTAKI;
ZAPAŁ, MĘSTWO, NATCHNIENIE I PORYW —  JEDNAKI.
DO JUTRZENKI NAŚCIEŻAJ OTWORZONA BRAMA —
CZAS —  INNY, LUDZIE —  INNI, ALE  KREW —  TA SAMA.

I POSŁAŁA STOLICA SWOJE DZIECI W  POLE —  ‘
URATOWAĆ OJCZYZNĘ I ZABIĆ NIEWOLĘ.
ZAPISAŁA SIĘ W  DZIEJACH WIEKUISTYM CZYNEM,
GDY SZŁY W IERNE JEJ SYNY W  BÓJ POD RADZYMINEM,
GDY SWOJĄ KRW IĄ OFIARNĄ W  OBRONIE W ARSZAWY  

DODAŁY DO JEJ CHW AŁY W IENIEC NOWEJ SŁAW Y  

I ŚWIĘTEM BOHATERSTWEM, CODZIENNEM, USILNEM,
ZW IĄZAŁY JĄ N A  WIEKI ZE LWOWEM I WILNEM.

ARTUR OPPMAN (O R -O T )
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15 sierpnia —  dzień, w którym na 
wspaniałej historii oręża polskiego za­
tknięto sztandar zwycięstwa, ostatecz­
nie decydującego o istnieniu państwa 
polskiego, poza swoim znaczeniem, z 
militarnego punktu widzenia, posiada 
jeszcze inne znaczenie, o wiele głęb­
sze —  znaczenie na przyszłość jako 
stwierdzenie niezaprzeczalnej w dzi­
siejszej epoce prawdy, że wojnę prowa­
dzić i wygrać może tylko naród, który 
dla celu tego poświęci wszystkie swoje 
siły i wartości moralne i materialne.

Jeśli tego rodzaju pozytywną tezę 
dała wojna światowa, a specjalnie dla 
nas wojna polsko-bolszewicka, to w 
sensie ujemnych doświadczeń podkre­
śla to samo historia naszych zrywów 
orężnych w okresie niewoli, a miano­
wicie, że wojsko samo nie może prowa­
dzić zwycięskiej wojny, choćby było najbardziej bitne 
i najlepszym duchem owiane.

Już Tadeusz Kościuszko doskonale rozumiał to, 
wciągając w szeregi kadr wojska włościaństwo. Odnosi 
wiekopomne zwycięstwo racławickie, lecz jedna klęska ma- 
ciejowicka przekreśla zamierzony plan.

Listopadowe powstanie upada również nie z powodu 
braku wodza, wojska, czy planu strategicznego, lecz z po­
wodu braku podstawy do wojny, jaką jest kraj cały, prze­
tworzony w jeden wielki warsztat, w jed.en mechanizm, 
działający według przemyślanego i konsekwentnie prze­
prowadzonego planu.

A  cóż mówić o bolesnej szarpaninie żołnierza z 63 ro­
ku, który bez wodza, bez zaopatrzenia, bez broni, szedł na 
beznadziejną i z góry przesądzoną walkę, który ze straszli- 
wyna uczuciem samotności ginął w lasach, z rozpaczą lub 
oł^jętnością desperata walił się w rów skazańczy, czy 
też szedł w dalekie, mroźne połacie Sybiru —  na katorgę ?

Chyba wierzył ten żołnierz jeszcze —  ale chyba dla 
pocieszenia siebie samego, że może krew i trudy jego nie 
pójdą na marne, może ocknie 
się naród.

I trzeba było w latach mię­
dzy 1863 a 1914 budzić ten na­
ród polski z obojętności, czy też 
niewiary. Szczęściem dla naro­
du, że znalazł się wskrzesiciel 
ducha walki orężnej —  Józef 
Piłsudski. Niezłomną wolą swo­
ją, genialnością umysłu wojen­
nego i polityka potrafił wye­
mancypować naród ze szkodli­
wego niewolniczego konserwa­
tyzmu, sprowadzić z fałszywe­
go toru czekania na cud wolno­
ści przy pomocy ugód, czy też 
łask z ręki protektorów.

Zwycięski Wódz w wojnie polsko-bol­
szewickiej, Pierwszy Marszałek Polski 

Józef Piłsudski

Idea walki orężnej z trudem jed­
nakże daje się przeprowadzić Józefowi 
Piłsudskiemu; gigantyczny wysiłek Je­
go przetwor2̂ enia w tym kierunku psy­
chiki całego narodu znajduje wyraz —  
w pierwszych dniach światowej zawie­
ruchy wojennej —  w zaledwie małej ka­
drze wojska polskiego. Że szabla nasza 
była mała, że nie była godna wielkiego 
20-milionowego narodu, nie nasza w 
tym wina. Nie stał za nami naród, nie 
mający odwagi spojrzeć olbrzymim wy­
padkom w oczy i oczekujący w „bier- 
nej“ neutralności jakiejś od kogoś 
„gwarancji“. Nieustanny jednakże trud 
Wodza Narodu doprowadza w konse­
kwencji do dnia wskrzeszenia Polski

z jej skutkami —  
i depresją duchową 

niepewno-

Marszałek Józef Piłsudski po zwycięskiej wojnie przyjmuje 
defiladę wojska. N a  prawo Marszałek Edward Śmigły - Rydz

jako państwa.
Wojna wraz 

ruiną materialną
społec2̂ ństwa, znowu stawia pod znakiem 
ści istnienie państwa w chwili, gdy nawała bolsze­
wicka zbliża się od wschodu. Lecz wtedy już krysta­
lizuje się zasada: cały naród do broni! Na apel rzą­
du do ludu polskiego śpieszą tłumnie w szeregi A r­
mii Rezerwowej chłopi, młodzież: wszystko, co szlachet­
na, rycerska Polska ma —  oddaje do dyspozycji Naczel­
nego Wodza. Nad Wisłą rozgrywa się największa z bitew 
polskich, staje się cud. Cud dlatego, że naród, przerażo­
ny katastrofalnym położeniem, nie mógł sobie zdać spra­
wy w pierwszej chwili, że to właśnie zjednoczenie sił mo­
ralnych i materialnych dało w efekcie zwycięstwo.

Po wojnie nie ustaje Józef Piłsudski w tej pracy. 
Podstawą państwa powstającego jest armia. Jej więc po­
święca gros swego wysiłku i stwarza armię —  według opi­
nii w świecie —  doskonałą, a równocześnie szeregiem roz­
porządzeń powołuje do życia organizacje o charakterze 
wojskowym oraz przeprowadza reorganizację stosunków 
gospodarczych w kierunku przygotowania ich dla celów 
obrony kraju.

Gdy zabrakło Wielkiego Nauczyciela Narodu, przyj­
muje na siebie to zadanie Mar­
szałek Śmigły-Rydz i ujmuje 
to zagadnienie pierwszorzęd­
nej wagi w hasło skupienia ca­
łego narodu wokół zwycię­
skich sztandarów.

15 sierpnia —  dzień żoł­
nierza polskiego, pogłębiony 
przez zrozumienie jego istot­
nej wartości, powinien w spo­
łeczeństwie utrwalić zasadę i 
stale zachęcać do realizowania 
jej czynem: —  każdy obywa- 
telem-żołnierzem I

To jest gwarancją istnie­
nia państwa!

15 SIERPNIA I JEGO ZNACZENIE



W ypraw a kijowska 1920 roku
Literatura nasza, nie tylko wojskowa, została z wio­

sną bieżącego roku wzbogacona cennym dziełem „Wypra­
wa Kijowska", pióra generała T. Kutrzeby, b. szefa szta­
bu 3 armii. Jest mało autorów bardziej upoważnio­
nych do opracowania i wszechstronnego naświetlenia tej 
pięknej kampanii, która jest świadectwem daleko sięga­
jących swoistych planów Naczelnego Wodza oraz dowo­
dem naszej tężyzny narodowej w zaraniu wolności. Mimo 
tak dziejowego znaczenia tej operacji, stanowiła ona do­
tychczas jakby „wstydliwy zakątek" naszej najnowszej 
historii. Odsłonić rąbek tajemnicy —  wyciągnąć na świa­
tło dzienne wiele czynników operacyjnych, taktycznych, 
politycznych zewnętrznych i wewnętrznych —  ten cel sta­
wił sobie autor, aby udowodnić konieczność wyprawy.

W  tym ujęciu książka nie może być historią. Pisana 
ze szczerą chęcią „wyłuskania" prawdy w każdej dziedzi­
nie, dotyczącej tak rozległego zagadnienia, musi poddać 
krytycznej ocenie różne zjawiska. Oce­
na ta jest rzeczowa, często śmiała, nie 
tuszująca własnych bł^ów, przy wy­
kazaniu ich również u przeciwnika.

Książkę pisał żołnierz, przepojony 
najszczerszą czcią dla Wodza Naczelne­
go, Marszałka Józefa Piłsudskiego, szef 
sztabu, oddany głęboko swemu dowód­
cy armii, generałowi Śmigłemu - Ry­
dzowi.

Rozplanowanie materiału i ujęcie 
pozwala nam na śledzenie rozwoju wy­
prawy od chwili zarysowania się kon­
cepcji ukraińskiej w zamiarach Naczel­
nika Pańsitwa. Wyczuwamy jak zagad­
nienie „narasta" od przyjęcia wysłan­
nika Petlury w czerwcu 1919 roku, 
przez przybycie atamana w grudniu 
1919 roku do Polski i wydzielenie jeń­
ców ukraińskich, do przygotowań ope­
racyjnych i ostatecznego układu pol­
sko - ukraińskiego.

Nie była to więc koncepcja, która 
raptownie wybuchła. Jako wielkie dzie­
ło miało okres swego powstania w 
umyśle Naczelnego Wodza, gdzie głę­
boko przemyślane i rozważane, w miarę dojrzewania i po­
trzeby dochodziło do wiadomości wykonawców. Zachowa­
nie ścisłej tajemnicy zapewniło zaskoczenie przeciwnika.

Drogą zwycięstwa mieliśmy uzyskać wielkość pań­
stwową. Maleńka Polska z granicami nakreślonymi przez 
Rad,ę Ambasadorów nie odpowiadała tej roli, którą Wódz 
Naczelny chciał dla nas wywalczyć.

Wbrew woli innych mocarstw, inaczej oceniających 
nas i Rosję sowiecką —  aniżeli korzystnym było dla na­
szej przyszłości, pragnął Marszałek Piłsudski urządzić 
Europę wschodnią tak, jak Polsce najlepiej odpowiadało. 
Zwycięstwo militarne, pobicie bolszewików, zapewniało 
ich uległość wobec naszych planów. Oddzielić się od za­
borczego sprzymierzeńca, skrócić i tak przydługą granicę 
z Rosją —  był to gigantyczny cel, który wiódł młodą Pol­
skę do wielkości wiekopomnych szlakami Chrobrego.

Jak nie ma zmian granic politycznych państwa bez 
konsekwentnie kierującego wodza, bez krwi i trudu żoł­
nierza i narodu, tak nie ma zwycięstwa bez konieczności 
ponoszenia ryzyka.

Wielkiemu celowi dla przyszłości Polski na wscho­
dzie musiały być podporządkowane poboczne zagadnienia.

Nie można było darzyć zaufaniem pokojowych propo­
zycji Sowietów przy równoczesnej stałej koncentracji no­

Generał Tadeusz Kutrzeba

wych sił na naszym froncie, które pięciokrotnie wzrosły 
w czasie wiosny 1920 r. w porównaniu do grudnia 1919 r.

Koncentracja ta zarysowuje się z czasem wyraźnie na 
Białorusi, na froncie przeciwległym od naszego kierunku 
operacyjnego na Kijów. Jednak zawsze śmielsza decyzja 
zapewnia większe powodzenie. W  niej widzimy odwagę 
planu Wodza Naczelnego, który nie odstępuje od przemy­
ślanych zamierzeń i wprowadza je w czyn, wbrew groźbie 
nieprzyjaciela, której skutki muszą być rozważane.

Do operacji ukraińskiej zapewnia Wódz Naczelny 
główne czynniki powodzenia: zaskoczenie tak w czasie, 
jak i w kierunku oraz przewagę sił; 9 dywizji piechoty 
i 11/2 dywizji kawalerii polskich, zgrupowanych w 3 armii 
walczy przeciw 7 dywizjom piechoty sowieckiej i 1 dywi­
zji kawalerii, zgrupowanych w 2 armii. Na froncie około 
150 km ma działać główna masa uderzeniowa. Zamiarem 
Wodza jest w środku przebić front nieprzyjaciela jak ta­

ranem w kierunku na Żytomierz, armią 
pod swoim dowództwem, złożoną z wy­
próbowanej 1 dywizji piechoty Legio­
nów, 7 dywizji piechoty i 3 brygady ka­
walerii i zająć jak najprędzej central­
nie położony Żytomierz. Głębokim wy­
padem na skrzydłach dla opanowania 
stacji węzłowych Koziatyn na południu 
i stacji Malin na północy —  uniemożli­
wić odwrót bolszewików. Tym sposo­
bem zniszczyć 12 armię sowiecką, sto­
jącą na drodze naszej ofensywy, po 
czym uderzyć od północy na prawe 
skrzydło 14 armii i odciąć ją od 
wschodu.

Wykonanie śmiałego planu wyma­
ga wielkiego wysiłku marszowego od­
działów. Straż przednia 1 dywizji pie­
choty Legionów pod doświadczonym 
dowództwem podpułkownika Dąb-Bier- 
nackiego osiąga, częściowo przewiezio­
na samochodami i podwodami, do świtu 
dnia 26.IV —  dzień po wyruszeniu 
ofensywy —  Żytomierz, odległy o 80 ki­
lometrów od podstaw wyruszenia.

Chlubny marsz wykonuje brygada 
kawalerii generała Romera, który wieczorem dnia 26.IV 
staje pod Koziatynem —  robiąc 130 kilometrów w 36 go­
dzin. Rano dnia 27.IV zdobywa Koziatyn, który, szczęśli­
wiej jak pod Malinem, może przekazać śpieszącej na po­
moc 15 dywizji piechoty.

Mimo, że zdobycz sięga tysięcy jeńców, wiele dział, 
setki ciężkich karabinów maszynowych i dużą ilość tabo­
ru kolejowego, kompletne rozbicie nieprzyjaciela nie uda­
je się, ponieważ bolszewicy nie przyjmują bitwy, —  ucho­
dzą na wschód, częściowo za Dniepr.

Po kilkudniowym wyczekiwaniu, bez oporu nieprzy­
jaciela, oddziały nasze 8 maja wkraczają do Kijowa. Nie­
wielkim trudem bojowym zostało zdobyte miasto —  więk­
szy był wyczyn fizyczny. Odległość od podstaw wyrusze­
nia do Kijowa wynosi około 200 kilometrów, która —  od­
liczając wyczekiwania na przeciwdziałanie nieprzyjacie­
le —  przebyta została przez grupę operacyjną generała 
Śmigłego-Rydza w 5 dniach.

Od 8 maja do 10 czerwca 1920 roku dzierżył Orzeł 
Biały straż nad Dnieprem i na bezkresnych równinach 
Ukrainy, niosąc wolność ludności i dając możność organi­
zowania się powstającej Ukraińskiej Republice Ludowej.

Od wpływu atamana Petlury na swoich rodaków, od 
zdolności organizacyjnej młodego państwa zależały jego
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losy, a z tym realizacja nowych stosunków politycznych 
na wschodzie Europy.

Gruntownie rozpatruje autor operacyjne zadanie Ki­
jowa, ugrupowanie początkowe do obrony oraz zmiany, 
wynikłe z oddania jednostek do dyspozycji Naczelnego 
Wodza. Odczuwamy wszelkie niedogodności dowodzenia, 
powstałe na tle ofensywy bolszewickiej na Białorusi, wy­
znaczenia nowego dowódcy frontu po odjeździe Wodza 
Naczelnego oraz trudności z odcinkiem północnym, spowo­
dowane niekorzystnym rozgraniczeniem między 3 a 4 
armią.

Podwójne zadanie 3 armii— obrona Kijowa od wscho­
du za Dnieprem, oraz zabezpieczenie tej obrony na skrzy­
dłach nie opartych z północy i południa, wymaga specjal­
nej taktyki, przykładowo stosowanej przez bojowo wyróż­
niającą się 1 dywizję piechoty Legionów i grupę generała 
Rybaka.

Wyczuwa się jednak —  mimo dobrego nastroju, któ­
ry panował w pięknym mieście —  chmury niepokoju, spo­
wodowane powodzeniem bolszewików na północ od Pole­
sia oraz zaciekawienie Budiennym, który w walkach z De- 
nikinem konną armią przechylił szalę zwycięstwa na ko­
rzyść Sowietów.

Żywo przedstawia autor myślową pracę sztabu, ze­
stawienie elementów decyzji, prawdopodobne kierunki 
działań bolszewików na 3 armię. Ta, jako najbardziej wy­
dłużona na wschód, wysunięta za Dniepr, może być zni­
szczona. Skrzydła są słabo oparte.

Południowa 7 dywizja piechoty —  w chwili oddania 
pod rozkazy dowódcy 3 armii w dniu 27.V cofa się, północ­
na około 80 kilometrów od Kijowa, ma złe połączenia, 
a z tym niekorzystne warunki dowodzenia.

Wykonanie planowanego przez Sowiety dwustronne­
go oskrzydlenia z uderzeniem armii konnej od zachodu 
ma dobre warunki powod.zenia —  jeśli dowódca wojsk nie 
przegrupuje i nie wyczuje na czas zmiany sytuacji.

Walki z Budiennym przedstawione są na szczeblu za­
interesowań armii.

Po niepowodzeniu „wydelikaconej" 7 dywizji piecho­
ty, wyrąbaniu niedbale działających dwóch batalionów 
50 pułku piechoty —  oddziały 13 dywizji piechoty po­
mszczą na armii konnej poległych swych kolegów.

Walki między 29.V  a 2.VI.1920 roku są dniami chwa­
ły zahartowanej 13 dywizji piechoty. Mimo początkowej 
utraty terenu i znacznego uszczerbku sił przez zniszczenie 
dwóch batalionów, zawziętą obroną i przeciwnatarciami—  
w żywą masę nieprzyjaciela, na flankę wdzierającej się 
6 brygady kawalerii nie tylko powstrzymuje bolszewików, 
lecz z zakończeniem walk stoi zwycięsko na poprzednich 
pozycjach.

Wyczerpujące były tfe długie zmagania z tak ruchli­
wym i upartjun wrogiem. Jednak mimo uzasadnionego 
zmęczenia, należało wykorzystać powodzenie i w najbliż­
szym dniu rozprawić się z Budiennym, osłabionym i znie- 
chęcortym.

Niewykonanie tego ostatecznego naszego wysiłku 
umożliwia po odpoczynku nowe natarcie armii konnej 
w dżdżysty dzień —  5-go czerwca na słabą grupę generała 
Sawickiego. Niestety tym razem z pełnym powodzeniem. 
Bez pomocy sąsiadów —  ułatwiając Budiennemu zada­
nie —  bronił się sam zaatakowany odcinek „Samhorodek". 
Bitwa ta jest jakby „czarnym dniem" wyprawy kijow­
skiej, zwrotnym punktem na drodze realizacji wielkiej 
koncepcji polskiej na wschodzie Europy. Na prawym 
skrzydle 3 armii front przerwany, jak fala morska wlewa 
się masa kawalerii, mając otwartą drogę na tyły Kijowa. 
Tam na przedmościu ciężko broni się grupa generała Ry­
baka. Na lewym skrzydle północnym, pod Gornostajpo- 
lem, resztkami sił przeciw 25 dywizji piechoty, walczy

ciężko 6 pułk piechoty Legionów. Wyjątkowo trudna sy­
tuacja wojenna. Armia trzecia wpadła jakby w worek, 
nie ma łączności z dowództwem frontu, prócz lotnika i nie­
raz radia, a nawet wewnątrz porozumienie z oddziałami 
jest bardzo utrudnione.

Tr 2̂ ba wielkiego charakteru dowódcy, jasności myśli 
i pewności decyzji, głębokiej wiary żołnierza, aby wy­
krzesać w tej sytuacji hart nie tylko uporu, lecz i siłę do 
natarcia.

W  tej krytycznej chwili generał Śmigły-Rydz, znając 
zamiary Wodza Naczelnego, myśli przede wszystkim, jak 
w tych warunkach najlepiej je wykonać. Pamięta o ko­
nieczności przegrupowania oddziałów ze wschodniego 
brzegu Dniepru i stworzenia zwartej masy uderzeniowej, 
którą zamierza utrzymać rejon Kijowa, myśli o wywozie 
materiału i sprzętu, który nie. ma wpaść w ręce wroga, za­
rządza ewakuację rannych i kolonii polskiej.

Wyczuwa się to wysokie napięcie woli dowódcy 
w czterech sprawozdaniach i raportach z odwołaniem do 
Wodza Naczelnego, aby móc wykonać Jego zamiar przez 
pozostanie pod Kijowem.

W  tym czasie przygotowane są również rozkazy do 
odwrotu tak, że w kilka godzin po otrzymaniu decyzji 
ostatecznej oddziały rozpocząć mogą ruch po południu 
dnia 10 C2ierwca, w najlepiej wybranym kierunku na Ko- 
rosteń.

Z ostatniego rozkazu dowódcy armii w Kijowie, wy­
danego do adiutanta —  jechać „jak zwykle, powoli", wi­
dać pewność dowódcy, który wykonuje rozkazy, a nie ule­
ga wpływom pod naciskiem nieprzyjaciela.

Charakterystyczny jest również rozkaz odmarszu. 
Rozpoczyna się od słów: „Armia posuwać się będzie w 
trzech głównych grupach" —  nieprzyjaciel oceniany jako 
niegroźny, mało wzmianki o odwrocie. Jest jakby ruch do 
łatwego przegrupowania, a nie ciężka i ryzykowna walka 
naciskanych własnych wojsk o przebicie twardego pier­
ścienia wroga.

Ciężkie walki czekają północną kolumnę generała Ry­
baka i główną z 1 dywizji piechoty Legionów. Ponowną 
chwałą okryła się 1 brygada pod dowództwem podpułkow­
nika Dąb-Biemackiego. W  20-godzinnym, zażartym boju 
z oskrzydlającą grupą operacyjną 12 armii, otwiera bry­
gada pod Borodzianką drogę nie tylko dla dywizji, lecz 
również dla frontu północnego.

Południowa kolumna 7 dywizji piechoty napada pod 
Gorbylewem na część 4 armii konnej, którą odrzucając, 
mści się za pierwsze, niefortunne z nią spotkanie.

Po 3 dniach walk i marszów, groźby otoczenia i odo­
sobnienia od wojsk własnych, w dniu 13 czerwca po po­
łudniu, uzyskuje szef sztabu 3 armii ponownie łączność 
z dowództwem frontu wraz z rozkazem ugrupowania na 
linii Usz —  Korosteń —  Zwiahel.

Zwyciężyła wola dowództwa i bitność wojska, a po­
nieważ szczęście tylko odważnym sprzyja, na jego karb 
należy zaliczyć błędy dowódcy armii konnej, który tak ope­
racyjnie korzystnej sytuacji nie umiał wykorzystać.

Książka jest tak pisana, że wszystkich zaciekawi. 
A  cóż mówić o nas, żołnierzach, uczestnikach tych walk? 
Konieczne jest poznanie celów i myśli Wodza, których 
wynikiem były marsze, trudy i boje.

Niech po przeczytaniu tej książki odżyją wspomnie­
nia, które pobudzą dowódców na niższych szczeblach do 
spisania swoich działań i przeżyć.

Niech zachęci ona podoficerów do opisania fragmen­
tów bojów tak dla nauki młodszych pokoleń, jak i dla 
uwiecznienia czynów tych maluczkich bohaterów, którzy 
walecznością swoją i ofiarnym trudem otworzyli drogę na 
Kijów, bronili zdobytej ziemi przed armią konną Bu­
dionnego, a specjalnie tych spod Borodzianki i Gorbylewa.
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Praw da o żołnierzu
Właściwy stosunek społeczeństwa do żołnierza oraz 

na odwrót żołnierza do społeczeństwa, jest niezwykle waż­
ny dla całokształtu obrony narodowej.

Entuzjazm, z jakim spotkał się generalny inspektor 
sił zbrojnych dnia 27 grudnia 1935 roku w Poznaniu, w 
trzeźwej i pracowitej Wielkopolsce, tak na ogół mało 
skłonnej do wybuchów uczuciowych, entuzjazm ten wy­
mownie świadczy o miłości naszego społeczeństwa do swe­
go wojska, do swego żołnierza.

Spróbuję przedstawić współczesnego rycerza-żołnie- 
rza w świetle prawdy, w której blasku chciałbym uwypu­
klić rzeczjwiste i istotne piękno pracy, życia i śmierci żoł­
nierza. Chciałbym udowodnić, że rycerska jego treść nie 
potrzebuje sztucznego podmalowania, by stać się godną 
najgorętszej nawet miłości społeczeństwa.

Wielki Marszałek, dnia 24 stycznia 1926 roku między 
innymi powiedział:

„Chciałbym na ostatek 'powiedzieć o jednej prawdzie, 
która mnie samemu ciężk̂ o niegdyś 'przyszła, która jednak 
jest niezbita. Prawda ta mówi: jeżeli porównamy wszyst­
kie fachy i wszystkie zajęcia, które ludzie wykohywują, 
jeżeli porównamy wszystkie prawdy o pewnej jakiejś war­
tości człowieka w wykonywaniu jego pracy, to jest jed'ha 
prawda, która żołnierza najwyżej stawia../‘.

...Żołnierz jest tą istotą, która musi żyć i umierać 
nie dla siebie, a dla innych. Umiera on dla czegoś, umiera 
dla kogoś i żyć musi irtadzej, niż inni i czyrijć to musi tak­
że dla kogoś, także dla czegoś....

...Nie jest to w niczym współmierna praca i współ­
mierne życie z innymi współobywatelami....

...Żołnierz walczy i żyje dla wszystkich, podczas gdy 
wszyscy i'nni walczą o swoje jedynie interesy.

Teraz, gdy z pomocą słów największego autorytetu 
współczesnej Polski, przedstawiliśmy żołnierza we właści­
wym świetle, gdy lśni on w pełni blasku człowieka, którego 
życie w niczym nie jest współmierne z życiem współobywa- 
teli, gdy widzimy go żyjącego dla wszystkich i gotującego 
się do walki za wszystkich, podczas gdy wszyscy inni wal- 
czą o swoje jedynie interesy —  teraz zroaumiemy, że żoł­
nierz, obiekt miłości społeczeństwa, nie potrzebuje sztucz­
nego idealizowania, by stać się godnym miłości —  jest bo­
wiem piękny taki, jaki jest w rzeczywistości.

Zdanie Wodza, stwierdzające, że „wszyscy inni wal­
czą o swoje jedynie interesy", nie jest wcale ujmą dla tych, 
których dotyczy, bowiem człowiek walczący w sposób 
etyczny, umiejętnie i z energią o swoje interesy, wnosi 
wielkie wartości do społeczeństwa i zasługuje na miano 
dobrego obywatela.

W  dobie walki z kryzysem, w dobie wyścigu pracy wy­
raźnie uwypuklają się zasługi wobec Państwa takiego 
właśnie obywatela.

Jeżeli każdy polski robotnik, rolnik, rzemieślnik, ku­
piec i przemysłowiec uczciwą a energiczną i sprawną pra­
cą poprawi swoje interesy, wówczas prędko pokonamy 
kryzys i staniemy się potęgą gospodarczą. Niech każdy 
polski nauczyciel, uczony i artysta wydatnie rozszerzy 
oraz podniesie swą działalność a będziemy potęgą kultu­
ralną.

Nikt tak dobrze jak żołnierz nie oceni zasług takich 
obywateli, nikt nie jest tak daleki od umniejszania ich 
wartości dla Ojczyzny, jak właśnie żołnierz. Rozumie on 
bowiem doskonale, że suma indywidualnych wysiłków 
współobywateli, dbających o swoje interesy, wpływa bez­
pośrednio na wielkość Rzeczypospolitej i jest warunkiem 
doskonałości jej miecza. Jakość bowiem oręża zależy od 
sumy, którą może naród na ten cel poświęcić. Im lepszy 
miecz, tym pewniejszy spokój obywateli, pracujących 
i tworzących pod jego osłoną.

Że żołnierz polski w czasie wojny zrobił wszystko, co 
do niego należało, o tym najlepiej świadczy zmartwych­
wstanie Polski, oraz dziesiątki tysięcy mogił rozsianych 
po wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej. Nikt nie zaprze­
czy, że niepodległość Ojczyzny i jęj granice to dzieło pra­
cy, życia i śmierci współczesnych rycerzy naszych.

Najlepszym dowodem, że żołnierz w dalszym ciągu 
w czasie pokoju zadanie swe wykonywa, jest fakt uznania 
przez cały świat naszej potęgi militarnej.

Pamiętajmy jednak, że wartość żołnierza zależy nie 
tylko od jakości jego broni, lecz przede wszystkim od jego 
ducha, od jego wewnętrznej treści, od tego, czy jest żoł­
nierzem w pojęciu Wodza —  bo tylko taki zasługuje na to 
niezwykle zaszczytne miano. Społeczeństwo ma duży 
wpływ na wartość żołnierza.

Rekrut, to znaczy obywatel kandydat na żołnierza, 
wnosi do wojska te wartości duchowe, które powstały w 
nim pod wpływem domu, szkoły i otoczenia. Przyznać mu­
simy, że dbałość o swoje jedynie interesy nie jest i nie 
może być dostatecznym przygotowaniem do chęci życia 
i umierania nie dla siebie, a dla innych, do tego, co jest 
zwykłym Chlebem powszednim żołnierza.

Nie chcemy wojny, chcemy w pokoju rozbudowywać 
gmach mocarstwowej Polski. Wiemy jednak, że w razie 
konieczności obrony granic Rzeczypospolitej, prawie 
wszyscy przywdziejemy mundur żołnierski. Lecz pamię­
tajmy, że mundur sam nie uczyni nas żołnierzami w poję­
ciu Wodza, rycerzami, których śmierć tylko złamać może, 
a walka i życie choćby najcięższe, nie zdołają nawet ugiąć.

Wszyscy z pewnością życzymy sobie, by na wypadek 
wojny taki właśnie był żołnierz polski w swej masie.

Zależy to w dużej mierze.od głębokiego zrozumienia 
przez całe społeczeństwo prawdy, która żołnierza najwy­
żej stawia.

Im bardziej społeczeństwo jest ożywione kultem dla 
swego żołnierza, co jest równoznaczne z kultem dla pięk­
nej prawdy walki, życia i śmierci dla ideału, dla Ojczyzny, 
tym liczniej zasila ono wojsko obywatelami, którzy łatwo 
staną się prawdziwymi żołnierzami, gdyż rozumieją i sza­
nują zaszczyt noszenia munduru.

Miłość społeczeństwa do wojska jest sprawdzianem 
jego kultu dla ideałów żołnierskich, nie szczędźmy więc 
wojsku dowodów naszej miłości! Żołnierz bowiem, oddają­
cy chętnie za nas swe życie, jest bardzo wrażliwy na obja­
wy serdeczności i sercem płaci za serce.

Nie wstydźmy się okazywać żołnierzom swej sympa­
tii oraz wdzięczności za ich gotowość do największych 
ofiar, składanych dla nas i za nas na ołtarzu Ojczyzny, 
a nie będą oni czuli ciężaru swych obowiązków. „Bo gdy 
zbroja chwałę daje, stal się lekkim skrzydłem staje". 
Chwały za czasów pokojowych zdobyć nie można, zastąpić 
ją mogą w tych warunkach dowody uznania ze strony spo­
łeczeństwa. Żołnierz, tak traktowany za czasów pokojo­
wych, z pewnością chwałę zdobędzie na wojnie.

Na zakończenie, po tak silnym podkreśleniu praw­
dy, która żołnierza najwyżej stawia, chciałbym stwier­
dzić -— opierając się na słowach wypowiedzianych w Po­
znaniu dnia 27 grudnia 1935 roku, przez pana generalne­
go inspektora sił zbrojnych, Marszałka Śmigłego-Rydza, 
że żołnierz jest dumny, nie z wyjątkoiĄości swych praw, 
lecz ż 'Wielkiego ciężaru gatunkowego swych obowiązków. 
Dumę taką nazwał Naczelny Wódz „mądrą".

Nie ze względu na siebie chce żołnierz, by społeczeń­
stwo cywilne uznało p r a wd ę ,  stauHającą go najwyżej, 
lećz ze 'względu na szeroko pojęte potrzeby obrony naro­
dowej, dla których istotny stosu'riek społeczeństwa do 
żołnierza 'ma olbrzymie Zjnaóze'nAe.

Teodor Stefan Lange, kapitan
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Musimy iść w przyszłość w jak najlepszej postawie i formie
MOWA MARSZAŁKA EDW ARDA ŚMIGŁEGO - RYDZA NA  ZJEŹDZIE LEGIONISTÓW W KRAKOWIE

S.VIIL19S1 roku
Koledzy!
Witam Wasz zjazd. Zbiórka w rocznicę 6 sierpnia 

stała się naszym zwyczajem, uświęconym wieloletnią tra­
dycją. Była ona zawsze manifestacją żołnierskiej przyja­
źni. Ta przyjaźń powstała i rozwija się wśród wielkich 
zdarzeń historycznych, tych, które stały się podstawą in­
nego wyglądu politycznego Europy i głębokich przemian 
światopoglądowych i duchowych już nie tylko Europy, 
ale całej ludzkości.

Wśród gromów, przelatujących z jednego krańca Eu­
ropy w drugi, wśród błyskawic, oświetlających milionowe 
bitwy narodów, rzucających blaski na naszą niewielką 
ówczesną gromadę, wyrosła piękna płonka żołnierskiej 
przyjaźni. Zakwitła ona na wspólnocie żołnierskiej doli, 
gdy w drodze do niepodległej Polski wspólne trudy i nie­
bezpieczeństwa były próbą naszej miłości Ojczyzny i tej 
przyjaźni żołnierskiej. Ona też była zawsze uzasadnie­
niem naszych zjazdów, szczególniej w ostatnich latach ży­
cia Komendanta. Najwyższym zaś i najpodnioślejszym 
akcentem tych zjazdów był zawsze hołd dla Komendanta 
bez względu na to, czy był On z nami, czy Go z nami 
i wśród nas nie było. Był to ńajwyższy i najpodnioślejszy 
akcent, bo był to hołd dla Twórcy niepodległej Ojczyzny, 
od którego postaci bił wielki styl dokonanych przełomo­
wych spraw Polski, na Którego czole, najwynioślejszym 
spośród wszystkich polskich czół, chmurzyła się najwyż­
sza troska, jaśniała najtwardsza decyzja. Oddanie dziś te­
go hołdu Komendantowi jest i w czasie tego zjazdu naj­
wyższym i najbardziej podniosłym akcentem. Dla oddania 
tego hołdu razem z Wami przybyłem tu i to poza tym 
dawnym motywem żołnierskiej przyjaźni było przyczyną 
mojego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że mam tak licznie 
zebranych przez sobą kolegów, którzy wyszli już z czyn­
nej służby wojskowej i są czynni w życiu cywilnym, aby 
im powiedzieć kilka słów.

Koledzy!
Wiadome Wam jest, że świat dziś przeżywa przejmu­

jące dreszcze. Rodzi się głęboki niepokój o przyszłość, 
a równocześnie wrą wszędzie zabiegi i usiłowania, aby 
w tę przyszłość iść w jak najlepszej i najsilniejszej posta­
wie i formie.

Każde państwo robi to na swój sposób. Każde robi 
to, co uważa za najrozsądniejsze, albo robi to, na co je 
stać. Czy Polska może pozwolić sobie na niemyślenie
0 przyszłości? Czy Polska jest izolowaną wyspą, której 
brzegów strzegą jakieś nadprzyrodzone potęgi, a wobec 
tego wolno Polakom pozwolić sobie na harce bezpłodnych 
swarów i doktrynerskich sporów? Polska ma dziesięcio­
kroć więcej do zrobienia. Liczne pokolenia zaborców żyły
1 kładły się do grobu z katechizmem unicestwienia wszyst­
kiego co polskie. Liczne pokolenia Polaków umierały, nie 
mogąc wydźwignąć siły Polski. Tym większe nasze zada­
nie. Musimy podnieść całokształt życia Polski na inny, 
wyższy styl.

Nie jestem pesymistą. Koledzy, daleki jestem od wy­
rzekania. Nie mniej musimy stwierdzić, że mimo olbrzy­
miego dorobku naszych lat powojennych, jesteśmy jeszcze 
w wielu dziedzinach prymitywem. Pochodzi to stąd, że 
w tym czasie, gdy inne państwa przeżywały największy 
rozwój, myśmy państwa nie mieli. Z tego prymitywu mu­
simy wyjść, o ile Polska ma być istotnie wielkim pań­
stwem.

A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię, która by gwarantowała 

pokój zewnętrzny,
2) żelazną, twardą, bezwzględną ręką utrzymać ład, 

porządek, pewność jutra i bezpieczeństwo w naszym życiu 
wewnętrznym,

3) mając spokój zewnętrzny i spokój wewnętrzny, 
skonsolidować zwarty ideowo, karny zespół tych ludzi, 
którzy już mają dość krętych i zatęchłych dróg własnych 
riajrozmaitszych ghett, albo tych, którzy młodzi wchodzą 
w życie, którzy chcą dla Polski pracować i którym na 
Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto nie ma głowy oczadzia- 
lej doktrynerstwem, ten na pewno łatwo porozumie się co 
do zasad ideowych.

Tym zespołem ludzi przerobić ewolucję i zmianę psy­
chiki polskiej. Tym zespołem ludzi zacząć pracę podnie­
sienia na szczebel wyższy życia Polski jako państwa —  
i życia każdego Polaka.

Naturalnie mówię to w wielkich skrótach, dlatego 
może się wydawać to zbyt proste. Ale, Koledzy, wielkie 
rozstrzygnięcia są proste zawsze. Ja wierzę, że to zostanie 
dokonane, bo wierzę w Polskę.

Ludzie przekonają się, że ten prosty właśnie sposób 
da im więcej, aniżeli chimeryczne, fantastyczne doktryny, 
które nie dotrzymują swych przyrzeczeń, albo też dają 
mordownię, dają bratobójcze walki i jeszcze większą 
nędzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi w Polsce. 
Gdyby w dobrą, rzetelną pracę włożono tę energię, pomy­
słowość, entuzjazm, a nawet ofiarność, którą się wkłada 
w spory, w podkopywanie, w judzenia, to jakże inaczej 
Polska by wyglądała. Ale jestem głęboko przekonany, że 
znajdzie się sposób, aby tych, którzy chcą judzić, którzy 
ciągle swary w Polsce chcą utrzymywać, aby tych ofiar- 
ników przekonać, że czas z tym skończyć.

Czas, Koledzy, w Polsce wprowadzić stosunki, oparte 
na prawdzie. Nadszedł czas podnieść przyłbicę, odrzucić 
wszelki fałsz. Jestem głęboko przekonany, że wśród Was 
w obozie legionowym ta przyjaźń, która rodziła się w bez­
pośrednim sąsiedztwie śmierci, istnieje i dziś, a wszelki 
fałsz będzie odrzucony.

Marszałek Polski Edward Śmigły - Rydz przemawia n̂ . zjeździe 
legionistów w Krakowie 8.Vni.l937 roku
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Czternasty ogólny zjazd Legionistów w Krakowie
Miasto przybrane w odświętną szatę, tonące w powo­

dzi choirągwi o barwacłi państwowych li niiejsfcich powita­
ło przybyłych na XIV ogólny zjazd Legionistów otwartym 
sercem, oddając najgłębszą cześć nieśmiertelnemu czyno­
wi Komendanta i Jego żołnierzom.

Oleandry, historyczne miejsce, skąd w 1914 roku 
Pierwsza Kadrowa Kompania Legionów Polskich Józefa 
Piłsudskiego wyruszyła na pole walki o niepodległość —  
zostały bogato udekorowane. Z domu imienia Marszałka 
Piłsudskiego spływają biiało-czerwone flagi. Na dziedziń­
cu, na wysokim piedestale umieszczono znacznych rozmia­
rów popiersie Marszałka Piłsudskiego. U  wejścia ustawio­
na 6 olbrzymich orłów legionowych, otoczonych lasem ma­
sztów, z których zwisają wielometrowe flagi.

Dworzec krakowski również przedstawia się okazale. 
Na placu przed dworcem ustawiono las masztów, na któ­
rych wierzchołkach widnieją białe orły legionowe. Wmu­
rowaną w ścianę dworca tablicę pamiątkową ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego, przybrano wstęgami o barwach krzy­
ża „virtuti militari“ i „niepodległości'*. Na podium, na 
czerwonym tle, widnieje buława marszałkowska.

Już w sobotę z rana zaczęły przybywać pierwsze gru­
py legionistów. Miasto zaczęło już tętnić nowym życiem. 
W  ciągu sobotniego wieczora i w nocy na niedzielę, przy­
byli również do Krakowa Genkowie rządu z panem pre­
mierem generałem Sławoj-Sktadkowskim na czele: wice­
premier Kwiatkowski, ministrowie: generał ELasprzycki, 
Poniatowski i Ulrych, oraz wiceministrowie: generał Głu­
chowski, Korsak i Piasecki. Na kilka minut przed godziną 
12 w nocy przyjechał komendant główny Związku Legio­
nistów Polskich pułkownik Adam Koc.

W  niedzielę o godzinie 8.10 na dworcu kolejowym na­
stąpiło powitanie Marszałka Śmigłego-Rydza. Na peronie 
ustawiła się kompania honorowa pułku ziemi krakowskiej 
ze sztandarem i orkiestrą. W  chwili gdy Marszałek Smi- 
gły-Rydz wysiadł z salonki, orkiestra odegrała hymn na­
rodowy. Po odebraniu raportu od dowódcy kompanii. Mar­
szałkowi Smigłemu-Rydzowi zameldował się szef rządu 
generał Sławoj-Składkowski, wojewoda krakowski puł­
kownik Gnoiński, generał Łuczyński, generał Mond, pre­
zydent Krakowa KapMcki oraz w imieniu Związku Legio­
nistów, komendant naczelny pułkownik Koc, rotmistrz 
Brzęk-Osiński i wicemarszałek Senatu Kwaśniewski. Mar­
szałek Smigły-Rydz wyszedł na plac kolejowy, skąd w to-

Mar^tszalek Edwai^ Smigły-Rydz pija^yjmuje defiladę. N a  prawo 
ti^ybunie pułkownik Adam Koc

warzystwie pułkownika Adama Koca przejechał samocho­
dem ulicami Basztową, Dunajewskiego i Marszałka Pił­
sudskiego do Oleandrów a następnie na Błonia. Zgroma­
dzone na ulicach tłumy publiczności witały owacyjnie Na­
czelnego Wodza.

Około godziny 8 rano od strony Oleandrów zaczęły

Marszalek Edward Śmigły - Rydz przed frontem legionistów 
na Błoniach kriftkowiskich

napływać na Błonia kilkutysięczne zastępy legionistów.
W  pobliżu granitowego kamienia, skąd przed kilku 

laty Marszałek Piłsudski odbierał defiladę kawalerii pol­
skiej, pod rozłożystym namiotem ustawiono ołtarz poło­
wy z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej. Po obu 
stronach ołtarza ustawiono 8 wysokich masztów, z któ­
rych zwisają chorągwie o barwach państwowych. Po 
lewej stronie widać skromną trybunę, pośrodku której 
umieszczony jest orzeł legionowy. Stąd będzie przema­
wiał Marszałek Śmigły-Rydz.

Do godziny 8.45 na wyznaczonych miejscach ustawi­
ły się wszystkie Koła Pułkowe Związku Legionistów Pol­
skich z komendantami Kół na czele. Na kilka metrów 
przed formacjami pułkowymi zajęli miejsca: prezesi okrę­
gów i Pierwsza Kompania Kadrowa. Po obu stronach oł­
tarza ustawiły się poczty chorągwiane okręgów i oddzia­
łów w liczbie około 50.

Stanęły już na Błoniach naprzeciw ołtarza polowego 
wszystkie formacje legionowe. Sześć pułków piechoty, dwa 
pułki kawalerii, pułk artylerii. To była karta, jaką rzucili­
śmy na stół w chwili gdy rozgorzała wojna światowa. Aby 
wśród szczęku oręża dosłyszano imię Polski.

Słychać gwizdki na zbiórkę. Kolumny tężeją. Ciągną 
się głęboko, aż ku alei Trzeciego Maja. Pada komenda 
,,Baczność! —  W  prawo patrz!...“

Nagle kolumny, które przez chwilę zastygły w p o r­
cji na baczność —  zafalowały. Kapelusze uniosły się w gó­
rę, a nad wielką masą —  wzniósł się okrzyk, potężniejący 
z każdą chwilą.

Nadjeżdżał Marszałek Śmigły-Rydz.
Wysiadł w alei Trzeciego Maja i przechodzi przez 

Błonia. Znalazł się przed frontem towarzyszów broni. Za­
iskrzyły się oczy legionistów radością wielką. Gardła już 
chrypną od okrzyków. Idzie grzmot oklasków przez tłumy 
publiczności, zgromadzonej wokoło ołtarza polowego. Nie­
bywały entuzjazm ogarnia obecnych. Marszałek idzie 
uśmiechnięty, patrząc w oczy ludziom, którzy są jego to­
warzyszami broni. Przeszedł przed frontem pierwszego 
pułku piechoty Legionów, którego był dowódcą.

Następnie Marszałek Śmigły-Rydz przechodzi przed
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ołtarz. Nie siada na przygotowanym dlań fotelu. Staje 
przed ołtarzem, a w pewnej odległości za Marszałkiem —  
staje premier generał Składkowski, wicepremier inżynier 
Kwiatkowski, generał Dąb-Biernacki, generał Zarzycki, 
generał Kordian-Zamorski, generał Łuczyński, generał 
Mond, generał Schally, szef kancelarii wojskowej Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, pułkownik Adam Koc, ge­
nerał Górecki, dyrektor Gruber, wojewoda krakowski puł­
kownik Gnoiński, prezydent miasta dr Kaplicki i inni.

Podczas mszy świętej polowej

Nieco dalej w grupie stają członkowie Zarządu Głównego 
Związku Legionistów i prezesi okręgów —  wśród tej gru­
py widzimy również ministra Poniatowskiego, ministra 
Ulrycha, wiceministra Schaetzla, generała Jarnuszkiewi­
cza i innych.

Rozpoczęła się luroczysta msza, celebrowana przez ks. 
biskupa polowego W. P. dr Gawlinę. W  czasie nabożeństwa 
przygrywała orkiestra pułku ziemi krakowskiej i śpiewał 
chór legionowy. Po ukończonym nabożeństwie, rozległa się 
pieśń „Boże coś Polskę...“, po czym Marszałek Śmigły- 
Rydz ws^pił na trybunę, z której wygłosił do zebranych 
przemówienie trwające około 20 minut. (Przemówienie 
podajemy oddzielnie).

W  chwili gdy Marszałek Śmigły-Rydz skończył prze­
mówienie rozległa się burza okrzyków na Jego cześć. Jed­
nocześnie popłynęła pieśń Pierwszej Brygady.

Długo trwała owacja. Marszałek podchodzi do swych 
towarzyszów broni. Publiczność napiera na kordony. Jest 
mnóstwo dzieci. W  pewnej chwili kordony pękają i wielo­
tysięczny tłum otacza Marszałka.

Grzmi huragan okrzyków „Wódz Naczelny armii pol­
skiej niech żyje!“ Nastrój'Staje się niebywale gorący.

Marszałek idzie pieszo wśród tłumów przez całe Bło­
nia ku trybunie, ustawionej naprzeciwko domu imienia 
Marszałka Piłsudskiego w Oleandrach. Owacje przybiera- 
j*ą na sile, przyłącza się do nich tłum kilkunastotysięczny, 
który zebrał się wzdłuż alei Trzeciego Maja. Marszałek 
dziękuje za te serdeczne manifestacje ludzi wszystkich 
sfer, wszystkich zawodów. Generałowie chwycili się za rę­
ce i tworzą ruchomy szpaler, wśród którego powoli posu­
wa się Marszałek.

W  pewnym momencie tłum wzniósł okr2syk „Niech 
żyje nam“ ! Wielka gromada dzieci, skupiona pod Olean­
drami, urządza Wodzowi burzliwą owację.

Tymczasem pułki legionowe przygotowują się do de­
filady. Na trybunie honorowej obok Marszałka Śmigłego- 
Rydza stają członkowie rządu z premierem generałem 
Składkowskim i wicepremierem inŻ3mierem Kwiatkow­
skim.

Zbliża się moment defilady. Pułkownik Adam Koc

melduje Marszałkowi rozpoczęcie defilady, którą prowa­
dzi generał Kruszewski.

Na czele defilujących kolumn posuwają się poczty 
sztandarowe. Następnie idą członkowie władz Związku 
Legionistów i Komendy Kół Legionowych. Z kolei ukazuje 
się Pierwsza Kadrowa z jej pierwszym dowódcą genera­
łem Kasprzyckim na czele. Wzruszenie ogarnia tłumy na 
widok tych, co pierwsi przed 23 laty ruszyli w bój o Polskę.

Potem idzie pułk pierwszy, prowadzony przez genera­
ła Dąb-Biernackiego.

Wszystkie formacje witane są burzą oklasków. Sypią 
się kwiaty. Legioniści idą, wznosząc okrzyki na cześć Wo- 
d ^ , który salutuje pułki.

Pułk, który prowadzony był do zwycięstw przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, idzie wśród huraganowych okrzy­
ków na cześć swego dowódcy. Jaka rozmaitość mun­
durów. Błyszczą wężyki generalskie, widać mundury ko­
pistów obok błękitno-siwych legionowych.

W  jednym szeregu obok ministrów i wysokich dygni­
tarzy postępują robotnicy i włościanie. Obok gazdów —  
ministrowie, razem z generałami —  robotnicy.

Zbliża się żelazna brygada karpacka, która krwawi­
ła się w górach karpackich, rozdzielona od bratniej bry­
gady pierwszej.

Drugi pułk prowadzi generał Malinowski. Pułk trzeci 
idzie pod komendą generała Zająca.

Tu szeregi przetykane są gęsto strojem góralskim. 
Górale wolność miłujący zeszli ze swych gór, aby w I-ie- 
gionach walczyć. Widać też wielu Hucułów, którzy do Le­
gionów wstąpili, gdy Druga Brygada na ziemi Huculskiej 
się znalazła.

Orkiestra gra „Pierwszą Brygadę".
Maszeruje pułk czwarty pod dowództwem generała 

Kołłątaja-Srzednickiego. W  pierwszej czwórce kroczy ge­
nerał Galica. Jest to jeden z najbitniejszych pułków legio­
nowych, który poniósł w  bitwach ciężkie straty.

Idzie piąty pułk „zuchowatych", prowadzony przez 
geperała Olszynę-Wilczyńskiego. Był to pułk, który wraz 
z pułkiem pierwszym ma na swoim sztandarze —  Krzy- 
wopłoty, Łowczówek, Konary, Polską Górę... Jest to pułk, 
który pierwszy zmobilizował się w roku 1918 i ruszył na 
odsiecz Lwowa. W  pierwszej czwórce tego pułku postępu­
je premier generał Składkowski, generał Karaszewicz-To- 
karzewski, generał Kordian-Zamorski, minister Poniatow­
ski, generał Skwarczyński.

Defilada Pierwszej Kadtfawej
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w  pierwszych szeregach swoich pułków kroczyli rów­
nież ministrowie: Ulrych i Kościałkowski, liczni generało­
wie, wicemarszałek Sejmu Schaetzel, prezes Federacji 
P. Z. O. O., generał Górecki.

Wśród oklasków i' kwiatów maszeruje pułk szósty, 
wsławiony bitwami na Wołyniu, nad Stochodem i Styrem. 
Wreszcie maszeruje batalion szósty, sformowany przez 
majora Fleszara-Satyra. Następnie witani entuzjastycznie 
maszerują Beliniacy, prowadzeni przez wiceministra ge­
nerała Głuchowskiego. Pułk ten powstał z patrolu Beliny, 
który w sile ośmiu ludzi z siodłami na plecach wyszedł 
z Oleandrów w sierpniu 1914 roku. Maszeruje pułk drugi 
ułanów, którzy mają w swej historii Rokitnę. Pułk ten 
prowadzi pułkownik Świdziński. Defiladę zamyka artyle­
ria legionowa, prowadzona przez generała Knoll-Kownac- 
kiego.

Pochód legionowy przesuwa się ulicami Marszałka 
Piłsudskiego, Straszewskiego, Podwalem, św. Anny, Ryn­
kiem, Grodzką na Wawel.

Wielka^efilada skończona. Na Wawelu, u wejścia do 
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów ustawiły się pocz­
ty sztandarowe pułków legionowych. O godzinie 10.30 
przyjechał na Wawel premier generał Sławoj-Składkow­
ski, w towarzystwie członków rządu i generałów. Pan pre­
mier udał się do podnóża Wawelu, gdzie stanął w pierw­
szym szeregu pochodu legionistów.

Od strony Bramy Królewskiej w kierunku krypty 
rozpoczyna się pochód.

Z odkrytą głową, w polowym mundurze idzie wierny 
żołnierz Komendanta, Naczelny Wódz Marszałek Edward 
Śmigły-Rydz, za nim idą: pułkownik A. Koc, premier ge­
nerał Składkowski z członkami rządu, wicemarszałek 
Kwaśniewski, prezydent Krakowa dr Kaplicki oraz dele­
gacje zjazdu legionowego i wojska celem oddania hołdu 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Przed Marszałkiem niesiono dwa wieńce. Jeden uwity 
z kwiecia biało-czerwonego w formie Krzyża Legionowe­
go z napisem: „Komendantowi XIV zjazd Legionistów 
Polskich", drugi wieniec z biało-czerwonych róż, z szarfa­
mi o barwach „virtuti militari", z napisem: „Polskie Siły 
Zbrojne Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu".

U  wejścia do krypty powitał Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, ks. kanonik Domasik, po czym Marszałek zszedł do 
krypty wraz z towarzyszącymi mu osobami. W  krypcie 
u trumny Marszałka Piłsudskiego stanęły delegacje z hi­
storycznymi sztandarami pułków piechoty Legionów Pol­
skich, 2 pułku ułanów oraz sztandarem pułku piechoty

Historyczne sztandary pułków legionowych wracają po uroczy­
stościach do muzeum w Warszawie

W  pochodzie na Wawel. 5 pułk piechoty Legionów

ziemi krakowskiej. W  chwili składania wieńca przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza na trumnie Marszałka Piłsudskie­
go rozległy się z dziedzińca Wawelu dźwięki hymnu na­
rodowego.

Po wyjściu z krypty Marszałek skierował się na dzie­
dziniec arkadowy, skąd odjechał do miasta.

Tymczasem przed bramą wiodącą do krypty przecho­
dziły w głębokim milczeniu zwarte szeregi legionistów. 
Pochód przechodził obok krypty nie zatrzymując się, a do 
krypty wchodziły tylko poszczególne delegacje, aby u tru­
mny Marszałka Piłsudskiego złożyć wieńce.

Pochód, który trwał około 35 minut skierował się 
przez Wawel do bramy u wylotu ul. Bernard3mskiej, gdzie 
następnie rozwiązano kolumny, a uczestnicy zjazdu udali 
się na obiad żołnierski.

Marszałek Śmigły-Rydz, po krótkim wypoczynku udał 
się na wspólny obiad, który odbył się w koszarach przy 
ulicy Rakowickiej. W  czasie posiłku, dawnym zwyczajem 
legionowym, odśpiewano szereg pieśni, które unaoczniły 
uczestnikom obiadu przeżyte trudy i boje. W  chwili gdy 
Marszałek opuszczał zebranych, owacje na Jego cześć wy­
buchły z nową siłą, po czym został On przez swoich żoł­
nierzy porwany na ramiona i wyniesiony do samochodu.

W  godzinach między 12 a 15 nastąpiła przerwa w uro­
czystościach.

Przewidziany w ramach uroczystości zjazdowych 
marsz z Oleandrów na Sowiniec pułków legionowych nie 
nastąpił wskutek ulewnego deszczu, jaki spadł w Krako­
wie między godziną 13 i 14. Mimo to liczne grupy samo­
rzutnie udały się na Sowiniec, pragnąc złożyć hołd Ko­
mendantowi.

Historyczne sztandary Legionów odprowadziła z Wa­
welu do Oleandrów kompania honorowa pułku piechoty 
ziemi wadowickiej. Przy sztandarach zaciągnięto wartę 
honorową.

W  poniedziałek rano o godzinie 7-ej sztandary te 
w asyście wojska zostały odprowadzone na dworzec kole­
jowy i odwiezione do stolicy.

O godzinie 3-ej po południu odjechał do Warszawy 
Marszałek Śmigły-Rydz w towarzystwie premiera genera­
ła Sławoj-Składkowskiego i członków rządu.

W  godzinach popołudniowych panował jeszcze na 
mieście ruch bardzo ożywiony. Poszczególne grupy dążyły 
na dworzec do swoich pociągów, część wyjeżdżająca w no­
cy zwiedzała miasto.

W  prastarym grodzie wawelskim, skąd wyruszyły Le­
giony na pole walki o niepodległość, po dwuletniej rozłą­
ce, odżyły dawne wspomnienia. Słowa, wypowiedziane na 
Błoniach przez Marszałka Śmigłego-Rydza, znajdowały się 
na ustach wszystkich.
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Gorący, upalny koniec lipca 1920 roku.
Powietrze rozdygotane atmosferą zbliżającej się 

walki, drgało od huku armat, który był coraz bliższy, co­
raz wyraźniejszy. To 4-ta armia pod naporem przeważa­
jących sił XVI armii sowieckiej, cofała się upomie, krok 
za krokiem, bagnetami zagradzając nieszczęsny kraj przed 
czerwonym najeźdźcą.

O szarym już zmierzchu kapral Wałek Wyrwa, po­
spiesznie rył okop w gorącym, żarem słońca rozpalonym 
piasku, w niewielkiej odległości od rzeki Bug, który błę­
kitną wstęgą ginął wśród wikliny i wierzb nadbrzeżnych. 
Kompania jego, przeszedłszy po tymczasowym moście 
rzekę Bug, pomimo strudzenia forsownym marszem, na­
tychmiast wzięła się z całym zapałem do kopania rowów, 
organizując obronę. Bo każdy z żołnierzy wiedział, iż tu­
taj, po przebytych większych lub mniejszych niepowodze­
niach, ma być zorganizowana silniejsza obrona, aby wre­
szcie powstrzymać na tej naturalnej przeszkodzie, jaką 
tworzą wody Bugu, szarańczę pchających się „Czubów" —  
jak ze wzgardą Wałek nazywał bolszewików.

Wiedział też i Wałek, że wiele zależy na tej obronie. 
I choć pot zalewa mu oczy, pracuje zawzięcie nad ulepsze­
niem swego stanowiska. Wraz z Jędrkiem, swym nieod­
łącznym towarzyszem bojów, który był jednym z sześciu 
obsługi „maszynki", pogłębia stanowisko, zieloną wierz­
biną maskuje, by „Czuby" nie prędko mogły odkryć 
szczekającego śmiertelnie „Maxima".

O! —  bo nie byle jaką bronią walczy! I nie byle jak 
dał się „czerwonym" we znaki, i niejednego już na tam­
ten świat, do Lucypera na piwo, wyprawił; bo też pierw­
szym był w kompanii celowniczym i gdzie tylko trudne 
zadanie wymagało pewnego oka i zimnej krwi, tam za­
wsze był on, kapral Wyrwa ze swoją „maszynką". A  i tu­
taj, co daj Boże! —  też nielada pranie będzie! Bo nie dar­
mo porucznik Jacyna, dowódca i „ojciec" kompanii, tak 
wszystkiego dogląda. Pomimo strudzenia, jakie widnieje 
na jego przemęczonej twarzy, sam stanowiska dla „ma­
szynek" wskazuje, a poucza, a mówi, że „...za Polskę bi­
jecie się chłopcy i dla Niej".

Zdziesiątkowana i strudzona w bojach kompania po­
rucznika Jacyny, jest jedynym ogniwem, wiążącym niby 
obronny łańcuch 4-tą armię, która walczy od Brześcia aż 
hen, gdzieś na północ, gdzie nad brzegami Narwi również 
przygotowywano obronę. A  niechby taki łańcuch pękł 
i wróg przez utworzoną lukę się przedarł, —  to wszystko 
na nic, bierz nogi za pas i umykaj co sił, by się do wra­
żej niewoli nie dostać.

Tak se Wałek rozmyśla i pot znojny, który mu na 
czoło wystąpił, raz po raz ostrzępionym rękawem ociera.

—  Wiesz Jędrek, chyba „Czuby" dziś nie zechcą pró­
bować kąpieli, a jeśli zechcą, to im taką łaźnię sprawimy, 
że ruski miesiąc popamiętają, —  z ogniem w oczach rze­
cze Wałek. —  Słyszysz, jakie piekło?!... To ci dopiero mu­
zyka. Ciepło musi być tamtym, co nasz odwrót kryją, gdy

*) Opowiadanie osnute na tle wojny polsko-bolszewickiej 
w 1920 roku. Prawdziwy przebieg bitwy na rz. Bug w okolicy Brze­
ścia nad Bugiem.

my tymczasem godnie slię przygotowujemy na 
przyjęcie tych sakramenckich łyków.

Jędrek nic nie odrzekł, tylko westchnął 
ciężko... Przeczucie bowiem mówiło mu, że już 
nigdy nie ujrzy stron ojczystych i że tu wła­
śnie, w nadbużańskich piaskach pozostanie...

Huk armat, strzały ręcznej broni i jazgot 
karabinów maszynowych, zbliżały się coraz 
bardziej -- Zmrok coraz gęstszy otulał ziemię, 
umęczoną toczącą się walką. Letnia noc prze­
sycona zapachem prochu i wilgocią wód, objęła 
panowanie. Cichła stopniiOwo walka... Jeszcze 

rechotały karabiny maszynowe gdzieś w dali, nerwowo, 
przerywanie. Lecz i te ustały zwolna.

Wyrwa nie próżnuje. Razem z Jędrkiem, po omacku 
prawie rozebrał karabin, z piasku i nagromadzonego ku­
rzu pieczołowicie ociera, sowicie oliwi, by w potrzebie nie 
zawiódł. Wie bowiem, że na jego sprawności wszystko po­
lega. Dusza mu się raduje, gdy do „mochów" pierze, ani 
się nie zatnie, połykając taśmę po taśmie.

—  Słyszysz Jędrek? ki czort? —  coś się sunie... ale 
to od naszych okopów. W  każdym bądź razie trzeba się 
mieć na baczności, —  to mówiąc, ścisnął karabin w garści 
i począł nadsłuchiwać.

—  Może kto z rozkazem —  zauważył Jędrek —  albo 
łącznik do naszych okopów się przesuwa.

Tymczasem sylwetki już się zaczerniły nad rowem 
okopu i głos ściszony doszedł do ich uszu:

—  Hej! Wałek! Jędrek! —  a toć żreć wam ścierwa 
przynieśliśwa, abyście większą moc mieli jutro prać „mo­
chów" jak się patrzy!...

—  Wiwat „parzygnaty"! —  to i wyście się na coś 
więcej przydali. Nie tylko umiecie w czarne czeluście wa- 
śzej ciotuli-kuchni dmuchać. Najwyższy już czas, żeście 
się przywlekli, bo nam już brzuchy do krzyży poprzysy- 
chały —  żartował zawsze wesoły Wałek.

Lecz kucharze długo nie czekali; rozdzieliwszy por­
cje pomiędzy resztę obsługi, znikli jak duchy w ciemno­
ściach nocy.

Noc przeszła prawie spokojnie. Czasem słychać było 
wymianę pojedyńczych strzałów placówek, które w ten 
sposób dawały znać że czuwają, lub daleki pomrtik dział, 
0 0  świadczyło, że nie na całym froncie panował tak po­
żądany spokój.

Szary brzask budził się powoli: coraz wyraźniej wy­
stępowały z C2iamej pomroki zarysy pojedyńczych krzów 
nadbrzeżnych.

Budził się świt —  do nowej walki...
Nieprzyjacielskie baterie nagle zionęły ogniem. Huk 

wystrzałów wstrząsnął uśpioną przyrodą. To tu, to tam, 
wykwitał wulkan wyrzuconej ziemi, znacząc głębokim le­
jem miejsce upadku.

Wschodzące słońce pierwsze promienie rzuciło na 
szarpaną, drżącą od wybuchów pocisków ziemię...

Wałek mógł swobodnie obserwować padające grana­
ty. Dziś przeznaczone one były na zniszczenie biegnącego 
w pobliżu toru kolejowego. Widać, iż za wszelką cenę 
chciano dopiąć swego, aby uniemożliwić pancernemu po­
ciągowi, który przyjął walkę bateryj bolszewickich, pod­
suwanie się do mostu kolejowego na rz. Bug. Nieprzyja­
ciel, mając dobrą obserwację artyleryjską i wyraźny na 
nasypie kolejowym cel —  pociąg pancerny —  coraz traf­
niej strzelał wzdłuż toru. Lecz „Generał Listowski" (tak 
zwała się pancerka) nie głupi był wystawiać się na po­
ciski. Przezornie manewrował to w przód, to w tył, kryjąc 
swe szare cielsko za ogrody folwarku, położonego przy 
torze.

Kapral Wyrwa, był w swoim żywiole. Podniecony go­
rączką walki, czekał z niecierpliwością, kiedy z bezczyn­
ności wyrwany, weźmie udział w bitwie.
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Nie mając wyraźnego celu przed sobą, nie chciał na- 
próżno marnować amunicji, a zresztą nie było rozkazu...

Gęstymi krzakami porosły brzeg przeciwległy, w zu­
pełności krył w swych gąszczach bolszewików. Raz po raz 
błękitny dymek wykwitał ponad wierzchołkami drzew; —  
to „Generał Listowski" szrapnelami starał się wykurzyć 
z gąszczy wroga. Nie krył się już, lecz wysunął na otwar­
tą przestrzeń i grzmiał salwą swych czterech armat.

Widocznym było, że nie'przyjaciel w miejscu, gdzie 
Bug tworzył szerokie rozlewisko, zechce sforsować rzekę 
i przedrzeć się na zachodni brzeg.

Tu więc zwrócona była uwaga obrońców.
Na te, tak niebezpieczne miejsce, miał także Wyrwa 

skierowany swój karabin.
Coraz gęściej gwizdały pociski. Z przeciwnego brze­

g i  bolszewicy strzelali już z broni ręczpćj w stronę na­
szych okopów. Walka rozgorzała na dobre. Pociski artyle­
rii nieprzyjacielskiej coraz częściej padały w bliskości 
rowów strzeleckich, długim zygzakiem ciągnących się 
wzdłuż wybrzeża. Nieprzyjaciel czynił przygotowanie 
ogniowe, by po nim rozpocząć forsowanie.

Nagle ścinający krew w żyłach, przeraźliwy krzyk 
„Urraaa!....", wydobyty z tysięcy gardzieli, zagłuszył huk 
strzałów. Całą bezkształtną masą rzucili się bolszewicy 
do rzeki.

Nadszedł czas na bezczynną dotychczas maszynkę 
Walka...

Seria po serii wypuszczał ze śmiercionośnej gardzieli 
na widoczny jak na dłoni tłum. Zakotłowało się we wrażych 
szeregach... Nieprzygotowani na takie przywitanie, bol­
szewicy niezdecydowanie stanęli w połowie prawie już 
przebytej rzeki... Jęk rannych, chlupot padających ciał, 
mieszał się z nieludzkim wrzaskiem, jaki wstrząsnął po­
wietrzem...

Wody Bugu, zaczerwieniły się purpurą krwi...
A  Wyrwa prał i prał. Z ogniem w oczach, zaciął za­

wzięcie usta i wodzi rozdygotanym karabinem, który aż 
skacze po szynie ślizgacza —  niby kosiarz, po niwie ludz­
kiej. A  gdzie pasmem śmiertelnym przejedzie, wszędzie 
walą się trupy, niby kłosy podcięte. W  nienasyconą gar­
dziel Jędrek błyszczące, pełne naboi taśmy pakuje, jedną 
po drugiej.

Z gąszczów nadbrzeżnych wyłaniają się nowe zastę­
py wroga, pchają się na oślep. Przednie szeregi pod napo-

Nie mając wyraźnego celu, nie chciał marnować amunicji...

rem następnych, choć zdziesiątkowane, dosięgają prawie 
brzegu.

Wróg odkrył już schronisko Wyrwy. Roje brzęczą­
cych pocisków wyją nad głowami pieśnią śmierci. Lecz 
Wałek w zapamiętaniu nic nie czuje, nie słyszy... Co mu 
tam zrobią, a wreszcie... jeśli sądzone mu umrzeć i do te­
go tutaj, na polu bitwy, z chwałą dla Polski, to zginie, jak 
na żołnierza przystało... Nie czuje nawet, jak mu krew ob­
ficie broczy z ramienia —  widzi tylko przed sobą zniena­
widzonego wroga.

W  tym Jędrek, niebacznie uniósłszy się na łokciach, 
by taśmę równiej podać, krzyknął; „O Jezu!" —  i upadł, 
przytuliwszy się do matki - ziemi, za którą walczył. Prze­
czucie nie omyliło go. Tak zginął Jędrek Czyż na polu 
spełnionego obowiązku, na polu chwały!...

Umilkł karabin w niemym znieruchomieniu. Rozpacz 
ogarnęła Wyrwę... Teraz, kiedy najbardziej niebezpieczeń­
stwo zagraża, skazany był na bezczynność. Gestami i krzy­
kiem przywołuje towarzyszy z pobliskich okopów, lecz 
któż usłyszy wołanie w huku pękających granatów, które 
padając w wodę, wytryskują wysokim pióropuszem pia­
ny, rwą brzeg, pryskają promieniem żelaza. Pancerka, 
wierna towarzyszka piechura w boju, ratuje sytuację: raz 
po raz pluje z pas2iczy armat, spowita w ogniu i dymie.

Nagle ucichł huk armat. Widzi Wyrwa, iż coś nie­
zwykłego dzieje się koło pociągu. Jakieś zamieszanie 
i ruch, świadczący o opuszczeniu schronisk. A  potem... de­
tonacja silna jak grom i kłęby dymu zasnuły pociąg pan­
cerny...

Bolszewicy osiągają już zachodni brzeg Bugu...
W  takim położeniu pozostała garstka obrońców zmu­

szona była cofnąć się przed kilkakroć liczniejszym nie­
przyjacielem.

Wyrwa nie wiedział nawet, kiedy pozostał sam... Naj­
bardziej żal mu było „maszynki". Pozostawić ją na pastwę 
losu?... Nie, on tego nie zrobi! Gorączkowo odkręca śru­
by jarzma, odłącza karabin od podstawy i chyłkiem, doli­
ną łąk, przemyka się w kierunku toru kolejowego. Poci­
ski nieprzyjacielskie padają gęsto... lecz nie zważa na nie, 
unosząc zdrowym ramieniem ukochaną broń. Kroplisty 
pot wystąpił mu na czoło... Częściej teraz musi odpoczy­
wać, czując ubytek sił... Rana coraz bardziej dokucza, 
ogniem piecze, w oczach migają błękitne światełka... Je­
szcze ostatni wysiłek i... nasyp toru kolejowego, a za nim 
ratunek. Całym wysiłkiem woli wlecze się Wyrwa —  wre­
szcie tak lekko i niepamięć bólu... Zemdlał.

Ocknął się dopiero w czołówce sanitarnej, dokąd 
przeniosła go załoga z opuszczonego pociągu pancernego. 
Jaki tu spokój, kojący ból, tak lekko, biało. Przy nim le­
karz i koledzy, a porucznik Jacyna, ukochany dowódca 
kompanii, uścisnął mu dłoń z serdecznymi słowami uzna­
nia:

—  Dzielnie spisaliście się, Wyrwa! Oby takich sy­
nów Polska jak najwięcej miała. Dziękuję wam w Jej 
imieniu i służby. Za okazane męstwo i uratowanie karabi­
nu, przy którym was, kochany Wyrwo, koledzy znaleźli, 
zostaniecie przedstawieni do krzyża „virtuti militari".

Kapral Wyrwa z uśmiechem słuchał tych słów. Przy­
mknął oczy... tak mu się lekkimi zdawały cierpienia, wo­
bec tego szczęścia, jakie go spotkało. Widzi na piersiach 
swych zawieszony krzyż na czarno-błękitnej wstążeczce, 
krzyż, który jest symbolem wszystkich cnót żołnierskich. 
Widzi, jak przez wszystkich jest szanowany i poważany. 
Przez myśli przemknęły mu wydarzenia z pola walki: dzi­
kie wrzaski nacierających hord, a słyszana detonacja, da­
je mu dużo do myślenia. Nie wytrzymał i spytał:

—  Panie poruczniku, co się stało z pociągiem pan­
cernym? Bo co się po tym działo, nie wiem...

Porucznik uśmiechnął się smutnie.
—  Widzicie, kochany Wyrwo, nieraz wojna żąda 

poświęceń nie tylko od żołnierzy, ale i od całego narodu.
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„Generał Listowski", który tyle korzyści przyniósł w bo­
ju, został unieruchomiony przez pocisk nieprzyjacielski, 
który, padając pod koła pociągu, zniszczył tor. A  była to 
chwila, kiedy bolszewicy sforsowali Bug i byli już na tej 
stronie... Wszystkie szanse uratowania pociągu były unie­
możliwione. Dlatego też załoga, opuściwszy go, podpaliła 
materiały wybuchowe, co było powodem detonacji. Taki 
był smutny koniec „Generała Listowskiego", ale... niezbyt 
go żal, gdyż pociąg ten był zdobyty na bolszewikach. Ale 
i tak korzyści zeń żadnej nie będą mieli, poniewż tylko 
szczątki pozostały z płonącego pociągu.

—  A  czy bolszewicy daleko dotarli po przebyciu Bu­
gu? —  pytał zaciekawiony Wyrwa.

—  Chwła Bogu, niedługo cieszyli się swym zwy­
cięstwem. Bo dzięki „Grupie Poleskiej", skoncentrowanej 
w rejonie Brześcia, zostali odrzuceni z powrotem za Bug 
i takiego łupnia dostali, że prawdopodobnie nie pokuszą 
się ponownie iść „na Warszawu".

Pożegnał porucznik Jacyna Wyrwę, a ściskając mu 
dłoń, życzył prędkiego wyzdrowienia, mówiąc:

—  Wierzę, że się jeszcze spotkamy na polu bitwy 
i bolszewikom damy się we znaki.

—  Tak jest, panie poruczniku! —  odrzekł Wałek —  
oby jak najprędzej!

Pociąg za chwilę ruszył i zaczął biec szybko, coraz 
szybciej, wybijając rytmiczny takt na spojeniach szyn, 
a Wałek myślał o przejściach z pola bitwy, które teraz 
zdawały mu się snem, o Jędrku, który poległ nad Bugiem, 
o wielu, wielu innych, którzy życie swoje złożyli w ofierze 
dla Ojczyzny.

{T\

...całym wysiłkiem wroli wlecze się Wyrwa...

Wielu ich zginęło! Nie zginie jednak o nich pamięć 
w narodzie, która jako pomnik trwać będzie, z pokolenia 
na pokolenie przechodząc. Oni to, poświęceniem swego ży­
cia, dali początek i fundamenty pod potężne państwo, ja­
kim stała się Polska. Oni przyczynili się do obecnej Jej 
świetności i rozwoju!

R. Nuszkiewicz, plutonowy

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
Inżynier Aleksander Bingman —  „UPRZEM YSŁOW IENIE  

I OBRONA PA Ń STW A"*).
Znany ze swych prac o gospodarczym przygotowaniu Rosji so­

wieckiej i Niemiec do wojny inżynier Aleksander Ringman napisał 
nową księżkę pod tytułem „Uprzemysłowienie i obrona państwa".

Już we wstępie autor — na przykładach z historii wojen •— 
słusznie podkreśla, że o powodzeniu w ich prowadzeniu decydują 
nie tylko talenty dowództwa i duch żołnierza, oraz zasoby mate­
rialne i bogactwa naturalne danego państwa, nazwane przez auto­
ra siłami potencjalnymi —- lecz przede wszystkim jego siły dyna­
miczne, to jest umiejętność wyzyskania tych potencjonalnych sił 
gospodarczych.

Wyliczeniem tych sił Polski, ich geograficznym i strategicz­
nym rozmieszczeniem, oraz porównaniem z siłami dynamicznymi in­
nych państw świata — przede wszystkim Rosji, Niemiec i Japonii—• 
zajmuje się pan Ringman w dalszych, traktujących o przemyśle, 
rozdziałach swej pracy; przy czym zgodnie z  głównym tematem 
książki omawia te przede wszystkim gałęzie przemysłu, które dla 
obrony państwa mają największe znaczenie, podkreślając ich nie­
dostateczny rozwój ilościowy i wadliwą organizację, oraz nadmier­
ny eksport cennych surowców, a szczególnie nadmierne uzależnie­
nie od obcych, dla naszych interesów państwowych najczęściej obo­
jętnych, a często wręcz wrogich, czynników.

To uzależnienie od obcych czynników omawiane jest nie tylko 
w dwóch ostatnich rozdziałach książki, traktujących o kapitałach 
obcych w przemyśle polskim, lecz i przy traktowaniu poszczegól­
nych działów produkcji, nawet rolniczej, autor ostrzega przed pod­
porządkowaniem polskich interesów gospodarczych interesom 
obcym.

Troska ta przebija zresztą i w dwóch poprzednich pracach 
pana Ringmana, poświęconych polsko-niemieckim stosunkom poli­
tyczno-gospodarczym (,,Polsko - niemieckie stosunki gospodarcze 
na tle wojny celnej", ,,Cele i środki niemieckiej polityki zaborczej"), 
ale dopiero w omawianej tu pracy autor na licznych przykładach 
z naszej polityki handlowej, przemysłowej i finansowej spokojnie, 
a nawet z dużym szacunkiem dla Niemców, stara się przedstawić 
grozę niemieckich podkopów pod niezależność całej naszej gospo­
darki narodowej, zwłaszcza zaś naszego przemysłu. Słusznie też 
p ^  Ringman podkreśla, że długoletnia wojna celna z Niemcami 
wahiie się przyczyniła do poważnego uniezależnienia tego przemy­
słu od wpływów niemieckich i do rozbudowy tych zwłaszcza jego 
gałęzi, które mają największe znaczenie dla obrony państwa (prze­
mysł chemiczny, elektrotechniczny, maszynowy, gumowy, materia­
łów ogniotrwałych itp.).

*) Nakładem Zarządu Głównego Towarzystwa Wiedzy Woj­
skowej. Skład: Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa, 1937 rok. 
Cena złotych 4.50.

W  rozdziale o ropie i ininych płynnych i gazowych paliwach 
czytelnik z niepokojem przegląda wykres spadku produkcji ropy, 
której już niezadługo może zabraknąć nawet dla naszych zda­
niem pana Ringmana, wprost nędznych—^potrzeb motoryzacyjnych.
To też autor słusznie podkreśla konieczność powiększenia produkcji 
paliw płynnych, przy czym zaleca wzorowanie się na Niemcach, któ­
rzy __w myśl wskazań Hitlera —  nie tylko w szybkim tempie roz­
budowują produkcję syntetycznej benzyny, lecz siedmiokrotnie po­
większyli swą produkcję ropy. W  polskich warunkach pan Ringman 
zaleca przede wszystkim pionierskie wiercenia na przedgórzu kar­
packim, gdzie —  zdaniem geologów i przez analogię z doświadcze­
niem rumuńskim —  jest duże prawdopodobieństwo zalegania złóż 
ropy i gazu.

W rozdziale o przemyśle maszynowym pan Rmgman, opiera­
jąc się na doświadczeniu wielkiej wojny, z naciskiem podkreśla ko­
nieczność rozbudowy produkcji'maszyn, zwłaszcza obrabiarek i sil­
ników spalinowych.

W  rozdziale —  elektryfikacja i żegluga śródlądowa —  przed­
stawiony jest wykres naszej elektryfikacji. Elektryfikacja południo­
wej części kraju na podstawie wyzyskania potencjalnej energii 
spadku rzek górskich skoordynowana też będzie z elektrowniami, 
opartymi na węglu trzech naszych zagłębi węglowych i na gazie 
ziemnym, co zapewni, rozbudowującemu się obecnie centralnemu 
okręgowi przemysłowemu nieprzerwaną dostawę energii nawet 
w tym wypadku, gdyby zawiodło jedno z trzech wymienionych
źródeł energii. _ . , ,

W  dwóch ostatnich rozdziałach pan Ringman omawia rolę ka­
pitałów obcych w przemyśle polskim. Autor słusznie podkreśla ko­
nieczność kontroli państwowej nad przedsiębiorstwami wybudowa­
nymi, lub — co się najczęściej zdarza — wykupionymi za bezcen 
przez kapitały obce i kierowanymi przez „zaufanych" przedstawi­
cieli obcych interesów w  Polsce.

Słusznie też autor powiązał kwestię wpływu kapitałów obcych 
z tworzeniem się karteli w Polsce, z wpływem tych karteli na pogłę­
bienie kryzysu przez śrubowanie cen, zwężanie przez to rynku pra­
cy i ukryte podporządkowywanie przemysłu polskiego interesom fi- 
nansjery międzynarodowej. .

Niebezpieczeństwo stąd wynikające potęguje się przez to, ze 
kapitał zagraniczny opanował w Polsce te przede wszystkim gałę­
zie przemysłu, które posiadają podstawowe znaczenie nie tylko dla 
gospodarki narodowej, lecz i dla obrony państwa.

To też w końcu swej książki pan Ringman wysuwa ogolny 
wniosek, że często zręcznie ukrytym za mglistą frazeologią libe­
ralną i nawet pseudo-patriotyczną obcym interesom, planom i wi­
dokom polityczno-gospodarczym należy przeciwstawić zwartą i sta­
nowczą wolę wszystkich twórczych sił narodu do stworzenia jed­
nolitego planu gospodarczego. Zdaniem autora, podstawą tego pla- \ 
nu nie mogą być nadmierne zyski kapitalistów zagranicznych i kra­
jowych, lecz interes państwa i szerokich warstw jego ludności, oraz 
przede wszystkim interesy jego obrony.
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Spraw y zagraniczne

Czołgi japońskie na ulicach Pekinu. 
WojS|ka japońskie maszei^ują z Pekinu 
i Hupejku w kierunku koncentracji 

wojsk chińskich

Ubiegły tydzień cha­
rakteryzuje w polityce 
międzynarodowej ważna 
sprawa konfliktu japoń- 
sko-chińskiego. Konflikt 
ten jest bardzo mało na­
świetlony przez prasę 
europejską. Wydaje się 
jednak, że ma rację wy- 
Pitny polski znawca 
spraw sowieckich, iż 
konflikt spowodowany 
został - polityką Sowie­
tów. Tak twierdzi Jan 
Otmar Berson. Sprzecz­
ne wiadomości prasowe, 
jakie mieliśmy możność 
czytać w ostatnim ty­
godniu, nie mogą uro­
bić naszego 2idania w 
tej najważniejszej spra­
wie, wydaje się jednak, 
iż jest pewne, że w tej 
chwili na Dalekim 
Wschodzie nie następu­
je żadne uspokojenie, o 
jakim pisze prasa. Za­
sadniczo przebieg kon­
fliktu przedstawia się 
mniej więcej następują­
co: wojska chińskie
przesunęły się nieco da­
lej w północnych pro­
wincjach Chin. W  od­
powiedzi na to Japoń­

czycy wzmocnili swoje siły na pograniczu oraz, uważając sytuację 
za wygodną dla siebie, zaatakowali Chińczyków, jednocześnie roz­
poczynając rokowania ds^lomatyczne. Rokowania te ograniczyły 
się do postawienia znanych warunków japońskich. Dowództwo chiń­
skie główne punkty tych warunków przyjęło, równocześnie jednak 
z Nankinu przyszła wiadomość, iż rząd chiński nie godzi się na 
warunki japońskie. To wystarczyło, aby Japończycy ponowili swoje 
ataki, uwieńczone całkowitym powodzeniem.

Początkowo Chińczycy, którzy mają na odcinku Pekin i Tsien- 
Tsin paręset tysięcy żołnierzy, wobec 25 tysięcy wojsk japońskich, 
odnieśli kilka lokalnych sukcesów. Wywołało to niebywałą radość 
w całych Chinach i wzrost nastrojów wojennych.

Ale już 29 lipca Chińczycy zostali wjrparci przez Japończyków 
za rzekę Jung-Ting-Ho, a dowódca 29 armii chińskiej, który był 
nastrojony bardzo antyjapońsko, został przez podwładnych sobie 
generałów zmuszony do ucieczki. Władzę nad Pekinem i rejonem 
frontowym objęli przyjaźnie usposobieni do Japończyków genera­
łowie Czang-Tsu-Czung i Szł-Ju-San. Ułatwiło to Japończykom 
w tym samym dniu zajęcie Pekinu. O jeden dzień dłużej trwały 
walki w  Tsientsinie, z udziałem japońskich torpedowców i lotnic­
twa, które zbombardowało dzielnicę chińską.

W  obecnej chwili Chińczycy zostali wyparci z całego teryto­
rium, którego ewakuacji żądali na początku konfliktu Japończycy, 
a 29 armia chińska została rozbita, tracąc 15.000 zabitych i ran­
nych.

Dalszy rozwój sytuacji można „z grubsza" przewidzieć na pod­
stawie oświadczenia japońskiego premiera ks. Konoye, oraz mini­
stra spraw zagranicznych Hiroty. Premier oświadczył, że poza 
osiągnięciem lokalnych sukcesów i lokalnego porozumienia, Japonia 
będzie dążyła do zasadniczego uregulowania stosunków z Chinami,- 
przy czym wyraźnie wskazał na Moskwę i Komintem, jako zasad­
niczy powód nastrojów antyjapońskich w Chinach. Japonia prze­
ciwstawi się zdecydowanie rozpanoszeniu obcych — sowieckich — 
wpływów w Chinach.

Minister Hirota zastrzegł się natomiast przeciwko dopuszcze- 
niu czyjejkolwiek obcej interwencji w obecnym konflikcie japońsko- 
chińskim, zapewniając zarazem o poszanowaniu słusznych intere­
sów innych mocarstw w Chinach północnych.

Widzimy więc, że Japonia bardzo wyraźnie dąży w stosunku 
do Chin do realizacji następujących trzech postulatów:

1) Uznanie państwa Mandżuko przez Nankin (rząd całych 
Chin);

2) Przyznanie autonomii pięciu prowincjom Chin północnych 
(Hopei, Czahar, Szansi, Szantung i Suiyuan);

3) Wspólnej walki z niebezpieczeństwem komunistycznym.
Zamierzenia dyplomacji chińskiej idą w kierimku (zupełnie

złudnym) wywołania interwencji Ligi Narodów, lub interwencji, na 
podstawie traktatu „waszyngtońskiego", dziewięciu mocarstw, gwa­
rantującego integralność terytorium chińskiego. '

Należy pamiętać i zdawać sobie sprawę, że ugoda chińsko- 
japońska na podstawie „trzech punktów Hiroty", której Moskwa 
chce przeszkodzić za wszelką cenę, jest dla Europy znacznie mniej 
niebezpieczna od ewentualnego przymierza sowiecko-chińskiego, 
rozwiązującego Sowietom ręce na Dalekim Wschodzie.

PODRÓŻ KAROLA H, KRÓLA RUMUNH, DO FRANCJI, ANGLH 
I  BELGn

Wydarzeniem, pominiętym całkowicie przez prasę polską, jest 
ostatnia podróż króla Karola I I  do Francji i Anglii. Wprawdzie Ka­
rol I I  przybył do Paryża, a ostatnio do Londsmu i Brukseli incogni­
to, przeprowadzał jednak rozmowy z francuskimi, angielskimi i bel­
gijskimi mężami stanu.

Rozmowy Karola I I  w Paryżu dotyczyły między innymi po­
mocy finansowej Francji dla armii rumuńskiej, oraz podniesienia 
przedstawicielstw Rumunii we Francji i Francji w Rumunii do 
rangi ambasad w uznaniu rumuńskiej polityki zagranicznej za nie­
zależną od żadnych wpływów.

Zarówno jedna sprawa, jak i druga przyjęły jak najgorszy 
obrót.

Prasa francuska częściowo porusza te sprawy, a mianowicie 
osławiona pani Tabouis w „L ‘Oeuvre" drukuje długi artykuł, w któ­
rym stwierdza, że Francja nie może popierać tych państw, które 
prowadzą politykę sprzeczną z interesami Francji, świadczy to, że 
alians sowiecko-francuski jest w' tej chwili nadal jeszcze bardzo 
silny.

Zadaliśmy sobie trud przeczytania prasy rosyjskiej. Otóż 
„Prawda" niesłychanie ostro atakuje Rumunię, wyciągając bodaj 
że pierwszy raz od roku 1918 sprawę granic Rumunii, przede 
wszystkim zaś Bessarabii. „Prawda" drukuje poza tym reportaż 
z Bessarabii, z którego wynika, iż dzielnica ta całkowicie upada 
pod rządami rumuńskimi i że chłop bessarabski cierpi głód, mimo 
żyzności tamtejszej ziemi.

Prasa francuska stwierdza, że król Karol I I  nie potrafił rzą­
dzić Rumunią w myśl konstytucji i utrzymuje rząd rumuński poza­
parlamentarny i sprzeczny z dążeniami większości społeczeństwa 
rumuńskiego. „Dopóki rząd rumuński nie zrozumie polityki francu­
skiej i póki nie zmieni swego stosunku do Czechosłowacji i Sowie­
tów, —  trudno, aby Francja popierała swoimi środkami i autoryte­
tem politykę Rumunii* — pisze „L ‘Oeuvre".

O podróży króla Karola H  do Anglii nie ma żadnych danych 
oficjalnych. Również brak wiadomości o rozmowach, jakie toczył 
Karol I I  w Brukseli z królem Leopoldem i z belgijskimi mężami 
stanu.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA CHAUTEMPS

Premier Francji Chautemps wygłosił w departamencie Loire 
et Cher (skąd piastuje mandat senatorski) przemówienie progra­
mowe, które poświęcił sprawom wewnętrznym Francji. Przemówie­
nie to było stwierdzeniem, że front ludowy wysuwa obecnie znacz­
nie bardziej radykalne żądania, niż przedtem. Premier Chautemps 
stwierdził, że rząd nie zmieni swojego planu uzdrowienia Francji 
i nigdy nie zgodzi się na zachwianie równowagi budżetu, oraz, że 
zawsze będzie dążył do przeciwstawienia się tendencjom ogranicze­
nia wolności obywatelskiej.

Jednocześnie we Francji mówi się coraz więcej o połączeniu 
tam partii komunistycznej z socjalistami. Przywódca komunistów 
francuskich, deputowany Torez, prowadzi na ten temat pertrakta­
cje z przedstawicielami lewego skrzydła socjalistów. Należy przy­
puszczać, że jeżeli obecnemu ministrowi skarbu Bonaetowi uda się 
uzdrowić sytuację finansową Francji — to komuniści, w tej dogod­
nej sytuacji, w porozumieniu z socjalistami będą usiłowali sięgnąć 
po władzę.

PODZIAŁ PALESTYNY

Jak wiemy, sensacją było wycofanie z Izby Gmin projektu 
angielskiego podziału Palestyny do czasu wypowiedzenia się w tej 
sprawie Rady Ligi Narodów. Niewątpliwie żydzi użyli wszelkich 
swoich wpływów politycznych, aby wycofać projekt, gdyż o ile mo­
gliśmy obserwować stanowisko żydów było całkiem jednomyślne 
i wszystkie odłamy polityczne żydowskie wypowiedziały się przeciw 
projektowi angielskiej komisji królewskiej. Sądzimy, że Żydzi mają 
na myśli targ o uzyskanie większego terytorium w Palestynie, gdyż 
pisma żydowskie zupełnie nie kryły braku rozumowych argumen­
tów swego niezadowolenia w tej sprawie, twierdząc kategorycziue, 
iż kierują się przesłankami historycznymi i uczuciowymi.
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Ze ś w i a t a
Szwajcarskie święto narodowe było bardzo uroczyście obcho­

dzone w całym kraju przy dźwiękach dzwonów i śpiewach tłumów 
ludności, biorących udział w licznych manifestacjach patriotycz­
nych. Wygłoszono wiele przemówień. Prezydent konfederacji szwaj­
carskiej Motta w mowie swej podkreślił konieczność wzmocnienia 
obrony narodowej w obliczu obecnej sytuacji międzjmarodowej. Za­
sada neutralności jest całą polityką zagraniczną Szwajcarii i odpo­
wiada jej życiowym potrzebom. Doświadczenia ostatnich lat narzu­
cają nam zasadę stosowania maksimum neutralności nawet w sto­
sunku do Ligi Narodów — powiedział Motta.

W  związku z rocznicą ( l .Y II I )  wybuchu wojny światowej 
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ cytuje dosłownie z mowy kanclerza, 
wygłoszonej w dniu 30 stycznia 1937 roku oświadczenie o uroczy­
stym wycofaniu podpisu Niemiec z traktatu wersalskiego. Poza 
tym prasa niemiecka nie poświęca tej rocznicy, jak dotychczas, 
większej uwagi.

Minister spraw zagranicznych Szwecji dr Ryszard Sandler 
przybędzie do Warszawy z oficjalną wizytą dnia 25 bieżącego rnie- 
siąca.

Towarzyszyć mu będzie wiceminister spraw zagranicznych 
pan Guenther.

Paryskie koła polityczne i prasa francuska z ogromnym za­
interesowaniem śledzą rozwój wstępnych rozmów angielsko-wło- 
skich.

Wiadomość o wymianie listów między Mussolinim i kancle­
rzem Chamberlainem traktowana jest jako tendencja obu stron 
do zabezpieczenia pokoju na morzu Si^ódziemnym, przez wznowie­
nie i wzmocnienie angielsko-włoskiego „gentleman agreement".

Zainteresowanie Francji dla tej sprawy jest duże, gdyż 
w swoim czasie Francja przyjęła angielsko-włoski „gentleman 
agreement" jako element dodatni, regulujący sytuację na morzu 
śródziemnym, choć w tym porozumieniu nie uczestniczyła. Obecnie 
sytuacja na morzu śródziemnym stała się jednak o tyle poważną, 
że byłoby rzeczą nie do przyjęcia dla Francji, aby pozostawała poza 
nawiasem tego porozumienia.

Propaganda sowiecka na terenie Litwy w dalszym ciągn 
działa bardzo sprężyście, obejmując coraz szersze warstwy społe­
czeństwa.

Ostatnio instytucja Swados Fonds podpisała umowę z władza­
mi litewskimi, na mocy której ma być dozwolona na Litwie sprze­
daż książek sowieckich.

Burmistrz Magdeburga dr Marlemann ofiarował państwu pol­
skiemu budynek w obrębie cytadeli magdeburskiej, w którym pod­
czas wojny światowej był uwięziony Marszalek Józef Piłsudski.

W  związku z uroczystościami, obchodzonymi niedawno na 
cześć wielkiego konstruktora i wynalazcy maszyny parowej Ja­
mesa Watta, ambasada Rzeczypospolitej w Londynie nabyła po­
piersie genialnego Anglika i ofiarowała do zbiorów Muzeum Tech­
niki i Przemysłu w Warszawie.

W  oświadczeniu złożonym prasie zaznaczył przywódca nie­
mieckiego Frontu Pracy dr Ley, że od roku 1935 „Reichsparteitagi", 
stanowiące naczelną manifestację polityczną Trzeciej Rzeszy, sto­
ją coraz to silniej pod znakiem walki przeciwko bolszewizmowi.

Z deklaracji tej możnaby wywnioskować, że także i tegorocz­
ny „Reichsparteitag", który odbędzie się w Norymberdze w pierw­
szych dniach września będzie posiadał wybitnie antybolszewickie 
oblicze.

Straty lotnictwa angielskiego w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
bieżącego roku osiągnęły rekordową cyfrę 79 pilotów. Ogółem ule­
gło katastrofie 51 samolotów wojskowych. Zwiększenie się liczby 
katastrof koła wojskowe tłumaczą znacznym rozszerzeniem kadr 
oraz utworzeniem specjalnych oddziałów szkolnych, których licz­
ba jest bardzo wysoka.

Sowieckie linie lotnicze „Aeroflot" opracowują kilka projek­
tów nowych linii, łączących ZSRR ze Stanami Zjednoczonymi. We­
dług tego projektu, jedna z linii biegłaby z  Moskwy przez Helsinki— 
Rykjavik do Nowego Jorku, druga zaś z Moskwy do San Fran- 
cisko ponad biegrmem północnym.

Według doniesień z Rzymu, Watykan uważa zakaz ze strony 
rządu niemieckiego urządzenia pielgrzymek katolików niemieckich 
do Rzymu za jawne naruszenie postanowień konkordatu.

Według dalszych Łnformacyj, Watykan wyda niebawem nun­
cjaturze w  Berlinie polecenie zaprotestowania u rządu niemieckie­
go przeciw temu zakazowi.

Młody król egipski, Faruk I, po koręnacji w otoczeniu dotych­
czasowej rady regencyjnej i wyższych osobistości w zamku 

królewskim w Kairze (U.)

Pamiętniki byłego negusa Haile Selassie, które miały nieba­
wem ukazać się w tłumaczeniu angielskim, zostały nagle wycofa­
ne z druku. Względy, jakimi kierował się HaUe Selassie, powziąw- 
szy tę decyzję, były natury politycznej i nie zostały ujawnione. W y­
dawcy angielscy odmówili rzekomo wydania rękopisów i postano­
wili zbadać tę sprawę.

,,Le Matin" donosi, że Woroszyłow, nie chcąc brać sam udzia­
łu w przeprowadzanej przez podwładnych Stalina czystce w woj­
sku, zrezygnował ze stanowiska członka rady trzech, do której 
kompetencji należy „czystka" wojska. Wobec rezygnacji czerwone­
go marszałka w radzie tej pozostali tylko Andrejew i Jeżów.

Według tego dziennika dotychczas zostali aresztowani dwaj 
komendanci okręgów wojskowych, pięciu komendantów korpusu, 
dwimastu generałów brygady, przeszło stu pułkowników i około 
2.000 oficerów niższych stopnh

Rząd Stanów Zjednoczonych ufundował w Montfancon we 
Francji pomnik w celu uczczenia pamięci 180.000 żołnierzy amery­
kańskich poległych we Francji.

Pomnik ten zwraca uwagę swą prostotą. Jest to olbrzymia 
kolumna dorycka, na której wznosi się statua wolności.

W  czasie uroczystości poświęcenia pomnika, w  której wzięli 
udział dostojnicy Francji, prezydent Roosevelt odczytał przed mi­
krofonem rozgłośni w Quantico u ujścia rzeki Potomac w Ameryce 
orędzie, podkreślając wspólne dążności pokojowe Francji i Ameryki.

Na wystawie paryskiej otwarto pawilon aeipnautyki. Zdjęcie 
przedstiawia najnowszy typ samolotu „Potez", ustawiony do ba­

dań aerodynamicznych na specjalnym rusztowaniu
(U.)
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D z i a ł  P a ń

V KONKURS FOTOGRAFICZNY  
Alicja i Boguś, dzieci og;niomisti/za Pikonia 

Władysława

„RODZINA WOJSKOWA"

Dwanaście lat minęło o,d chwili, gdy na zebraniu pań w oficer­
skim kasynie garnizonowym w Warszawie, Marszałek Józef Piłsud­
ski wyraził życzenie stworzenia trwałej organizacji kobiecej, mają­
cej na celu zjednoczenie rodzin wojskowych zawodowych, pod ha­
słem ścisłej współpracy z wojskiem. Oparte na statucie, opracowane 
w myśl wskazań Wodza, powstało stowarzyszenie pod nazwą: ,,Ro­
dzina Wojskowa".

Gdy w swoim czasie stanąłem po stronie starszego sierżanta 
K., autora artykułu: ,,Kobieta w Polsce", wywiązała się na łamach 
„Wiarusa" polemika, która nie pozostała bez echa. Wiele pań wy­
powiedziało się w tej sprawie, rozumiejąc swe posłannictwo życio­
we i określając swój stosunek do rodziny i państwa. Rodzinę trak­
tują one, jako najświętszy obowiązek, wiedząc, że trwałość rodziny 
jest rękojmią trwałości i niepodległości Ojczyzny. Jako kochające 
matki cały zasób swej wiedzy oddają bez zastrzeżeń wychowaniu 
dzieci, wszczepiając w ich młode serduszka zamiłowanie do pracy, 
przywiązanie do ziemi ojczystej, której może będą musiały bronić 
przed wrogimi zakusami. Jako dobre żony, chcą stworzyć w domu 
atmosferę serdeczności i ciepła, aby zmęczony mąż znalazł na łonie 
rodziny potrzebny mu wypoczynek po całodziennej, twardej, żołnier­
skiej pracy.

Nie znaczy to jednak, by wykonywując wszystkie te obowiązki, 
zasklepiły się kobiety wyłącznie w zajęciach czysto domowych. Do­
bra żona i matka potrafi pogodżić swe obowiązki rodzinne z pracą 
na niwie społecznej, z tym jednak przeświadczeniem, że praca ta 
będzie wykonywana z pożytkiem dla rodziny i ogółu. Jedna ze zna­
nych autorek zagranicznych, p. J. V. K. stwierdza, że dla kobiety 
najistotniejszym prawem jiest prawo do życia uczuciowego, do mał­
żeństwa i macierzyństwa. I  nie ma sukcesu, który by utratę tych 
praw zrównoważył. Kobieta wolna, wdowa, czy rozwódka, może 
obrać sobie jakiś zawód, który da jej możność własnej egzystencji, 
natomiast każda kobieta ma prawo samokształcenia się i tu rów­
nouprawnienie kobiet jest kwestią zasadniczą.

Marszałek Piłsudski, podpisując dekret, dający kobiecie pełnię 
praw obywatelskich, nie żądaJ od nich zupełnego wyjścia poza 
obręb życia rodziimego i poświęcenia się wyłącznie pracy społecz­
nej, lecz podkreślił wyraźnie zaufanie, jakie żywił do kobiet pol­
skich, będąc pr^konany, że kobieta - Polka nie nadużyje swych 
praw dla celów czysto osobistych, lecz zawsze odpowie godnie swe­
mu zadaniu. Opierając się na tym, „Rodzina Wojskowa" powinna 
dążyć do okazania pomocy członkiniom, które stoją na niższym 
szczeblu intelektualnym, zakładać dla nich kółka samokształcenio­
we i dążyć do tego, by skupić na swym terenie wszystkie bez wy­
jątku rodziny wszystkich wojskowych zawodowych. Serdeczność, 
wzajemny szacunek i zaufanie będą zachętą dla nowych członkiń. 
Jako żołnierz Komendanta, który od dnia 6.VIII.1914 roku w szere­
gach I. Brygady Legionów Polskich wykuwał podwalmy niepodle­
głej Polski, pragnę, by ta wzniosła myśl Wodza Narodu, realizowa­
na mrówczą pracą pań naszych z „Rodziny Wojskowej" — znalazła 
godne zrozumienie i odczucie wśród społeczeństwa.

Henryk Grach, chorąży

ELEGANCJA PARYŻANEK
Powszechnie znany jest dobry smak paryżanek w sprawach 

toaletowych, to też aby określić elegancki wygląd kobiety, mówi­
my o niej, że wygląda „jak paryżanka". Czy jednak paryżanka ma 
więcej od innych kobiet zmysłu estetycznego i intuicji w czym jest 
jej najbardziej do twarzy? Bynajmniej. Każda kobieta kulturalna 
potrafi się gustownie ubrać, ale nie każda umie zastosować to w ży­

ciu praktycznie. Francuzka wie dobrze, ile może wydać na swoje 
toalety, nie mówimy tu o kobietach zamożnych, mających po kil­
kanaście sukien, lecz o tych, które wyglądają prześlicznie w jednej 
sukience, przerabianej sześć razy i oszczędnych w naszym pojęciu, 
aż do przesady. Paryżanka wie, że jeśli stać ją na kupno jednej 
tylko sukni na sezon, to nie może być ona barwy pomarańczowej, 
lub z materiału łatwo się niszczącego. Wie, że dysponując niewiel­
ką kwotą, musi nią tak manewrować, aby wystarczyło oprócz sukni 
na kupno pończoch, pantofli i rękawiczek, bo cały efekt zginie 
na widok zniszczonych pantofli, włożonych do ładnej sukni. Poza 
tym wie, jaki „typ" sukni ma sobie wybrać. Nie kupi toalety wy­
bitnie balowej, jeśli bywa na balu raz tylko na rok. Zna natomiast 
dobrze drogę do farbiami, która potrafi starą i podniszczoną su­
kienkę zmienić do niepoznania. Jej codzienna spódniczka, w której 
chodzi do pracy, jest stale uprasowana i starannie oczyszczona 
z plam, a skromne pantofelki nie mają wykręconych i zdartych 
obcasów. Francuzka żyje „z ołówkiem w ręku" i umie wynaleźć 
tanie i praktyczne źródła zakupu, a wiele szczegółów swej toalety 
potrafi wykonać sama, nie uciekając się z każdym drobiazgiem 
do pracowni krawieckiej. System ten nie jest poetyczny, ale daje 
wybitnie korzystne rezultaty, a dzięki niemu kobiety paryskie cie­
szą się sławą szykownych i dobrze ubranych, niezależnie od ich po­
zycji społecznej i środków materialnych.

ZIOŁA LECZNICZE
Zioła lecznicze są bardzo poszukiwane, choć może wiele osób 

nie zdaje sobie z tego sprawy. Zioła mogą w niektórych wypad­
kach zastąpić lecznicze preparaty chemiczne i nie powinno ich ni­
gdy zbraknąć w naszej domowej apteczce. Samo zbieranie ziół 
jest czynnością przyjemną i nieuciążliwą, należy jedynie wiedzieć 
jaka część rośliny jest użjrwana w lecznictwie, oraz kiedy należy 
zbierać daną roślinę. O ile własności jej znajdują się w korzeniu, 
zbiera się ją wczesną wiosną, lub przy końcu lata, wtedy bowiem 
działanie korzeni jest najsilniejsze, to samo da się powiedzieć o ko­
rze. Liście —  zbiera się po całkowitym ich rozwinięciu. Kwiaty— 
wtedy, gdy są już rozkwitłe, ale nie przekwitające. Owoce i nasio­
na po ich zupełnym dojrzeniu. Zbiór roślin odbywać się musi 
w czasie niekoniecznie słonecznym, ale suchym, po obeschnięciu 
wilgoci i rosy. Jest to warunek konieczny. Suszenie roślin powinno 
odbywać się w miejscach suchych i przewiewnych, a więc na przy­
kład na strychach, nigdy na słońcu. Liście, rośliny, korzenie, korę 
i niektóre kwiaty należy pokrajać w czasie, gdy są na pół wysuszo­
ne i potem dopiero dosuszyć. Przygotowane już zioła zabezpiecza 
się od kurzu i wilgoci, a przechowuje się najlepiej w torebkach, 
lub puszkach. Dobrze zebrane i umiejętnie wysuszone zioła mogą 
przynieść niezłe zyski, jeśli przeznaczymy je na sprzedaż. Najważ­
niejsze rośliny, poszukiwane w lecznictwie, są następujące: kruszy­
na (kora), rumianek, bez czarny, bławatek, lipa, dziewanna, wro- 
tycz (kwiaty). Liście: brzozowe, wilczej jagody, podbiału, szałwii, 
trójliścia, niedźwiedziego ogona. Całe zioła: piołun, tysiącznik, dziu­
rawiec, krwawnik, rdest, bratki, nostrzyk, przetocznik. Korzenie: 
tataraku, mydliku, kurzego ziela, goryczki, waleriany. (Tatarak 
i mydlik musi być krajany). Wreszcie owoce: malin, poziomek, 
głogu, czarnych jagód. Z nasion zbieramy: czarnuszkę, anyż, ko­
per, kminek.

Zbieraniem ziół mogą się zająć dzieci pod kierunkiem osoby 
znającej się na tym. Przy zbieraniu pouczyć dzieci, aby nigdy żad­
nych ziół nie brały do buzi. Zbieranie ziół posiada dodatni wpływ 
wychowawczy. Przyzwyczaja dzieci do pracy, do poszanowania te­
go, czem nas przyroda obdarzyła, kształci umysł dzieci, uczy je 
spędzać czas w sposób pożyteczny. Poza tym, jak już wspomnia­
łam, starannie zbierane i przygotowane zioła mogą przynieść na­
wet korzyść materialną.

M. Koryczanowa

Z DZIEDZINY K ULINARNEJ —  ogórkowe możliwości
Przy soleniu ogórków na prędki użytek, należy prócz dużej 

ilości koperku, kłaść do słoja kawałek ostruganego chrzanu, co 
utrzymuje jędmość ogórków. Bardzo smaczna jest zupa ze świe­
żych ogórków, można robić ją na rosole z mięsa, lub na smaku 
z jarzyn. Przyrządza się ją z obranych, pokrajanych w płatki lub 
kostki ogórków, uduszonych w maśle, dalej postępuje się jak z zu­
pą na przykład kalafiorową, dodając do wazy kilka żółtek i dużo 
koperku. Do tego ostre grzaneczki z serem stanowią wyborne uzu­
pełnienie.

Znakomite też są ogórki nadziewane. Ogórki obrane z łupin, 
rozcięte w poprzek na połowę i wydrążone z ziam, napełnia się ka­
szką krakowską, uduszoną na sypko z koperkiem, ryżem z jajami 
na twardo, jajecznicą ze szczypiorkiem, farszem rybnym itp. Roz­
maitość nadzień jest ogromna, może to być również nadzienie mię­
sne z cielęciny, wołowiny, wątróbki, czy móżdżku. Tak napełnione 
ogórki ustawione nadzieniem do góry, dusi się bądź na maśle, bądź 
na rosole, pod koniec zalewa śmietaną i podaje z sosem, który po­
wstał podczas duszenia. Można podawać je również z sosem pomi­
dorowym, czy koperkowym, lub wreszcie zalać beszamelem, posy­
pać serem i zapiec pod blachą.



lO.yin bieżącego rbku. Marszałek Smigły-Rydz przechodzi przed 
frontem kompanii hoi^prowej Związku Strzeledkiego udając się 
do sali Rady Miejskiej na zjazd delegtatów Związku Strzeleckiego

całej Polski

Z  P o l s k i
Dnia l.Y III  bieżącego roku odbyły się uroczyste posiedzenia 

rad miejskich i gminnych powiatu iłżeckiego, na których powzięto 
uchwały, nadające honorowe obywatelstwo Marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi.

W  gminie Skarżysko - Kościelna, najuboższej w powiecie, chło­
pi, na znak hołdu dla Marszałka Śmigłego-Rydza, złożyli na ręce 
wójta 41.20 zł na Fundusz Obrony Narodowej, wzywając jedno­
cześnie inne gminy do złożenia podobnej ofiary.

W  Wierzbniku rada miejska uchwaliła zakupić dla wojska 
karabin maszynowy z zaprzęgiem.

Walny Zjazd Delegatów Legionu Śląskiego, odbyty w Łodzi 
w dniu 2 maja bieżącego roku, powziął uchwałę podjęcia akcji kon­
solidacyjnej przez połączenie Stowarzyszenia Powstańców śląskich 
z siedzibą w Warszawie, ze Związikiem Powstańców w Katowicach.

Nadzwyczajne, walne zebranie członków okręgu warszawskie­
go uchwałę tę akceptowało.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
zdementowało uporczywe pogłoski, iż wobec zamierzonej rewizji 
podręczników szkolnych, zeszłoroczne zostaną wycofane. Odpadnie 
więc rodzicom znaczny kosżt w związku Z nowym rokiem szkol­
nym, tym bardziej, że i mundurki szkolne pozostaną niezmienione.

Duże zaniepokojenie w kołach lwowskich wywołuje zaintere­
sowanie Ukraińców tegorocznymi Targami Wschodnimi. Dawnymi 
laty Ukraińcy Targi bojkotowali. Obecnie zmienili taktykę. W  tym 
roku, kiedy podczas Targów zapowiedziano -kilka zjazdów ogólno­
polskich, między innymi zjazd inżynierów, na który zapowiedziano 
przyjazd około 2.000 inżynierów z całego kraju — Ukraińcy podej­
mują wielką akcję, ażeby Targi przedstawić jako własny dorobek. 
Szczególnie Silsiki Hospodar zabiega o najintensywniejszy udział 
i jak najbardziej manifestacyjne wystąpienie ukraińskie.

Niebawem posypią się odznaczenia zasłużonych, szarych, ci­
chych pracowników na niwie społecznej na wsi i w małych mia­
steczkach.

Na tych nieznanych szerszemu ogółowi, a zasłużonych w pod­
noszeniu lokalnej kultury i organizowaniu miejscowego społeczeń­
stwa obywateli, zwrócił uwagę pan premiei* generał Składkowski.

1 sierpnia „Sokół" w Siemianowicach obchodził 40-lecie swego 
istnienia. Gniazdo to założono w roku 1897, było ono jedną z pierw­
szych placówek sokolich na Śląsku za czasów pruskich. Było ono

kolebką polskości i ruchu narodowego, skupiając wybitnych dzia­
łaczy, walczących o rozbudzenie ducha narodowego. W  niedzielę 
1 bieżącego miesiąca, w kościele w Siemianowicach, odbyło się uro­
czyste nabożeństwo oraz złożenie wieńca u stóp pomnika powstańca.

Bawiący w Krakowie jeden z najznakomitszych dramaturgów 
i felietonistów współczesnej Grecji, członek akademii ateńskiej-, pan 
Spyfas Melas złożył na kopcu Józefa Piłsudskiego na Sowińcu przy-

8.VIII. święto Strzelca w stolicy. Defilada na placu Na Rozdrożu

wiezioną przez siebie z Grecji w pięknej umie ziemię z mogiły 
ochotników polskich, poległych w czasie bohaterskiej obrony ro­
dzinnej miejscowości p. Melasa, Misolimgi, w wojnie Grecji o nie­
podległość.

Ks. metropolita krakowski Sapieha wystosował do pani Mar- 
szałkowej Aleksandry Piłsudskiej list, w którym podał motywy 
przeniesienia zwłok ś. p. Marszałka Piłsudskiego z krypty świętego 
Leonarda do krypty Srebrnych Dzwonów.

Pani Aleksandra Piłsudska odpowiedziała listem na pismo ks. 
metropolity.

Premier Składkowski ogłosił okólnik, zakazujący urzędnikom 
podczas urzędowania pobierać datków na cele społeczne. Zakaz ten, 
wynikły z motywów rzeczowych: obawa o poderwanie autorytetu 
urzędnika — jest bardzo słuszny, ustalił się bowiem w naszych 
urzędach zwyczaj, że trudno było załatwić jakąkolwiek sprawę bez 
złożenia datku na cele społeczne. W  gnmcie rzeczy zabieg taki 
wywoływał tylko uprzedzenie u płacącego.

Miasto Wilno postanowiło ufundować sztandar pułkowi lek­
kiej artylerii legionowej.

Uroczystość wręczenia sztandaru nastąpi prawdopodobnie je- 
sienią i odbędzie się bardzo uroczyście.

Jest to jeszcze jeden dowód serdecznych i głębokich uczuć, 
jakie żywi społeczeństwo do wojska.

Wójtowie gmin powiatu stopnickiego przeznaczyli 10% swych 
poborów na budowę okrętu - ścigacza dla marynarki wojennej. 
Okręt otrzyma nazwę ,,Wójt Polski".

Równocześnie inicjatorzy zwrócili się do wszystkich wójtów 
w Polsce z apelem do wzięcia udziału w budowie okrętu.

Koszt budowy wyniesie około 500.000 złotych.

8.VIII. Święto Strzelca w stolicy. Pokazy taneczałe na stadionie 
Wojska Polskiego

871.



Komunikaty
ZJAZD B. ŻOŁNIERZY - OCHOTNIKÓW Z LAT  1918 — 1920

Dnia 15 bieżąceg-o miesiąca odbędzie się we Lwowie wielki 
zjazd b. ochotników Armii Polskiej z lat 1918 —  20.

W  niedzielę dnia 15 bieżącego miesiąca o godzinie 8 rano od­
będzie się zbiórka wszystkich uczestników zjazdu na boisku Cyta­
deli, a o godzinie 9 przegląd oddziałów przez prezesa Zarządu Głów­
nego i powitanie uczestników przez prezesa oddziału lwowskiego,
0 godzinie 10 uroczyste nabożeństwo oraz poświęcenie sztandaru 
lwowskiego, a następnie defilada.

Po obiedzie uczestnicy zjazdu zwiedzą miasto, wieczorem zaś 
odbędzie się uroczyste przedstawienie w  Teatrze Wielkim, poprze­
dzone przemówieniem. Zespół „Gwiazdy" odegra sztukę pod tytu­
łem „Orły i Orlęta" z dziejów walk o Niepodległość.

Prezydent miasta Lwowa dr Ostrowski udzielił uczestnikom 
zjazdu wielu ułatwień i zniżek. Między iimymi przysługiwać im 
będą zniżki tramwajowe, hotelowe, zniżkowe wstępy do muzeów
1 Panoramy Racławickiej.

Zarząd miasta wydał zarządzenie dekorov/ania i iluminowania 
miasta w dniu zjazdu, a zarżąd oddziału lwowskiego dokłada wszel­
kich starań, aby organizacja zjazdu wypadła jak najsprawniej. Mi­
nisterstwo Komunikacji przyznało uczestnikom zjazdu 50 procent 
zniżki na podstawie kart uczestnictwa.

DO PIŃSKA N A  „D NI POLESIA" 66 PROCENT ZNIŻKI 
KOLEJOWEJ

W  dniach od 22 do 31 sierpnia Liga Popierania Turystyki or­
ganizuje zjazd do Pińska na „Dni Polesia". Komitet organizacyjny 
przygotowuje szereg atrakcyj dla przyjezdnych, z tradycyjnym 
„Jarmarkiem Poleskim" na czele. Karty uczestnictwa Ligi Popie­
rania Turystyki będą uprawniały do 66 procentowej zniżki kolejo­
wej, dzięki czemu najszerszy ogół będzie miał możność zwiedzić 
Polesie, jeden z najciekawszych ośrodków turystycznych w Polsce.

„TYDZIEŃ GÓR" W  WIŚLE

Tegoroczny „Tydzień gór", który odbędzie się w Wiśle, wy­
wołał duże zainteresowanie w społeczeństwie i już teraz napływają 
liczne zapytania, tyczące szczegółów wyjazdu do Wisły.

Uczestnikom zjazdu na „Tydzień gór" w Wiśle przyznane zo­
stały przez Ministerstwo Komunikacji zniżki 66 procentowe, które 
uzyskać można na podstawie kart uczestnictwa Ligi Popierania Tu­
rystyki. Karty te ważne będą od 12 do 24 sierpnia roku bieżącego 
i otrzymywać je można będzie w biurach podróży i w kasach więk­
szych stacyj Polskich Kolei Państwowych. Karta uczestnictwa bę­
dzie jednocześnie upoważniała do otrzymania zniżek do wstępu na 
szereg imprez oraz do zniżek w miejscowej komimikacji.

Szczegóły, tyczące zakwaterowania, osoby przybyłe otrzymać 
będą mogły w  kiosku Ligi Popierania Turystyki w  Wiśle, który 
mieścić się będzie tuż przy dworcu kolejowym i w którym będą 
udzielane turystom wszelkie potrzebne informacje.

Osoby, przybywające na „Tydzień gór" do Wisły, powinny imi- 
kać umieszczania się w centrum uzdrowiska —  które niewątpliwie 
będzie przepełnione, lecz starać się o mieszkanie w okolicznych wil­
lach i pensjonatach, a nawet w pobliskich miejscowościach, z któ­
rymi komunikacja będzie wyjątkowo dogodna, gdyż przede wszyst­
kim kursować będą stale pociągi tak zwane tramwajowe, w pew­
nych krótkich odstępach czasu, a poza tym zapewnione są bardzo 
wygodne połączenia autobusowe. Dzięki tej komunikacji przedosta­
nie się ze swego miejsca zamieszkania do centnun Wisły nie przed­
stawiać będzie najmniejszych trudności.

ULGI KOLEJOWE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH NAD MORZE

Celem ożjrwienia frekwencji w pociągach, kursujących na wy­
brzeżu nadmorskim. Ministerstwo Komimikacji przyznało uczestni­
kom wycieczek nadmorskich w czasie od 1 sierpnia do 30 września 
roku bieżącego ulgę 50 procentową przy przejazdach na odcinkach: 
Krokowo —  Puck —  Hel na zasadach następujących:

1) Przejązdy odbywają się na podstawie indywidualnych kart 
uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki.

2) Przejazd pierwotny odbędzie się za opłatą normalną, po­
wrót zaś bezpłatnie na podstawie biletu, wykupionego na przejazd 
pierwotny, okazanego i ostemplowanego przed rozpoczęciem* pod­
róży powrotnej wraz z kartą uczestnictwa w kasie biletowej stacji 
wyjazdu powrotnego.

3) Bilet, służący do bezpłatnego przejazdu w drodze powrot­
nej, musi być wykupiony na przejazd pierwotny na zasadzie karty 
uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki.

Przejazd bezpłatny z powrotem może się odbyć w tym samym 
dniu, co przejazd pierwotny, lub najpóźniej w dniu następnym.

Przerwa podróży tak przy przejeździć pierwotnym, jak i przy 
przejeździe z powrotem nie są dozwolone.

Karty uczestnictwa otrzymywać można na wszystkich sta­
cjach wymienionych odcinków: Krokowo, Puck, Hel.

Ministerstwo Komunikacji zleciło Lidze Popierania Turystyki 
techniczną stronę wykonania niniejszego zarządzenia.

SIERŻANT PRUSKI ERAZM ZE SŁONIMSKIEGO PUŁKU PIE­
CHOTY, KOSZARY, BUDYNEK NB 65 M. 63
zwraca się za pośrednictwem „Wiarusa" z prośbą do Kolegów, po­
siadających reprodukcję obrazu Riepina „List Kozaków zaporo­
skich do sułtana" (pocztówka — druk barwny), o skomunikowanie 
się z nim w sprawie ewentualnego wypożyczenia jej na pewien 
okres czasu. >

Kaprala o nazwisku Bocheński (względnie podobnym) z ar­
mii generała Hallera, który w 1919 roku był wzięty dó niewoli we 
wsi Kucza i odstawiony do więzienia w Mohylewie Pod., skąd zo­
stał zwolniony przez ludność cywilną i aż do przyjścia do Mohyio- 
wa wojsk polskich był u tegoż sierżanta Pruskiego Erazma, względ­
nie osoby, którym znane jest obecne jego miejsce pobytu, (prawdo­
podobnie jest jako podoficer zawodowy w garnizonie warszawskim) 
tenże sierżant Pruski Erazm uprasza o podanie adresu lub infor- 
macyj.

ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY N A  FUNDUSZ OBRONY 
NARODOWEJ

W  małym osiedlu robotniczym w Broszniowie koło Doliny, 
w województwie stanisławowskim, uf\mdował oddział Związku Pod­
oficerów Rezerwy w akcji Fimduszu Obrony Narodowej granatnik 
piechoty dla pułku piechoty w Stryju, Wręczenia granatnika do­
konał prezes tego oddziału p. S. Lagstein w dniu 25 lipca bieżącego 
roku na ręce dowódcy pułku, pułkownika dyplomowanego Kocura 
Szymona, w obecności starosty dolińskiego p. Szacherskiego, licz­
nych przedstawicieli wojska i władz, oraz miejscowego społeczeń­
stwa.

Uroczystość tę poprzedziło nabożeństwo w miejscowym ko­
ściele parafialnym z okolicznościowym kazaniem.

Należy zaznaczyć, że oddział Związku Podoficerów Rezerwy 
w Broszniowie składa się przeważnie z samych robotników miej­
scowych tartaków: państwowego i E. Glesingera i dlatego akt wrę­
czenia sprzętu wojennego armii ma doniosłe znaczenie, gdyż wy­
bitnie podkreśla ścisłą łączność i współpracę podoficerów rezerwy 
z armią czynną.

Uroczystość wywarła na zebranych duże wrażenie i niewątpli­
wie przyczyni się do pobudzenia prac Wszystkich organizacyj Bro- 
szniowa.

Przypominamy Panom Podoficerom, którzy zamówili dzieło 
„Księga Chwały Piechoty", by wpłacali regularnie trzy zlotowe raty 
miesięczne na konto PKO Nr 24515. Rozesłanie dzieła nastąpi 
w końcu roku bieżącego lub na początku 1938 roku.

OD ADMINISTRACJI

Ponieważ często zdarza się, że Szanowni Prenumeratorzy 
„Wiarusa" zwracają się do Administracji o wyjaśnienie swych kont, 
nie pamiętając dat oraz wpłaconych kwot, co naraża na koszty ko­
respondencji tak prenumeratora jak i Administrację —  załączamy 
poniżej notatnik prenumeratora dla notowania wpłat prenumeraty.

WPŁACIŁEM TYTUŁEM PRENUMERATY „WIARUSA":

data zł gr 1 do dnia j data zł grdo dnia

-------------
—

—

872



Nasz w arsztat pracy um ysłow ej
Jeżeli ktoś uważnie czytał artykuł pod tytułem „Do­

mowe biblioteki podoficera KOP", ten wie, że mianem 
„warsztatu naukowego" określiliśmy pewną ilość podsta­
wowych dzieł i pomocy naukowych, które są niezbędne 
w pracy nad sobą każdej jednostki.

Warsztat taki, szczególnie jest bardzo ważny dla lu­
dzi, którzy w trudzie i mozole samokształcenia zdobywają 
sobie szersze horyzonty, którzy pozbawieni są możności 
pracy pod kierunkiem.

Bywają wypadki, że czasami jakiś drobiazg, na przy­
kład niezrozumiałe wyrażenie, jakieś nieznane pojęcie 
czy definicja zbija ich z tropu, budzi zwątpienie w moż­
ność dalszej pracy, unicestwia ich dobre chęci. Dlatego też 
warsztat samokształceniowca powinien przede wszystkim 
zawierać takie dzieła, które w najbardziej bezpośredni 
i prosty sposób pomogą mu przełamać napotkane trud­
ności.

Dokładny wykaz takich dzieł znajdzie czytelnik w wy­
dawnictwie ,,Książka w bibliotece" i w wydawnictwie 
„Przewodnik literacki i naukowy".

(Dla podoficerów Korpusu Ochrony Pogranicza po­
daję, że „Książka w bibliotece" znajduje się w każdej cen­
trali bibliotecznej oddziałów KOP, a „Przewodnik litera­
cki i naukowy" zostanie w niedługim czasie do tych cen­
tral przydzielony).

Ażeby i^rientować czytelników, w jakim kierunku 
powinny zmierzać ich poszukiwania, celem skompletowa­
nia sobie warsztatu naukowego, wymienię kilka wydaw­
nictw, które aczkolwiek są stosunkowo kosztowne, to jed­
nak zupełnie szczerze należy je określić, jako jedne z naj­
lepszych.

I tak:

1. Zakres statystyki i geografii

Jeżeli chodzi o statystykę, to bazą, na której możemy 
z powodzeniem się oprzeć, może być „Mały rocznik sta­
tystyczny", wydawany corocznie przez Główny Urząd Sta­
tystyczny, w dość pokaźnej objętości. W  wydawnictwie 
tym znajdziemy w postaci wykresów, tablic i kartogram 
najważniejsze informacje o życiu politycznym i gospodar­
czym Polski, przy jednoczesnym porównaniu tych da­
nych ze stosunkami międzynarodowymi. CJena wydawnic­
twa 1.—  zł.

Dalej pomocne nam mogą być wydawnictwa w rodza­
ju Rocznika Instytutu Kartograficznego im. E, Romera 
„Świat w cyfrach". Rocznik 1935, str. V II +  72.

Z zakresu geografii dobrze by było posiadać słownik 
geograficzny np. E. Maliszewskiego i B. Olszewięza „Pod­
ręczny słownik geograficzny", 2 tomy: I— 1925, str. VTTT-f 
712, II— 1927, str. X-|-772, wyd. Trzaski, Ewerta i Michal­

skiego. Cena zł 90. Tekst tego słownika podaje zwięzłe 
informacje o lądach, miastach itp. całego świata, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Polski. Obok tego znajdzie tam 
czytelnik wyjaśnienie podstawowych terminów geogra­
ficznych. Ilustracje do tekstu stanowią liczne mapy. Je­
żeli do powyższych wydawnictw dodamy zwięzły, nowo­
czesny podręcznik geografii, oraz kilkuzłotowe atlasy, 
shoćby E. Romera „Mały atlas geograficzny" i „Europa—  
atlas geograficzny" —  otrzymamy podstawowy materiał, 
z pomocą którego każde zagadnienie statystyczne i geo­
graficzne będziemy mogli rozgryźć bez większych trud­
ności.

2. Słowniki językowe
Do najlepszych wydawnictw w tym kierunku należą:
a) M. Arcta „Mały słownik wyrazów obcych", wy­

dany w roku 1936, str. 352, cena 2,70 zł (zawiera on 16 
tysięcy wyrazów), oraz M. Arcta „Słownik wyrazów ob­
cych. 33 tys. wyrazów, wyrażeń i przysłów cudzoziem­
skich", str. XII +  408. Wyd. M. Arcta w Warszawie. Ce­
na około 15 zł. Słowniki te zawierają objaśnienia termi­
nów naukowych, wyrazów obcych i przyswojonych, uży­
wanych w mowie potocznej. Na podkreślenie zasługuje 
bardzo przystępny sposób wyjaśnienia;

b) „Słownik frazeologiczny", wyd. IV. M. Arcta, 
1934, str. 190. Cena 8.—  zł. Jest to alfabetycznie ułożony 
poradnik dla piszących, zawierający spis wyrazów i wyra­
żeń, które służą do oznaczania pewnych wyobrażeń i po­
jęć. Jako uzupełnienie, dodane są następujące działy: wy­
razy obce niepożądane w mowie polskiej, zwroty błędnie 
używane i zasadnic2̂ e wykazanie stylu. Dobrze by było 
posiadać również nowoczesny słownik ortograficzny, np. 
M. Arcta „Słownik ortograficzny języka polskiego", wyd- 
VI, 1936 r. (Nowa pisownia, uchwalona przez Komitet or­
tograficzny Polskiej Akademii Umiejętności w r. 1936), 
M. Arct, str. 380. C3ena 10.—  zł, oraz zwięzłą gramatykę 
języka polskiego.

3. Encyklopedie
a) Peretjatkowicz A. „Współczesna encyklopedia ży­

cia politycznego z uwzględnieniem życia gospodarczego", 
podręczny informator dla czytelników gazet. Dom Książ­
ki Polskiej, 1932, str. 225 -1- IV. Cena 5.— . Książka ta
zawiera najważniejsze informacje, dotyczące życia poli­
tycznego i gospodarczego oraz dane o najwybitniejszych 
działaczach i politykach Polski i innych państw;

b) „Świat i życie" —  zarys encyklopedyczny współ­
czesnej wiedzy i kultury, opracowywany przy współudzia­
le najwybitniejszych uczonych i specjalistów. Redak­
tor naczelny Z. Łempicki, redaktor A. Horowiczowa,
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wyd. Książnica Atlas. Dzieło to obecnie jest w druku. Do­
tychczas wyszły 3 tomy, dalsze dwa są w opracowaniu.

Książki te, napisane w formie encyklopedii, zawiera­
ją zobrazowanie współczesnej wiedzy i kultury. Poszcze­
gólne artykuły napisane są przez specjalistów nauki, tech­
niki i sztuki.

Bardzo ważny jest fakt, że artykuły te zawierają bi­
bliografię, wybranych książek naukowych i popularno­
naukowych ;

c) Trzaska Ewert i Michalski „Encyklopedia dla 
wszystkich", red. dr S. Lam, Warszawa 1936, str. 902. 
Cena zł 32.— . Encyklopedia ta zawiera krótkie i treściwe 
omówienie poszczególnych zagadnień z najrozmaitszych 
dziedzin oraz objaśnienia trudniejszych nazw, wyra­
zów itp.

W  podobny sposób, przy pomocy „Książki w biblio­
tece" i „Przewodnika literacko - naukowego" możemy 
skompletować podstawowe podręczniki i z innych dziedzin 
ogólnych czy specjalnych, które nas interesują. Nie od 
rzeczy będzie, jeżeli do naszego warsztatu naukowego włą­
czymy również pewną ilość podręczników z zakresu tech­
niki pracy umysłowej i samokształcenia.

Jeżeli czytelnik, idąc za śladami moich myśli, zada 
sobie trudu i zajrzy do cenników księgarskich, to jestem 
przekonany, że ogarnie go zdumienie, a nawet przerażenie. 
Książki bowiem tego typu, jakich przykłady podałem po­
przednio, są stosunkowo drOgie. Nie będę daleki od praw­
dy, jeżeli powiem, że za jeden egzemplarz encyklopedii 
normalnie można kupić spory worek książek beletry­
stycznych, czy pseudo-naukowych. Inna rzecz, że będą to 
książki „od siedmiu boleści", książki o wartości - wagi za­
drukowanego w nich papieru, ale będzie ich zato dużo. Na 
tym właśnie punkcie czyha na kupującego książki naj­
większe niebezpieczeństwo: źle pojęta oszczędność czy na-

Z naszego życia
MOJE WSPOMNIENIA Z WYCIECZKI KRAJOZNAWCZEJ

W dzisiejszej odrodzonej Ojczyźnie czeka nas bardzo wielka 
praca i to wymagająca zaparcia się samego siebie.

JaKże często, zwłaszcza na zachodnich rubieżach Rzeczypo­
spolitej, gdzie mamy szczęście stacjonować, spotykamy jeszcze śla­
dy zaborców — przejawiające się w spustoszeniu, które to my, jako 
odpowiedzialne dzieci Ojczyzny, musimy zatrzeć co rychlej i do­
prowadzić do stanu takiego, jaki byłby godny każdego Polaka. 
Powinniśmy postarać się postawić ukochaną Ojczyznę w elicie mo­
carstw tak, by każdy z nas, patrząc z zadowoleniem na swoją pracę, 
mógł spokojnie powiedzieć, że jest dobrym obywatelem i służy za 
wzór dla przyszłych pokoleń.

Jednakowoż, by wypełnić to wszystko, musimy zapoznać się 
bliżej z potrzebami naszego kraju, jego pięknem, historią i bogac­
twami, by móc lepiej kraj swój rodzinny kochać i wiernie mu 
służyć.

W  tym to celu Dywizyjny Kurs Instruktorski dla Podoficerów 
naszej d3rwizji piechoty w sile 30 osób wyruszył 20 czerwca bieżą­
cego roku na 9-dniową krajoznawczą wycieczkę.

O naszej dobrej i wielkiej chęci pojechania na tę wycieczkę 
świadczy fakt, że przez cały czas trwania kursu opodatkowaliśmy 
się na nią. Funduszu przysporzył nam również dochód z zabawy 
karnawałowej, jaką urządziliśmy w garnizonie Kowel.

Zjechaliśmy się do Kowla, gdzie odbywaliśmy kurs. Znacz­
nie większą przyjemnością jest powrócić, niż po raz pierwszy przy­
jechać, choćby dlatego, że kapitał duszy narasta zwykle w takich 
wypadkach o procenty tęsknoty, no i lęku, iż może się nie powrócić. 
Przykład: milej powrócić po chorobie do zdrowia, niż urodzić się. 
Ach, jak wszystko znajome wydawało nam się piękniejsze. Na­
strój u wycieczkowiczów był jak najlepszy.

Pociąg unosił nas z łoskotem zadowolenia, łapcz3rwie pożera­
jąc przestrzeń. W  wagonie rozbrzmiewał doniosły śpiew wiary kur­
sowej. Jedni pożywiali się, inni zabawiali lub wypoczywali, wszyst­
kich wreszcie zmorzył sen. Ja — marzyłem: o pannie, której nie 
mam, o wycieczce, o nasziej wielkiej i pięknej Polsce i zacnych do­
wódcach, którzy umożliwili nam wyjazd na wycieczkę. Przewijały 
się w myśli urywki z literatury: Konopnickiej „Kochaj to wszystko", 
Mickiewicza ,,Panno święta, tymczasem przenoś moją duszą utę­
sknioną do tych...", Karpińskiego „Wszystkie nasze".

wet próżność. Uważałem jednak, że każdy rozsądny czło­
wiek nie będzie gonił za ilością książek i za ich objętością, 
ale w pierwszym rzędzie zważać będzie na jakość książki 
oraz jej przydatność.

Jedna dobra encyklopedia czy słownik wyrazów ob­
cych da nam na pewno więcej korzyści, niż stos brukowej 
makulatury. Książka ta często nam będzie służyć jako nie­
zawodny i fachowy nauczyciel i doradca.

Nie od rzeczy będzie, jeżeli na zakończenie podam 
radę praktyczną. W  rozmaitych antykwarniach możemy 
niejednokrotnie dostać doprawdy za bezcen wartościowe 
książki, które, kupowane jako nowe, kosztowałyby nas 
grube pieniądze.

W.

Z Żąda JCatpu&u Ockcaną !P&ątanicfza
z  ŻAŁOBNEJ KARTY

W  dniu 18 lipca bieżącego roku w Kozaczyźnie (powiat świę- 
ciański) odbył się pogrzeb ś. p. Heleny Ławickiej, żony plutonowe­
go KOP, zmarłej w dniu 16 lipca bieżącego roku w 27 roku życia.

W  pogrzebie wzięli udział oficerowie, podoficerowie KOP, de­
legacje strzelców z kompanij granicznych, przedstawiciele miejsco­
wego społeczeństwa cywilnego, oraz orkiestra KOP.

Kondukt pogrzebowy prowadził i modły odprawił ksiądz pro­
boszcz Ławicki Stanisław (brat męża zmarłej) w asyście miejsco­
wego proboszcza i kapelana wojskowego.

Trumnę ze zwłokami ś. p. Heleny Ławickiej nieśli na barkach 
na miejsce wiecznego spoczynku podoficerowie, koledzy męża 
zmarłej.

Na grobie złożono wieńce od korpusu oficerskiego miejscowe­
go oddziału KOP, korpusu podoficerskiego, załóg strażnic i kom­
panij granicznych, oraz ,,Rodziny Wojskowej".

ś. p. Helena Ławicka o charakterze miłym i uczynnym, cie­
szyła się jak najlepszą opinią dobrej żony i objrwatelki, to też 
śmierć jej wywołała szczery żal wśród żołnierzy KOP i miejsco­
wego społeczeństwa.

Cześć Jej, pamięci!
Antas Piotr, stai|i»:y Sierżant

21.VI obudziliśmy się coś o godz. 4 w Warszawie. Trochę nie wy­
godne były łoża z ławek wagonowych, lecz na ulicy nikt już tego 
nie odczuwał. Rozczarowanie zrobiła nam tylko aura: wczoraj był 
piękny dzień i ciepły wieczór z pełnią księżyca, dziś, obficie zra­
sza ziemię wymodlony przez rolników deszcz. Na szczęście padał 
tylko do południa i to z przerwami.

Umyci i oczyszczeni‘z kurzu podróżnego, „własnym" wagonem 
tramwajowym pojechaliśmy na kwaterę do pułku Legii Akade­
mickiej. Tu, w sympatycznych salach kasyna podoficerskiego, przy 
dźwiękach muzyki z aparatu ,,Telefunken“ , o wspaniałym i donio­
słym odbiorze, spożyliśmy śniadanie i pół godziny odpoczęliśmy, 
wysłuchując wyjątkowo pięknej audycji dla poborowych o godzi­
nie 7.15, na którą między innymi złożyły się przepiękne piosenki: 
„Wodzu nasz ukochany", „Nasza kompania, naszego pułku kwiat" 
i inne, w wykonaniu chóru Dana.

Prawdziwą ucztę duchową i niespodziankę wielkiej miary zgo­
tował nam nasz kochany pan porucznik, zabierając nas do grobu 
Nieznanego żołnierza, gdzie w imieniu wycieczki delegacja z puł­
ków dywizji złożyła u stóp ponmika dużą wiązankę żywego kwiecia 
w obecności delegata Komendy miasta stołecznego Warszawy. Prze­
jęci powagą chwili, nie mogliśmy ukryć wzruszenia, które udzieliło 
się nawet sprawozdawcy Polskiej Agencji Telegraficznej, utrwala­
jącego na kliszy tę uroczystą chwilę. Serca nasze waliły jak mło­
tem do tych Niezn,anych Bojowników o Niepodległość —  Niezna­
nych Żołnierzy, a w  szczególności ku Belwederowi. Mimo woli serca 
i umysły ponawiały ślubowanie żołnierskie. Gdzieś z głębi wyrwa­
ła się zdolna do największych poświęceń miłość dla Ojczyzny, 
wskrzeszonej krwńą i umysłem geniusza wodzów —  Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, którego duch dowodzi jeszcze zza grobu.

Wpisanie się delegacji do księgi pamiątkowej i wspólna foto­
grafia przy pomniku Sobieskiego —  dopełniły reszty tej uroczy­
stości.

Złożeniem hołdu Nieznanemu żołnierzowi rozpoczęliśmy zwie­
dzanie serca Polski, tego niegdyś ogniska konspiracji i spisków, 
zmierzających do walki o Niepodległość. Oglądaliśmy Warszawę, 
która była równocześnie odzwierciadleniem dążeń i wielkich idei 
postępowych ostatnich stuleci. Warszawę — przodującą w ruchu 
literackim i artystycznym Polski, która niezapomniane, a jakże 
wielkie chwile przeżywała w czasie sejmu 4-Ietniego i konst^ucji 
3-go maja, podczas kościuszkowskiej Insurekcji, zakończonej rzezią 
przedmieścia Pragi, w czasie powstań: listopadowego i styczniowe­
go, podczas ostatniej okupacji, w czasie której stopa najeźdźcy pla-
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wHa się we krwi najlepszych synów Polski. Żwiedizaliśmy Warsza­
wę, pod murami której rozegrała się śmiertelna walka z wschod­
nim barbarzyńcą i tyloletnim ciemięzcą polskości. Warszawę, u bram 
której, dzięki geniuszowi Wielkiego Wodza Marszałka Józefa Pił­
sudskiego i bohaterstwu żołnierza polskiego została rozbita w ro­
ku 1920 wielotysięczna armia moskali. Warszawę, która na skutek 
pożaru zamku krakowskiego stała się siedzibą królewską; która 
gości najwybitniejsze osobistości świata, w której żył i spoczął 
snem wiecznym największy w nasziej historii, oracz dziejów Polski 
i duszy narodu.

W  tym dniu zwiedzaliśmy ją, a wszystko jak żywe stawało 
nam w pamięci. Przyznać muszę, że Warszawa robi wrażenie... 
onieśmiela. Tłumy ludzi, moc pojazdów, pełnia wielkomiejskiego 
życia.

Posiada mnóstwo pamiątek historycznych i zabytków, god­
nych zwiedzania.

żałuję, że nie mogliśmy zwiedzić pałacu łazienkowskiego, do 
którego wstęp był wzbroniony z powodu przyjazdu do Polski Jego 
Królewskiej Mości Karola II, króla rumuńskiego. Za to pan porucz­
nik objaśniał nam, jak odbyło się wręczenie buławy marszałkow­
skiej Panu Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi na dziedzińcu Zamku 
Królewskiego.

W  ciągu 2-ch dni zwiedziliśmy: starą i nową Warszawę, Za­
mek Królewski, w skupieniu i zadumie Belweder, obecnie Muzeum 
I Marszałka Polski, ten Belweder, z którego to patrzył bystrym 
okiem niezapomniany nasz Dziadek na każdego objrwatela, kieru­
jąc go na dobre tory, godne Polaka. W  Belwederze widzieliśmy du­
żo pamiątek. Były wspaniałe i godne największych muzeów. Jed­
nak najbliższe i najdroższe dla nas były te, które bądź to ukazywały 
nam ś. p. Marszałka w życiu domowym, bądź też w momentach, 
gdy pracował nad rozszerzeniem znaczenia Polski. Pokoje, po któ­
rych przechodziliśmy, mówiły do nas, że Marszałek tu był, tu pra­
cował, tu odpoczywał, tu myślał. I  był pokój tragiczny, który przy­
pomniał nam, że Go z nami już nie ma. Podobnie, jak tylu innych, 
w pokoju tym złożyliśmy najserdeczniejszy hołd wielkiemu nasze­
mu Przyjacielowi — naszemu największemu polskiemu Wychowaw­
cy. Zwiedziliśmy wspaniale wyposażone muzea, (na podkreślenie 
zasługnje Muzeum Wojska z mnóstwem okrytych sławą sztanda­
rów i chorągwi, pamiątek wszystkich okresów polskiej historii 
z różnych armii), wystawę „Marszałek Piłsudski w rzeźbie" i ogród 
Zoologiczny. Po zwiedzeniu nastąpiła doskonała kąpiel w Wiśle.

Wieczorem Teatr Narodowy bawił nas świetną, mocną i wy­
soce życiową sztuką J. Zawieyskiego „Powrót Przyłęckiego", po 
której ruszyliśmy w dalsze tournśe, by ujrzeć perłę Bałtyku —  port 
Gdynię, zbudowaną według’ najnowocześniejszych postępów techni­
ki, rozbudowującą się w amerykańskim wprost tempie, Gdynię — 
to najbardziej popularne miasto w granicach Rzeczypospolitej. 
Wrażenia, jakiego człowiek doznaje, widząc ten efekt polskiej pra­
cy, nie sposób opisać. Można tylko powiedzieć, że na widok Gdyni 
rośnie w piersi zdumienie, zachwyt, wysoka świadomość naszej pol­
skiej mocy i naszych polskich możliwości.

Wysiedliśmy w Gdyni 23 czerwca rano. Różnica wielka w po­
równaniu ze stolicą. I  tak, jak Warszawa zrobiła na nas wrażenie 
wielkiego europejskiego miasta, gwarnego, tętniącego pełnią wielko­
miejskiego życia, o tyle Gdynia robiła złudzenie Żeromskiego Sou- 
tamptona. Gigantyc2aie nowe gmachy, wyrosłe przy morzu, na tle 
statków, holowników i majestatyczna cisza — oto na pierwszy 
rzut oka — dzisiejsza Gdynia. Imponuje mi ona rozmachem i zdu­
miewa organizacją pracy. Jest to, powiedziałbym, miasto ludzi 
zrównoważonych, którzy wiedzą, czego chcą i potrafią realizować 
życzenia społeczeństwa polskiego w sposób najlepszy i najdokład­
niejszy. Gdynia jest pięknym miastem. Różni się swoją czystością 
nawet od stolicy. Na każdym kroku spotyka się dbałość o wygląd 
miasta. Przeczysta atmosfera, fala piękna i morze samo, wznieca­
ły w nas entuzjazm i podwójną chęć życia. Pławiliśmy śię w słoń­
cu, wodzie i piasku. Dając wypoczynek znużonemu podróżą ciału, 
przypominały mi się słowa poezji, czytanej kiedyś: „Jak dobrze 
wypocząć, odetchnąć po znojn, jak dobrze się rzucić na łono spo­
koju. Nie myśleć o niczem, niczego nie żądać, i w ciszy, na piękno 
tej ziemi spoglądać". Gdyby nie nasz pan porucznik —  zostalibyśmy 
na plaży dzień cały.

Za biedne są słowa, by mogły wyrazić to wszystko, czego do­
znaje się, patrząc na to najmłodsze, a zarazem jedno z najbardziej 
Interesujących miast powojennej Europy, wyrosłe w ciągu nie­
wielu lat z maleńkiej osady rybackiej do olbrzymiego stutysięcz­
nego miasta i jeden z najważniejszych a zarazem najnowocześniej­
szych portów na Bałtyku, zbudowany z betonu i żelaza na wydmach 
piaszczystych i torfowych trzęsawiskach.

17 lat temu odzyskaliśmy Gdynię —  wioskę. Przez twórczą 
pracę młode pokolenie naprawiło obojętność ubiegłych lat i nie 
spoczywając na laurach, nie poprzestaje na tym, co posiadło; w dal­
szym ciągn ciułane grosze przekuwa na obronę kraju, by Polska 
była silnym mocarstwem nie tylko na lądzie, lecz i na morzu.

Charakterystyczną cechą jest także oblicze ludności miasta 
Gdyni, gdzie w pierwszym rzędzie nie widać różnic dzielnicowych, 
gdyż ludność napływowa do Gdyni Składa się przeważnie z ludzi 
młodych, w pełni sił żjrwotnych, kierowanych bądź to ambicjami, czy

aspiracjami osiągnięcia wyższego szczebia w społecznej hierarchii, 
bądź też interesem osobistym zdobycia lepszych warunków bytu. 
Dużą rolę odgrywa tu również nacechowany sentymentem pęd ku 
morzu. Dzisiejsza ludność Gdyni, to pionierskie kadry pracy dla 
morza, a tym samym dla potęgi Polski.

A  trzeba wiedzieć, jak dumnie Polacy kroczą po ulicach Gdy­
ni. Mają rację. Pokazują tym światu całemu, że Polska jest, że jest 
twórcza, pracująca, walcząca. A  -wyraz Gdynia, wyryty na rufie 
polskich parowców, wędrujących pod polską banderą, jakże miłym 
jest uosobieniem dalekiej Ojczyzny dla naszej Polonii, złączonej 
duchowo z Macierzą.

Byliśmy świadkami, jak przywędrował z dalekiej podróży 
oceanicznej s/s „Kościuszko", przywożąc z sobą sporo naszych ro­
daków. Pomimo tych wzruszeń, przeżywanych wtedy w Gdyni, nie 
mogliśmy z nimi gwarzyć, ponieważ straż celna nie ukończyła je­
szcze swojej kontroli. Powetowaliśmy sobie za to na „Rysiu", „Bał­
tyku", „Jadwidze" i „Wichrze", dowoli rozmawiając z kolegami- 
marynarzami i dowiadując się od nich wielu ciekawych rzeczy, 
dzięki uprzejmości naszego kolegi - przewodnika, kaprala - mata 
Włodzimierza Drozda.

Nie mam słów zachwytu i muszę wzruszyć się radośnie, opi­
sując w tych skromnych słowach to, że się tak wyrażę, ,,przyjęcie 
nas" przez wszystko, co widzieliśmy w Gdyni.

Zacznę od Oksywia, w którym zamieszkaliśmy —  w Dowódz­
twie Floty. Miejscowość naprawdę uzdrowiskowa, powietrze czy­
ste, zapach morza, wzgórza, wspaniałe kwietniki i wille, monu­
mentalne jasne gmachy, zbudowane z poczuciem smaku. Usta mil­
kną wobec tych piękności, trzeba w ciszy radować się i zachwycać.

Chciałbym, by tych parę wrażeń z tej wycieczki było zachętą 
dla młodszych kolegów, by nie żałowali pieniędzy na podróż i przy­
bywali podziwiać rezultat wysiłku polskiego społeczeństwa —  Gdy­
nię —  i urok polskiego morza, kiedy to całe wybrzeże tonie w słoń­
cu, a morze lśni się w nim całym bogactwem swych barw szafi­
rowych, to znowu aż modrych; gdzie było nam tak dobrze, gdzie 
byliśmy tacy szczęśliwi, gdzie widok wciąganej na maszt polskiej 
bandery przypominał nam, że Polska pracuje na morzu.

W portach gwar pracy, radosny krzyk życia. W  stoczni gdyń­
skiej —  warsztacie mechanicznym, prowadzonym już polskim kapi­
tałem, widzieliśmy dźwig, który i teraz, jak dawniej przy budowie 
portu, pracuje przy przeładunku holowników i kutrów.

Uwagę naszą przez czas dłuższy zajął 118-metrowej długości 
pływający dok, w którym dokonywane są reperacje mniejszych 
statków; największy holownik —  jednocześnie łamacz lodów — 
„Tytan", który śpieszy na pomoc na każde „S. O. S.“ . Holownik 
ten posiada stację radiotelefoniczną i przez radiostację oksywską 
można z nim rozmawiać z każdej telefonicznej budki. <

Obecnie buduje się, kosztem kilku milionów złotych, nowy 
dok dla obu naszych marynarek.

Na tym zawsze polskim morzu błyszczą kadłuby wojennych 
okrętów. Gwarantują one całość naszego morza — gotowość obrony 
tego naszego najdroższego skrawka wybrzeża.

Wysiłkiem pracy rąk polskich powstała Gdynia. Wysiłkiem 
pracy i woli społeczeństwa polskiego rozrasta się polska marynar­
ka wojenna. Chce się rozrosnąć do liczby, godnej wielkiego państwa 
polskiego. Chce stać na straży swobodnego rozwoju społeczeństwa 
i zabezpieczyć klucz od drzwi szerokiego świata. Z pieniędzy, wpła­
conych na Fundusz Obrony Morskiej, budują się łodzie podwodne — 
budują się jednostki liniowe.

Na tym zawsze polskim morzu błyszczą kadłuby handlowych 
okrętów. Wwożą i wywożą pod polską banderą polskie artykuły 
eksportowe. Handel tworzy pieniądze. Okręty handlowe, które wi- 
jdzieliśmy w Gdyni, mówiły nam o tym, że i w tym kierunku uczo­
ny polski i robotnik polski pracuje.

Błyszczące kadłuby obcych okrętów mówiły nam o tym, że 
Gdynia jest wygodnym przytuliskiem dla innych państw, że chętnie 
z niego korzystają.

Statkiem ,,Jadwiga" wyjechaliśmy na pełne morze, w stronę 
Orłowa i Jastarni — okolic Gdyni, pokrytych pięknymi lasami, któ­
re stanowią teren wycieczek i- spacerów po polskim wybrzeżu. Pły­
niemy ostro, robiąc w przeliczeniu lądowym ponad 20 kilometrów 
na godzinę.Fale lśnią się skrzydłami mew, które lecą naszym szla­
kiem i łowią zgrabnie, dziko, rzucane im jedzenie i gonią nasz sta­
tek, umykający w świetlistą dal. Chwilami mamy -wrażenie asysto­
wania w misterium burzy morskiej. „Jadwigi" dziób siecze i kła­
dzie fale w dwa równe śnieżne wały. Fale są coraz wyższe. Za 
nami i z boków wzburzone morze. Co dalej? Ale kierowana -wpraw­
ną ręką „Jadwiga" zwalnia. Znów spokój. Fale są mniejsze —  zu­
pełnie małe. To nie była burza. To dla nas, „szczurów lądowych", 
tylko wrażenie czegoś, co było, co jest —  o czym czytaliśmy u Con­
rada i żeglarza świata, Londona. Nozdrza nasze z lubością wcią­
gały słony zapach morza. Byliśmy na tropie wielkiej przygody. 
Z pokładu „Jadwigi", patrząc na polskie morze, zżywaliśmy się 
z nim. My, ludzie lądowi, pokumaliśmy się z morzem i poczuliśmy, 
że kwestia istnienia lub nieistnienia naszego morza — to sprawa 
nasza ogólna —  jedna z najważniejszych. Z pokładu „Jadwigi" pa­
trzyliśmy w dal. Z pokładu „Jadwigi" zobaczyliśmy daleki świat.

(d. c. n.)
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PRZEMYŚL D LA  SZYBOWNICTWA

W dniu 12.VI.1937 roku odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowego lotniska szybowcowego, hangaru i 4-ch nowych szybowców 
oraz przekazanie ich zarządowi Koła Szybowcowego, na którego 
czele stoi pan generał brygady Boruta-Spiechowicz. Szybowce te 
zostały ufimdowane częściowo przez ludność cywilną, a częścio­
wo przez wojsko, a mianowicie: 1 aparat ufundowało miasto Prze­
myśl, 1 powiat Przemyśl, 1 ufundował korpus oficerski i 1 korpus 
podoficerski.

W  uroczystości poświęcenia i przekazania wymienionych jed­
nostek wziął liczny udział korpus oficerski i podoficerski z dowódcą 
OK na czele, oraz wszystkie szkoły przemyskie i publiczność mia­
sta i powiatu Przemyśl ze starostą i prezydentem na czele. To też 
uruchomione specjalne 4 pociągi popularne do odwożenia i przywo­
żenia biorących udział, wypełnione były po brzegi publicznością.

Po przybyciu pana generała Wieczorkiewicza i pana 
generała Boruty - Spiechowicza oraż przedstawicieli władz cy­
wilnych nastąpiło poświęcenie lotniska i aparatów przez 
księdza Biernata. Rodzicami chrzestnymi aparatu ufundowa­
nego przez podoficerów byli: pani Błażewiczowa i chorąży 
Dołchan. Po poświęceniu przemówił do zebranych ksiądz Biernat, 
podnosząc doniosłość chwili oraz znaczenie rozwijającego się szy­
bownictwa dla obronności kraju. Następnie przemawiał prezes Koła 
Szybowcowego pan generał brygady Boruta-Spiechowicz, który 
w krótkich słowach podkreślił znaczenie lotnictwa, jako broni, któ­
ra odegra główną rolę w obronie Ojczyzny, a zwracając się do mło­
dzieży wezwał ją, by ćwiczyła się i zaprawiała do życia w trudach 
i niebezpieczeństwach, gdyż tylko tak wychowane społeczeństwo 
zdolne jest do wielkich czjmów i najwyższych poświęceń, aż do go­
towości poświęcenia życia dla Ojczyzny.

Z kolei odbyły się loty na nowych aparatach. Dalej odbyły 
się pokazowe loty oraz akrobatyka na szybowcu z małym silnikiem, 
loty pokazowe na samolotach typu wojskowego i wreszcie loty pa­
sażerskie dla publiczności za drobną opłatą.

Rokocz, starszy sierżant

W  SIEDEMNASTE ŚWIĘTO PUŁK U  UŁANÓW  IM IENIA  

KRÓLA STEFANA BATOREGO

Rozumiemy, co to jest święto wogóle, a święto pułkowe 
w szczególności, święta kościelne zwalniają nas od pracy fizycznej, 
dając wypoczynek po tygodniowej, ciężkiej, żołnierskiej służbie, 
święto pułkowe jest rocznicą jakichś wydarzeń, a obchodzimy je 
tylko jeden raz na rok. Podobne ono jest do święta, które każdy 
z nas rok rocznie obchodzi pod nazwą dnia imienin. A  więc święto 
pułkowe, to imieniny pułku, które gromadnie święcimy wszyscy.

Pułk ułanów imienia króla Stefana Batorego obchodził swoje 
siedemnaste święto, imieniny 27 lipca bieżącego roku.

Człowiek, gdy ma siedemnaście lat, to mówi się o nim, że jest 
jeszcze młody. O naszym pułku ułanów można powiedzieć to sa­
mo —  młody jest, a siedemnaście lat temu, w roku 1920, jako nie­
mowlę, bo w parę dni po sformowaniu, udowodnił swymi czynami 
i krwią przypieczętował, że jest stary, w pełni sił fizycznych i zro­
zumienia obywatelskiego. To, co jest polskie, to jest młode i równo­
cześnie stare. Stare w historii i tradycji, w męstwie i poświęceniu, 
a zawsze młode w  sercu i gotowości do dalszych poświęceń. Histo­
ria Polski daje nam najwymowniejsze o tym świadectwo.

Musimy być dumni, że szefem naszego pułku jest król, który 
pokazał najeźdźcom naszym od wschodu, a więc naszym najbliż­
szym sąsiadom, w roku 1579, 1580 i 1581, w swoich wjrprawach na 
Połock, Wielkie Łuki i Psków, że nie liczba, ale jakość żołnierza 
zwycięża.

Pułk ułanów sformowany został w Kaliszu —  jako 203 ochot­
niczy pułk ułanów. Rozkaz stworzenia pułku był wydany dnia 28 
lipca 1920 roku. Dzień 27 lipca był więc wigilią, to jest dniem, po 
którym zaczęło formować się życie nowej jednostki bojowej.

Dzień wigilii 1920 roku obchodzimy dzisiaj jako swoje siedem­
naste święto. Gdy minie ten dzień, nastąpią dalsze dni nauki i ćwi­
czeń. Siedemnaście lat temu, 27 lipca 1920 roku, pułk nasz był ma­
rzeniem wyższych dowódców, które to marzenie po paru dniach, 
bo już 2 sierpnia,- liczyło 27 oficerów, 716 podoficerów i szeregow­
ców i 652 koni. 7 sierpnia 1920 roku 203 ochotniczy pułk ułanów, 
to niemowlę, nie umiejące dobrze rozmawiać z nieprzyjacielem, bez 
znajomości broni, służby i walki — szło też na ćwiczenia, w któ­
rych, już papierowych manekinów zastępowali bolszewicy. Z chlu­
bą dzisiaj się czyta kartę po karcie historii pułkowej, jak to pod 
Dzboniami, PrZedwojewem, Ciechanowem, pod Smarszewem, Wołcz- 
kiem, Równem i innymi miejscowościami, ułani z 203 pułku w po-

12.VI.1937. Prezes Koła Szyboiwcowego w Przemyślu pan generał 
brygady Boruta - Spiechowicz odbiena od rodziców chrzęstnych 
p. Błażewiczowej i chorążego Dołchana szybowiec, ufundowany 

przez korpus podoficerski garnizonu przemyskiego

tyczkach i szarżach bili bolszewików, brali do niewoli, zdobywali 
broń, wsie i miasteczka. Nie obeszło się i tu bez ofiar. Liczebnie 
10 razy większa armia bolszewicka dziesiątkowała polskie szeregi. 
203 ochotniczy pułk ułanów w walkach w dniach 7 i 8 sierpnia 
stopniał do połowy. Ale ci, co pozostali przy życiu, wiernie dopełnili 
przysięgi, złożonej w dniu 2 sierpnia w  Kaliszu i chlubnie pomścili 
przelaną krew swoich kolegów.

Wielki Marszałek Józef Piłsudski jeszcze raz udowodnił przed 
światem, że co Polak kocha, tego nie odda, że krew przodków, prze­
lana na polskiej ziemi, nie może być deptana przez zaborców, że 
tej krwi, co wsiąkła w polską rolę, Polak zawsze bronił i glebę tę 
swoim potem rosząc, kochał i gdy trzeba było, nie wahał się ńigdy 
dolać do niej krwi własnej. Historia, tradycja, męstwo i poświęce­
nie w narodzie polskim jest stare, ale miłość Ojczyzny i gotowość 
do dalszych poświęceń będą zawsze młode.

Leon Omelańczuk, kapral 

OBCHÓD BOCZNICY B ITW Y POD MOSTAMI

Dnia 25.V II bieżącego roku społeczeństwo miasta Mostów 
wraz z delegacją pułku strzelców grodzieńskich imienia króla Ste­
fana Batorego — obchodziło uroczyście 17-tą rocznicę bitwy, sto­
czonej 24 lipca 1920 roku pod Mostami. Powyższy obchód odbył 
się w Mostach nad Niemnem, gdzie 17 lat temu płonęła ta piękna 
wioska, a błękitna, wstęga Niemna barwiła się od krwi żołnierza 
polskiego z pułku strzelców grodzieńskich.

O godzinie 10.30, na małym placyku przy kościele, zaczęły 
zbierać się delegacje wojska oraz różnych organizacyj wojskowych, 
istniejących w Mostach i okolicy. O godzinie 10.45 przybył pan 
podpułkownik B., po czym o godzinie 11.15 ksiądz proboszcz od­
prawił mszę świętą i wygłosił kazanie o czynach i męstwie boha­
terów jednego plutonu grodzieńskiego pułku ułanów. Pluton ten 
z dwoma karabinami maszjmowymi pozostał w okopach, by osła­
niać odwrót.

Na swej ostatniej placówce pluton wytrwał do ostatka, nie 
puszczając wroga przez rzekę. Oddziały 21-szej djw izji sowieckiej 
zaszły od tyłu i  wykłuły bagnetami broniących się bohaterów. Tak 
przykładnie zginęli bezimienni bohaterowie. Cześć ich pamięci!

Po nabożeństwie uformował się pochód wszystkich delegacyj 
oraz dziatwy szkolnej i miejscowego społeczeństwa, który trady­
cyjnym szlakiem udał się na drugą stronę Niemna pod pomnik po­
ległych bohaterów wspomnianego plutonu.

Pomnik poległym w obronie Ojczyzny, towarzyszom broni, żoł­
nierzom ziemi grodzieńskiej, postawili w 8-ą rocznicę bitwy pod 
Mostami podoficerowie pułku strzelców grodzieńskich. Imienia króla 
Stefana Batorego.

Pod pomnikiem ksiądz proboszcz odprawił egzekwie, odśpie­
wano hymn „Jeszcze Polska nie zginęła" i złożono wieńce, po czym 
podpułkownik B. wygłosił przemówienie.

Ziaja Stanisław, starszy sierżant
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R a d i o
GŁOŚNIK OLBRZYM

Powszechną uwag-ę uczestników i publiczności na międzynaro­
dowym konkursie jachtów na Florydzie zwracał potężny głośnik, 
którym kierownictwo konkursu posługiwało się, ostrzegając z dale­
ka inne, nadpływające okręty oraz nadając sprawozdanie z przebie­
gu zawodów.

Głośnik ten, zainstalowany na okręcie „Tampa", przewyższał 
swoją mocą wszystkie urządzenia głośnikowe, jakie technika dotąd 
stworzyła, gdyż powiększa on siłę głosu ludzkiego milion razy.

Przy spokojnej pogodzie daje się słyszeć z odległości dziesię­
ciu kilometrów. Przy jego pomocy człowiek może przekrzyczeć ło­
skot największego na świecie wodospadu —  Niagary.

Mega^on ten posiada też, oczywiście, odpowiednie wymiary 
i jest podobny raczej do potężnego reflektora, niż do głośników, jakie 
zwykle oglądamy. Skonstruowany z aluminium, mierzy około 2 me­
trów wysokości, w tym średnica samej membrany wynosi 1 metr. 
Zainstalowany na pomoście okrętu, przy pomocy 100-metrowego ka­
bla, może być używany z dosłownie każdego miejsca statku.

Użjwa się go do wydawania rozkazów i wskazówek na wiel­
kie odległości, na przykład w wypadku przybijania do portu stat­
ków przy wzburzonym morzu itd.

MARCONI O RADIOAMATORACH

B. Jacot i D. Collier w książce pod tytułem „Marconi" oma­
wiają między innymi również i ustosunkowanie się tego genialnego 
człowieka do ruchu radioamatorskiego.

W  jednym ze swoich listów pisze Marconi: ,,Jeśli amator coś­
kolwiek tylko nowego zdołał osiągnąć —  to jest to już wydarze­
niem. Żywię dla nich jak najlepsze życzenia".

W  końcowym rozdziale zacytowanej książki znajdujemy na­
stępujące zdania, poświęcone radioamatorom. „Właśnie oni byli ty­
mi, którzy swoją niezmordowaną pracą przyczynili się niejednokrot­
nie do dalszego rozwoju. Byli bezimiennymi podczas swoich ekspe­
rymentów i pozostali tezimienni, gdy któreś z ich doświadczeń uda­
ło się i przycz3Uiiło do pewnych udoskonaleń. Radioamatorzy całego 
świata są zorganizowani. Pozostają oni ze sobą w stałej łączności, 
grupami lub pojedyńczo. Ich rozmowy obracają się tylko dookoła 
praktycznych zagadnień i dotyczą głównie prób oraz zdobytych do­
świadczeń, które znów stają się pożyteczne, jeśli chodzi o całość 
zagadnienia".

W  historii rozwoju radiotechniki pełne zasług prace radioama­
torów nie powinny pójść w zapomnienie. Należy się im podziękowa­
nie za to, co już zdziałali, a uznanie Marconiego powinno być dla 
nich bodźcem do dalszej pracy w umiłowanej dziedzinie.

POWIĘKSZENIE MOCY RADIOSTACJI KRAKOWSKIEJ

Polskie Radio w  myśl zakreślonego planu rozbudowy swych 
stacji, przystąpiło obecnie do powiększenia mocy rozgłośni krakow­
skiej. Kraków otrzyma prawie identyczną aparaturę jak Warsza­
wa II, posiadająca 7 kw w antenie. Dzięki temu powiększy się za­
sięg stacji i jakość odbioru.

Stacja krakowska, która zostanie nieco rozbudowana, mie­
ścić się będzie na tym samym terenie.

Uruchomienie wzmocnionej stacji krakowskiej projektowane 
jest z początkiem listopada.

RADIO RATUJE...

w  porównaniu z innymi środkami, służącymi do porozumiewa­
nia się i  do rozpowszechniania wiadomości, wybija się radio na 
pierwsze miejsce. I  bynajmniej nio zagraża mu żadna konkurencja 
i nie nie zdoła mu tego pierwszego miejsca odebrać, gdy radio ma 
tak wiele cennych właściwości, właśnie jako środek do rozpowszech­
niania wiadomości, że żaden inny z dotychczas znanych nie zdoła 
mu dorównać. Jest to wynikiem pewnych charakterystycznych dla 
radia cech. Najważniejszymi spośród nich są szybkość i bezpo­
średniość informacji. Jak długo w porównaniu z krótkim czasem, 
jaki trwa podanie wiadomości przez radio, musi czekać na nią każ­
dy, jeśli ma ją otrzymać na łamach dziennika, lub chociażby listem 
express, lotniczym, lub nawet telegrafem lub telefonem. Wiadomość 
podana na fali radiowej ma tę przewagę nad innymi drogami, że 
może być przesłana natychmiast i>o fakcie dokonanym i natych­
miast odebrana przez licznych słuchaczy. Ważny jest moment 
bezpośredniego odbioru tej wiadomości przez słuchacza, z pominię­
ciem całego aparatu pracującego przy rozpowszechnianiu wiadomo­
ści innymi drogami, a stojącego pomiędzy źródłem wiadomości 
a ich odbiorcą. Te cenne właściwości radia oddały niejednokrotnie 
cenne usługi całym rzeszom podczas wypadków, zagrażających ca­
łości mienia i życia ludzkiego. Niejednokrotnie też zdarzały się ta­

JUaętam audgqfi tadiawy.ch
Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 

o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa H 
Muzyka taneczna.

Niedziela 15.V III. 10.00 Nabożeństwo. Transmisja do Belgii. 
12.03 Z Życia ludu wiejskiego — poranek muzyczny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 13.50 ,,Kombinator" ■— skecz. 14.40 Wszystkiego po 
trochu — audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Manewry 
piosenki żołnierskiej. 16.30 Gra Ignacy Friedman (płyty). 17.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. Transmisja z Doliny Szwajcarskiej.
19.00 „Czepiny" —  słuchowisko regionahie.20.00 Utwory Edwarda 
Lalo. 21.00 „Kaczka" —  lekka audycja. 22.00 Recital śpiewaczy 
Wiktora Bregy. 22.25 Muzyka.

Poniedziałek 16.VHI. 12.15. Dziecko idzie do szkoły —  poga­
danka. 12.25 Fragmenty zespołowe z opery „Halka". 12.40 Od war­
sztatu do warsztatu: „Zawód zduna". 16.00 Pogadanka dla dzieci. 
16. 15 Lekkie piosenki i melodie. 16.45 ,,0 pewnym szlachcicu, który 
umiłował kuchnię" — felieton, 17.00 Koncert na klarnecie. 17.25 
Recital śpiewaczy Marii Bieńkowskiej. 18.15 W  rytmie tańców pol­
skich. 18.40 Dym z trzech części świata —  pogadanka. 19.00 Kon­
cert rozrywkowy. 20.00 Wieniec melodii Pawła Lincke‘ego. 21.45 
,,Dni powszednie państwa Kowalskich", fragment (wznowienie).
22.00 Koncert solistów.

Wtorek 17.VIII. 12.25 Koncert. 16.00 „Zagadka geograficz­
na" —  audycja dla dzieci. 16.20 Ludwik van Beethoven: Kwartet 
smyczkowy G-Dur. 16.45 Czapli raj pod Sierakowem — felieton.
17.00 Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 18.15 Piosenka­
rze letniego konkursu Polskiego Radia w repertuarze lekkim. 19.00 
,,Radio pana Hipolita" — skecz. 19.15 Silvio Ranieri gra na gitarze.
20.00 „Clivia" — operetka. 22.05 Powieść mówiona. 22.20 Recital 
skrzypcowy Józefa Kamińskiego.

Środa 18.V III. 12.25 Koncert. 16.00 ,,Z mojego warsztatu" •— 
szkic literacki. 16.15 Pieśni bez słów F. Mendelsohna. 16.45 „Jan 
Karol Chodkiewicz" — odczyt. 17.00 Lekkie piosenki i melodie 
w wykonaniu sióstr Burskich. 17.50 „Jak budujemy statek" — po­
gadanka. 18.15 Lekka muzyka francuska. 19.00 Słynni dyrygenci— 
X V III audycja. 20.00 Kwartet wokalny ,,Dziarskie chłopy" i zespół 
harmonistów. 21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Witolda 
Małcużyńskiego. 21.45 Powieść mówiona. 22.00 Muzyka taneczna.

Czwartek 19.Vni. 12.25 Koncert rozrywkowy. 16.00 Na sio­
dełku motocykla — pogadanka dla dzieci. 16.15 Symfonie Beetho- 
vena —- V I audycja. 17.10 Koncer'! polskiej kapeli ludowej. 18.15 
Orkiestra Pawła Whitemana i revellersi. 19.00 „Podróżnik i miłość" 
— komedia. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 Powieść mówiona.
22.00 Recital fortepianowy Colette Gaveau. 22.30 Pieśni Stanisława 
Niewiadomskiego.

Piątek 20.VIII. 12.25 Orkiestra Marynarki Wojennej. 16.15 
Pieśni węgierskie wykona Margit Szirmay-Seemen. 17.00 Koncert. 
18.15 Pogadanka konkursowa. 18.20 Lekkie wiązanki. 19.00 Recital 
śpiewaczy Eedo Karrisoo. 19.30 Jan Sibelius (płyty). 20.00 „Wczo­
raj i dziś" —  koncert rozrywkowy. 21.45 Powieść mówiona. 22.00 
Koncert w wykonaniu orkiestry symfonicznej.

Sobota 21.V III. 12.25 Koncert rozrywkowy. 16.00 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci. 16.30 ,,Od poranka do wieczora" — koncert. 17.30 
Koncert solistów. 18.15 Melodie tyrolskie. 19.00 Muzyka lekka w 
wykonaniu wojskowej orkiestry reprezentacyjnej pod dyrekcją ka­
pitana M. Chmielewicza. 20.00 Audycja dla Polaków za granicą. 
21.05 „Tydzień gór" —  góralskie zespoły orkiestrowe i śpiewacze.
22.00 Muzyka taneczna.

kie wypadki, że ten wspaniały instrument, oddany wielu tysiącom 
i setkom tysięcy ludzi na służbę, oddawał całą swą moc i daleko­
siężne, na wszystkie strony świata działanie dla Jednostki ludzkiej, 
której życie znalazło się w niebezpieczeństwie.

Polskie Radio odegrało bardzo ważną rolę podczas pamiętnej 
powodzi w zachodniej Małopolsce przed kilku laty. Gdy wszelkie 
sposoby pozumiewania się z odciętymi przez wzburzony żywioł za­
wiodły, pozostały tylko fale radiowe dla przekazywania wiadomo­
ści na zalane obszary. I  niejednej zrozpaczonej rodzinie prz5miosło 
radio radosną wiadomość, że syn lub córka, ojciec lub matka są 
zdrowi i cali, że wyszli bez szkody z strasznej katastrofy żywio­
łowej.

Straszny i tragiczny sygnał S. O. S., rozlegający się w prze­
stworzach, ma dzisiaj wiele więcej prawdopodobieństwa, że odnie­
sie pożądany skutek. Fale radiowe niosą ten sygnał po szerokim 
świecie, i ktokolwiek go uchwyci, podaje go tam, skąd już możliwe 
jest wysłanie pomocy dla ludzi znajdujących się w niebezpieczeń­
stwie. Czy to lotnik zabłąkany w piistkowiu podbiegunowych lo­
dów, lub innych niezamieszkałych krain, czy to statek rzucony na 
bezludne skały, wysyłają na fali radiowej wezwanie na pomoc, na 
które każdy, kto je usłyszy, obowiązany jest pośpieszyć. Dzięki fali 
radiowej wiele istnień ludzkich uratowało się od zguby i strasznego, 
długiego wyczekiwania śmierci z wycieńczenia lub głodu.
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S p o r t
MIŁE WSPOMNIENIA

I ja należałem do tych szczęśliwców, którzy mieli 
możność być na III ogólnopolskim, podoficerskim turnieju 
tenisowym w Gdyni, w dniach od 2 do 5 lipca bieżącego 
roku, a przy tej okazji i na wycieczce. Że ja i wielu kole­
gów —  nawet z rodzinami mogli tam być —  zawdzięcza­
my to naszemu „Wiarusowi", ale że nasz pobyt w Gdyni 
był naprawdę przyjemny, dał nam dużo korzyści, a jeszcze 
więcej miłych i serdecznych wrażeń —  jest to przede 
wszystkim zasługa naszych dzielnych kolegów, podofice­
rów Floty. Oni to, jak dało się zauważyć, dokładali wszel­
kich starań, by pobyt swych gości uprzyjemnić. Sprawy 
organizacyjne pr2^emyśleli w najdrobniejszych szczegó­
łach. Nikt z nich nie szczędził trudu i sił.

Dla przykładu przytoczę, że jeden z kolegów maryna­
rzy, bosmanmat S. K., pomimo, że miał w tym czasie 
urlop, sam zgłosił się (ochotniczo) do naszej wycieczki do 
Gdyni i na Hel, by dosłownie cały dzień chodzić z nami 
i może już po raz setny— ĵak mi zresztą sam powiedział—  
tłumaczj^ć o tych czy innych cudach naszego morza.

Nie mogę nie wspomnieć o kierowniku turnieju, cho­
rążym mar3marki Wieczorkiewiczu i prezesie kasyna pod­
oficerów Floty chorążym marynarki Maybaumie —  któ­
rzy byli duszą tej imprezy. Zaznaczam, iż nie chcę prze­
milczeć pracy i dobrych chęci wszystkich innych kolegów 
marynarzy, lecz nie jestem w stanie tego wszystkiego 
i tych wszystkich wyliczyć.

W  końcu chcę tylko przytoczyć słowa wypowiedzia­
ne przez naczelnego redaktora „Wiarusa", pana kapitana 
Ciepielowskiego —  w (jdyni przy obiedzie, które najlepiej 
zobrazują tę całą sprawę: „Wiemy wszyscy, że maryna­
rze są gościnni i. spodziewaliśmy się tego od nich, lecz to, 
co nas spotkało obecnie, przeszło wszelkie nasze oczeki­
wania".

To też uważam sobie za bardzo miły obowiązek wszy­
stkim panom kolegom podoficerom Floty tą drogą złożyć 
najserdeczniejsze, staropolskie „Bóg zapłać".

Jan Milć^arek, starszy sierżant

CIEKAWOSTKI SPORTOWE

Puchar Davisa znalazł nowego właściciela. Drużyna 
amerykańska, której asem atutowym był Budge, nowy 
mistrz świata, pokonała w finale międzystrefowym Niem­
cy w stosunku 3:2.

Po tym zwycięstwie, osiągniętym po ciężkiej walce, 
której losy ważyły się do ostatniej chwili (walka Budge‘a 
z von Crammem), spotkała się drużyna' amerykańska 
z obrońcą pucharu drużyną angielską, w której zabrakło 
tym razem Perry‘ego. Bezwzględną przewagę uzyskała 
drużyna amerykańska, bijąc Anglików w stosunku 4:1 
i zabierając puchar do Ameryki.

Zdobywcami pucharu byli dotychczas najczęściej 
Amerykanie.

Walki o wejście do Ligi Piłkarskiej weszły w stadium 
rozstrzygające i prowadzone są z zaciętością i zmienno­
ścią wyników nie mniejszą, aniżeli w samej Lidze. Dopiero 
ostatnia niedziela przyniesie rozstrzygnięcie.

W  grupie pierwszej mamy aż trzech kandydatów, 
którzy zdobyli równą ilość punktów. Są nimi: „Union Tou-

ring", „Polonia" i „Gryf". W  beznadziejnej sytuacji jest 
tylko „,H. C. P.".

W  grupie drugiej olbrzymia niespodzianka. „Bryga­
da" częstochowska, z którą nikt się nie liczył, jest prawie 
100-procentowym zwycięzcą grupy, posiadając o 2 punkty 
więcej od najgroźniejszego przeciwnika „Naprzodu" i ma­
jąc ostatni mecz do rozegrania na własnym boisku. „Pod­
górze" nie ma już żadnych szans.

W  grupie trzeciej „Resovia" i „Unia" lubelska, mają 
rówuą ilość punktów i ostatnie mecze wyjazdowe. Odpadli 
już —  „Revera" i „Strzelec" w Janowej Dolinie.

W  czwartej grupie mistrzem został WKS „Śmigły".
Z obecnych rozgrywek można wyciągnąć wniosek, że 

podział na grupy jest niecelowy, ponieważ w niektórych 
grupach zebrał silne drużyny, które w ciężkich walkach 
ścierają swoje siły, podczas kiedy w innych grupach jeden 
silniejszy przeciwnik zwycięża zupełnie lekko (WKS „Śmi­
gły") i staje do decydujących rozgrywek, wypoczęty i w 
pełni sił.

Przypominamy, że mistrzowie grup rozegrają mecze 
każdy z każdym, a dwóch pierwszych w tabelce rozgry­
wek wejdzie do Ligi, z której spadają dwie drużyny. Jed­
ną z nich jest „Dąb", zdyskwalifikowany za zeszłoroczne 
przekroczenia, a druga zostanie dopiero wyłoniona w to­
ku rozgrywek.

Ostatni mecz piłkarski AKS —  „Ruch" zakończył się 
wynikiem remisowym i w niczym nie zmienił tabeli li­
gowej.

Tarłowski, mistrz tenisowy Polski, został zdyskwali­
fikowany za niesportowe zachowanie się w czasie wyjazdu 
zagranicznego do Czemiowiec.

Przypominamy nasz artykuł w czasie meczu z Cze­
chosłowacją, gdzie zwróciliśmy uwagę na pewną lekko­
myślność i brak cech, godnych reprezentanta ekipy naro­
dowej u Tarłowskiego. Fakty potwierdziły to w zupeł­
ności.

Wspaniały triumf odniósł Kucharski w Londynie w 
biegu na 880 y (804 m ), zajmując pierwsze miejsce i pozo­
stawiając na pobitym polu Robinsona (rekordzistę świa­
ta), Lanziego (wicemistrza olimpijskiego), Handleya 
i Eicheburgera.

Zwycięstwem tym, odniesionym przed 90.000 widza­
mi, dowiódł Kucharski, że nie ma dla niego przeciwników, 
których nie mógłby zwyciężyć.

Przeleciawszy samolotem z Londynu do Sztokholmu 
zwyciężył Kucharski w biegu na 1000 m, bijąc między in­
nymi Amerykanina Busha, Szweda Andersona i innych. 
W  biegu tym Kucharski iistanowił nowy rekord polski 
czasem 2:28,3.

Na zawodach lekkoatletycznych w Berlinie nasze za­
wodniczki odniosły wspaniałe sukcesy. Walasiey/iczówna 
zajęła dwa pierwsze miejsca w biegu na 100 m i w skoku 
w dal, a Wajsówna zwyciężyła w  rzucie dyskiem. Duży 
sukces odniósł nasz sprinter Zasłona, zajmując w finale 
biegu na 100 metrów 5-e miejsce.

'z M

W  zawodach konnych o mistrzostwo armii zwycię­
żył zespół KOP, a indywidualnie rotmistrz Brodzki.
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T e a t r
RENESANS TEATRU N A  W YSPIE  W  ŁAZIENKACH

Teatr w Łazienkach stanowi jedno z arcydzieł sztuki i smaku 
epoki stanisławowskiej. Stanisław August, największy w Polsce me­
cenas sztuki, snuł szereg projektów budowy teatrów. Wśród nich 
budowa dwóch teatrów w Łazienkach: gmachu pomarańczami 
i teatru na wyspie przypada na okres ostatnich lat jego panowa­
nia. Już poprzednio Poniatowski posiadał, dysponując własną tru­
pą baletową, teatr dworski na Zamku Królewskim.

Amfiteatr nad brzegiem stawu i teatr na wyspie — stanowią 
całość niezwykle efektownie i imponująco skomponowaną i nada­
jącą się wręcz idealnie do wspaniałych widowisk i festynów, tym 
bardziej, że tło pięknego parku łazienkowskiego jest nieporówna­
nym akcentem i motywem dekoracyjnym.

Dla takich też celów przeznaczony był zawsze teatr na wy­
spie. Dawano na tej scenie liczne balety, opery komiczne, komedie 
muzyczne, intermedia i parodie, między innymi Curtza i innych.

Widowiska na amfiteatrze łazienkowskim wznowił i zorgani- 
■zlował dyrektor Teatru Narodowego, Ludwik OsŁńsiki w roku 1822. 
Odbywały się one jednak rzadko, jedynie w niedziele latem.

O ile w teatrze w  pomarańczami grywano komedie o małej 
wystawie i balety — w teatrze na wyspie ukazywały się zazwyczaj 
opery uzupełniane baletami, puszczano też ognie sztuczne z efekta­
mi świetlnymi.

Ciekawe szczegóły z tych czasów przytacza Bohdan Korze­
niowski, mianowicie, jak kusił anons opery „Król Łokietek": „na 
kanale płynąć będą łodzie iluminowane, napełnione nimfami". A  ja­
kie wyczyniano dziwy podczas letnich przedstawień, świadczy re­
lacja z opery ,,Axur“ . ,,Statek, na którym płynęła Aspazja, oświe­
cony mnóstwem kolorowych świateł, wyobrażał widok najokazal­
szy, a gdy w końcu rozpalone zostały ognie ben,galskie, przy świetle 
równym dziennemu ukazał się w całej świetności amfiteatr, napeł­
niony najgustowniej ubranymi damami i napełniony tak dalece wi­
dzami, że wielu spomiędzy nich, aż na posągach wielkich ludzi, zdo­
biących wierzch tej okazałej budowy, schronienia szukać musiało..."

Interesujący szczegół o teatrze łazienkowskim podaje „Kurier 
Warszawski" z roku 1832, a mianowicie o cenach miejsc. Ciekawa 
ta informacja brzmi tak: ,,Dla powszechnej dogodności cena bile­
tów na widowiska, mające być dawanymi w Wielkim Amfiteatrze 
Łazienkowskim została zniżona, to jest za bilet do krzesła, czyli 
pierwsze miejsce złotych 6.— ; parter z wygodnymi ławkami zło- 
tyęh 3.— . Amfiteatr czyli Paradyz tylko jeden złoty. Do biletu 
krzesłowego i parterowego dopłaca się 5 groszy na szpitale. Piękna 
Sala Turecka, w lasku w tyle Amfiteatru będąca, jest przeznaczo­
na na Bufet, w którym wszelkich chłodników, Pączu, Win, Ciasta, 
Cukrów, Pomarańcz w czasie widowiska i przed jego rozpoczęciem 
dostać można..."

Wizje wspaniałych przedstawień królewskich z czasów Ponia­
towskiego wskrzesiło ostatnio niezwykle szczęśliwie i pomysłowo 
Polskie Radio, wystawiając na zakończenie pobytu króla rumuń­
skiego wspaniałe widowisko „Hej ty Wisło", w którym z niezwykłą 
barwnością połączono śpiew solowy i chóralny, oraz ewolucje cho­
reograficzne 150 tancerzy w przebogatych barwnych kostiumach 
ludowych z całej Polski. Całość tego obrazu była niezapomniana 
i jak wizja wskrzesiła legendy widowiskowe sprzed 150 lat. Obec­
ność króla. Prezydenta Rzeczypospolitej, wspaniałe mundury dy­
plomatów i wojskowych, toalety pań, łącznie z bajeczną kolorowo- 
ścią kostiumów, było zaiste obrazem — jedynym i bodaj niepowta­
rzalnym.

Inicjatywa Polskiego Radia powinna być utrzymana i utrwa­
lona wreszcie na stałe: wznowienie widowisk w teatrze łazienkow­
skim na wyspie w okresie letnim stać się powinno celem skutecz­
nych zabiegów ze strony tych czynników, które powołane są do 
czuwania nad kulturalno - artystycznym życiem stolicy naszego 
państwa.

„DOM KOBIET" W  BRZEŚCIU N AD  BUGIEM
W  ubiegłym miesiącu staraniem ,,Rodziny Wojskowej" w. 

Brześciu nad Bugiem odbyło się przedstawienie znakomitej sztuki 
Z. Nałkowskiej pod tytułem „Dom kobiet".

Całość przedstawienia, reżyserowanego przez żonę pana puł­
kownika dyplomowanego Dobrzańskiego — wypadła doskonale, zy­
skując wśród licznie zgromadzonej publiczności ogólne uznanie.

Dochód z przedstawienia został przeznaczony na cele opieki 
społecznej.

Z ŻYCIA PIECHURÓW BIAŁOSTOCKICH
Dzięki wybitnemu udziałowi podoficerów zawodowych i ich 

rodzin, wzorem lat ubiegłych —  odegrana została seria przedsta­
wień amatorskich, z których na wyróżnienie zasługują dwie zwła­
szcza sztuki: „Serce Komendanta" i „Na posterunku".

Zespół teatrąlny „Rodziny Wojskowej" w Brześciu nad Bugiem 
w sztuce Nałkowskiej „Dom kobiet"

Sztuki te były odegrane kilkakrotnie — najpierw dla żołnierzy 
starszego rocznika, a następnie dla rocznika nowoprzybyłego.

Przedstawienia dla strzelców były urządzone bezpłatnie, ze 
względu na głęboką treść patriotyczną granych sztuk, co zostało 
przyjęte z ogromnym uznaniem przez brać żołnierską.

Na uwagę zasługuje wysoki poziom gry zespołu podoficerów 
zawodowych. Bardzo udatnie wypadły zwłaszcza epizody z walk
0 niepodległość Polski, w których brali udział uczestnicy wojny 
z bolszewikami.

Nie od rzeczy będzie dodać, że teatr amatorski jest jednym 
z ważnych zagadnień w życiu żołnierzy, bowiem dając godziwą rozr 
rywkę — rozszerza horyzonty myślowe zarówno wykonawców, jak
1 widzów.

Dzięki przykładom ze strony podoficerów zawodowych —  pra­
ca artystyczna na terenie teatru amatorskiego zaczyna być konty­
nuowana przez żołnierzy, co wybitnie przyczynia się do propagandy 
sztuki teatralnej na terenie wojska.

NO W Y DYREKTOR TEATRU LETNIEGO W  W ARSZAW IE
Dyrekcję Teatru Letniego w Ogrodzie Saskim w Warszawie, 

po ustąpieniu dyrektora Wameckiego, który podpisał 3-letni kon­
trakt na prowadzenie teatrów miejskich we Lwowie —  objął były 
dyrektor teatrów we Lwowie i Krakowie, zasłużony reżyser i tea­
trolog — pan Teofil Trzciński.

Nowy kierownik zamierza oprzeć repertuar Teatru Letniego 
głównie na komediach muzycznych.

Na otwarcie sezonu zostanie wystawiona we wrześniu kome­
dia muzyczna o nieustalonym na razie tytule polskim, która grana 
była w Paryżu i Wiedniu po kilkaset razy z ogromnym powodze­
niem.

Król i królewicz rumuński w towarzystwie Pana Prezydenta i Mar­
szałka śmigłegD-Rydm na widowisku w Teatrze na Wyspie w Ła­

zienkach
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W iarus szachista
WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

W  międzynarodowym turnieju szachowym, który rozegrany 
został w Kemeri (Łotwa), wyniki przedstawiają się następująco: 
miejsce I, I I  i I I I  zajęli ex aeqo — Rzeszowski, Flohr i Petrow, osią­
gając po 12 punktów z 17 możliwych, IV  i V —- Alechin i Keres — 
pK) 11%. Dalsze miejsca zajęli: Steiner — 11, Tartakower — 10%, 
Fine — 9, Stahlberg — 8%, Mikenas — 8, Apscheniek. Book i Rell- 
stab —  po 7%, Berg —  6%, Feigin," Landau — po 5%, Hazenfus 
i Ozols —  po 3%.

W  turnieju pań o mistrzostwo, świata, który rozpocznie się 
w dniu 31 lipca roku bieżącego w Sztokholmie, Polskę reprezento­
wać będą panie Gorlecka i Flerow-Bułhak.

PAR T IA  HISZPAŃSKA — grana na turnieju r. b. w Margate
Białe: Keres (Estonia) Czarne: Taylor (Anglia)
1. e2— e4, e7— e5. 2. Sgl—f3, Sb8— c6. 3. G fl—b5, a7—a6. 

4. Gb5— a4, Sg8—f6. 5. 0—0, Gf8—e7. 6. W fl—el, b7—b5. 7. Ga4—b3, 
d7—d6. 8. c2—c3, Sc6—a5. 9. Gb3—c2, c7—c5. 10. d2—d4, Hd8—c7. 
11. a2— a4, b5—b4. 12. c3xb4, c5xb4. 13. h2—h3! aby nie dopuścić 
Gg4, Gc8—d7. 14. Sbl—d2, 0—0. 15. Sd2—fl, Wf8—c8. 16. S fl—e3! 
e5xd4. 17. Sf3xd4, Sa5—c6. 18. Se3—f5, Ge7—f8. 19. Gcl—g5, 
Sc6xd4. 20. Sf5xd4, Sf6—-e8. 21. Gc2—b3! Kg8—h8? 22. Gb3xf7, 
Gd7xa4. 23. Hdl—h5! Ga4—d7. 24. Gf7—d5, Wa8— a7. 25. Hh5—f7 
i czarne poddały się, gdyż tracą figurę lub dostają mata.

RÓŻNICA MIĘDZY MISTRZEM, TEORETYKIEM, „PA TA ŁA ­
CHEM" I  KIBICEM

Mistrz jest to stworzenie butne, które gardzi teoretykami, 
lekceważy kibiców, a „patałachów" lubi klepać po ramieniu, mó­
wiąc: „Dużo jeszcze wody..." itd.

Teoretyk jest to stworzenie równie butne. Nie gardzi mistrza­
mi tylko dlatego, że uważa, iż gdyby nie nerwowe usposobienie, sam 
byłby mistrzem. Przekłada kompozycje szachowe nad partie, gdyż 
odpada tam ,.dyspozycja psychiczna", która nieraz psuje wrodzoną 
genialność. Za to kompozycje mistrzów traktuje jako dobre chęci.

,.Patałach" jest to stworzenie potulne. Największą rozkoszą 
dla niego jest zagrać z mistrzem. Tli w nim zawsze głębokie prze­
świadczenie, że mimo tylu metryk swego ,,patałachostwa“ w wal­
ce z mistrzem zbierze swój ukryty geniusz i pokaże światu, czym 
jest właściwie. Płomień tej wiary zamienia się w transie partii na 
iskierkę, że mistrz się pomyli, a gdy i ta zgaśnie, zostanie wspom­
nienie, jak to można było wygrać, jak to mistrz musiał się męczyć, 
by wygrać itd.

Kibic jest to stworzenie natarczywe. Umie mniej jak ,.pata­
łach", ale się z tym nie zdradza, gdyż nie gra z nikim. Umie tylko 
krytykować. „Patałach", który ma wątpliwości odnośnie do jego 
wyjaśnień, może się spodziewać, że go z powodu złej opinii nie 
przyjmą do żadnego turnieju. Mistrzów krytykuje kibic tylko wte­
dy, gdy podsłyszy opinię innego mistrza. Nie ma to, jak być ki­
bicem! (Według „Szachisty").

E. D., sierżant

Dział fotograficzny
FOTOGRAFIA W  ŁECIE

W  poprzednim artykule podaliśmy przykład wrażliwości płyt 
barwoczułych na dwa kolory zasadnicze, to jest ńa fioletowy i nie­
bieski. Dzieje się to, oczywiście, w normalnych warunkach, to jest 
przy fotografowaniu w słońcu na nizinach i nad morzem. W  innych 
warunkach może powstać przewaga jednego z innych kolorów, na 
przykład: na wysokich górach istnieje duża przewaga promieni

Fotografował plutonowy Stanisław Radziewicz

ultrafioletowych, przy świetle sztucznym istnieje duża prżewagń 
promieni czerwonych lub żółtych, zależnie od rodzaju światła, sam 
obraz może posiadać również znaczną przewagę jednego koloru.

Wynika z tego, że wybór filtra jest ściśle zależny od okolicz­
ności, w jakich ma być wykonane zdjęcie. Bliższe wyjaśnienia o sto­
sowaniu filtrów podaje nam tabelka ułożona przez profesora 
Ostwalda, w której kolory, ułożone parami, wzajemnie się uzu­
pełniają.

1. para: kolory czerwony — zielony. "

2. para: kolory pomarańczowy —  niebieski.
3. para: kolory żółty — fioletowy.

Jeżeli jeden z kolorów będzie filtrem, to pochłania całkowicie 
kolor drugi; za tym kolor filtra czer\yony pochłonie barwę zieloną, 
pomarańczowy —  niebieską, żółty — .fioletową i odwrotnie: kolor 
filtra zielony pochłonie barwę czerwoną, niebieski — pomarańczo­
wą, fioletowy — żółtą. Ale w fotograUi amatorskiej nie zawsze 
chodzi o całkowite wyeliminowanie koloru przeważającego, najczę­
ściej zależy nam tylko na osłabieniu działania danego koloru, dla­
tego też przy fotografowaniu należy używać filtrów niezbyt gę­
stych.

Na podstawie przytoczonych przykładów, możemy już łatwo 
odpowiedzieć na pytanie: „kiedy należy stosować filtry?".

Na wstępie zaznaczyliśmy, że tylko dwa zasadnicze kolory 
spotykamy niemal że we wszystkich okolicznościach, to jest kolor 
niebieski i fioletowy, dlatego też filtry w fotografii amatorskiej są 
przeważnie do tych kolorów zastosowane. Na tej podstawie może­
my ułożyć regułę, która w bardzo dużej mierze pokryje zapotrze­
bowania fotoamatora, i tak: filtry żółte — o gęstości 1 i 2, lub 
A  i B, należy używać przy fotografowaniu w słońcu na materia­
łach barwoczułych (crtcchromatycznych), filtry zielone—do mate­
riałów wszechbarwoczu’y "h (panchromatycznych), użytych w tych 
samych warunkach, filtry czerwone do materiałów panchromatycz­
nych przy fotogra Towaniu w górach obiektów, które oglądane go­
łym okiem, widziane są jak gdyby zamglone. Należy przy tym pa­
miętać, że przy użyć u filtrów, czas naświetlania przedłuża się 
przeciętnie o %  czasu normalnego.

A. E. R.

K ą cik  fila telisty
S9any Zjednoczone. 15.1 ukazały się dwa nowe znaczki, poświę­

cone armii i marynarce. Na pierwszym: podobizna gen. A. Jackso­
na (1767— 1845), siódmego prezydenta Stanów, widok na „the Her- 
mitage", rezydencję Jacksona, podobizna gen. W. Scotta (1786 — 
1866).

Na drugim: stary żaglowiec, podobizna admirała Decatur 
i admirała Macdonaugh. Napis: United States et Saratoga — ozna­
cza nazwy okrętów, dowodzonych przez tych dwu oficerów.

Francja. 15.11 wydany został znaczek za 75 cent. z popier­
siem Piotra Corneille‘a, dla uczczenia 300-lecia jego sławnego „Gi­
da". Istnieje zamiar wydania znaczków z podobiznami filozofa 
Descartesa, lotnika Mermora i powieściopisarza Anatola France.

Grecja ma nowe znaczki z podobizną króla Jerzego II.
Belgia. Seria dobroczynna, która ukazała się w sprzedaży 

15.III, składa się z następujących wartości: 10-f-5 centimów, 25-f-5, 
35-1-5, 50-1-5, 70-1-5, 1 fra n k f25 cent., 1.75-f25, 2.45-1-1.55 fr. 
Znaczki wyobrażają królowę Astrid, trzymającą na rękach księcia 
Baudouina. Dochód ze znaczków idzie na rzecz towarzystwa bel- 
gijsko-szwedzkiego i przeznaczony jest na zapoczątkowanie fundu­
szu na utworzenie parków dziecięcych w wielkich miastach.

Boliwia przygotowuje wielką serię z 21 wartości, a to: 9 znacz­
ków poczty zwykłej, 9 —  lotniczej i 3 —  dopłaty.

Brazylia. Z okazji setnej rocznicy narodzin inżyniera R. 
Pereira Passos, który był twórcą planów miasta Rio de Janeiro, 
poczta wydała dwa znaczki po 700 reisów, jeden czarny, drugi — 
niebieski.

Bułgaria. Wydane zostały dwie serie, każda składająca się 
z 6 wartości: 1, 2, 4, 7, 14 i 20 lewa. Jedna w 750-lecie założenia 
królestwa bułgarskiego w roku 1186, druga na tysiąclecie alfabetu, 
zwanego cyrylicą.

Kolonie francuskie. l . I I I  ukazały się w sprzedaży znaczki 
21 kolonij lub protektoratów francuskich, wydanych z okazji udzia­
łu ich w wystawie paryskiej roku 1937. Seria, przeznaczona dla 
każdej z tych 21 kolonij, składa się z 6 wartości: 20, 30, 40, 50 i 90 
centimów i 1.50 fr. Wartość kompletu wynosi 82 fn  56 cent.

Gdańsk. W  czerwcu, z okazji wystawy filatelitystycznej, wy­
dany został specjalny znaczek z napisem: „Daporta 1937".

Hiszpania. Rzecz dziwna, że mimo krwawej wojny domowej, 
obie strony znajdują czas 1... nastrój na produkcję coraz to nowych 
znaczków pocztowych. Celują w tym zwłaszcza powstańcy. Ostatni 
(987) numer „L ‘Echo“ sygnalizuje ich tyle, że nie podajemy tego 
zestawienia, przypuszczając, że zainteresowałyby tylko zbieracza, 
specjalizującego się w Hiszpanii.
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Rozrywki umysłowe
ABYTM OGBAF

ułożył plutonowy Łokietek Władysław

29, 7, 8, 9, —  31, 15, — 27, 7, 1, 16, 3, 31, — 29, 7, 8, 9, 7, —
8, 9, 7, 27, 12, 7, —  29, 7, 8, 9, 7, —  25, 2, 3, 4, 19, —  2, —  28, 
4, 3, 29, —  15, 14, 25, 7, 4, 6, 5, —  29, 8, 17, 30, 14, 9, 2, 3, —
9, 29, 5, 10, 2, 30, 8, 28, 15, —  16, 2, 3, 25, 4, 9, 5. 24, 7, 10, 2, 26, 
6, — 22, 31, 4, 29. 7, 12, 2, 6, 5, 1, 4, 7, 16, 2, 10, 3, — 2, — 
25, 15, 9, 29, 15, 12, 2, 6, 5, —  29, 8, 9, 5, 8, 31, 28, 2, 18, —  15, 
27, 5, 29, 7, 31, 3, 12, 15, 18, —  25, 15, 12, 8, 27, 2, — 8, 25, 15, 28, 
15, 24, 16, 2, 3, —  25, 4, 7. 10, 15, 29, 7, 20, 29, 3, 29, 16, 32, 31; 
9, — 28, 4, 7, 24, 22, —  10, 9, 3, 19, 20, — 29, 7, 18, — 9, 7, — 
31, 15, —  2, 10, 11, 29, 7, 6, 7.

24, 26, 9, 3, 33, — 25, 2, 6, 8, 22, 14, 8, 28, 2.

Cyfry zastąpić literami i odczytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:

1) 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 — Rodzaj gry w karty, wist bez- 
atutowy.

2) 10, 11, 7, 12, 10, 3, 14, 15, 16 —  Minerał, gatunek krze­
mienia.

3) 9, 7, 18, 15, 19, 20 — Miasto w Polsce.
4) 25, 4, 26, 27, 28, 7 — Maleńka ilość towaru, dla okazania 

jego gatunku.
5) 21, 22, 9, 24, 7 — Strzelba.
6) 29, 2, 30, 9, 5 — Pęta, powrozy.

METAMORFOZY

ułożył plutonowy Łokietek Władysław

CZY MANIA KOBIEN PŁACZE?

PIDUK IWAN SŁUŻYT SEJ.
Poprzestawiać litery w ten sposób, aby powstały dwa znane 

przysłowia polskie.

BILETY W IZYTOW E

ułożył plutonowy Łokietek Władysław

Olek Trok

Tomek L. Jan

Kredyt R. O.

Jan Miszron

Jaki jest zawód tych panów?

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 26 
„W IARUSA":

LOGOGRYF KONIKOWY

Ski, Karol, arbuz, mops, koło. Eros, habit, Eliza, kot, pul­
pit, sic.

Rzeczpospolita Polska 

KRZYŻÓWKA
Wymzy poziome:

Dla, kaduk, typ, no, huta, aura, mi, en, kondensator, ot, gra, 
ar, foyer, as, las, lak, kwintet, Matylda, rum, aps, na, mumia, ip, 
Aar, at, amortyzacja, sa, to, eter, efeb, er, nit, awans, elf.

Wyiazy pionowe:
Nie, arkan, akt, do, Negr, azot, on, ah, konjunktura, te, ser, 

fatum, ra, gol, mur, Dionizy, Maryśka, Lea, aia, ka, rampa, es, sak, 
ta, recydywista, be, pi, oaza, irys, ef, mat, skalp, Aar.

KW ADRAT MAGICZNY
s

Poza, opis, zima, asan, smak, msza, azot, atak, gama, awiz, 
miły, azyl

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 27 
„W IAR USA":

KONIKÓWKA

„Wszystko dokoła nie ma tych dodatkowych ciężarów, jakie 
zawsze na sobie imiesie żołnierz".

J. Piłsudski

KRZYŻÓWKA

Wyrazy poziome: Ogar, co, resor, tlen, zły, miara.
Wyrazy pionowe: Grabarz, rym, religia, tablica, ce, nawa, on.

ŁAMIGŁÓWKA
«

Rygor, rumor, rower, rotor, Romer, rober, rewir, retor. 

ŁAMIGŁÓWKA

Kolektura, skowronek, rokowanie, podkowiec, pestkojad, kla- 
wikord, mikroskop, borowisko.

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 28 
„W IARUSA":

LOGOGRYF

Lakonicznie, Włodzimierz, uniwersytet, zatarasować, rozgar­
diasz, objaśnienie, religijność, hermetyczny, przędzalnia, perspekty­
wa, partyzantka, imiwersalny, teroryzować, kontrabanda, aeronau- 
tyka, narciarstwo, stenografia, autokolumna, maltretować, saty­
sfakcja, komplikacja, aprowizacja, analogiczne, antagonista, roz- 
kiełznać, melancholia.

Odwaga i męstwo to cnoty Polaka

ŁAMIGŁÓWKA

Typ, lok, eta, żet, noga, okno, malec, ręka, oberża, sterty, że­
bracy, szpaler, eskapada, Pruszków, dzielna, szpalta, Emilia, Mi­
chał, palec, milcz, tłok, kłos, ani, śpi, ćwik, pole, wodór, sztab, cie­
mię, daleki, żyrować, binokle, element, ekwipaż, gigant, morela, 
Łucja, blond, alfa, cwał, ska, dno, kwas, kler, aster, Gopło, ćwierć, 
dialog, Legnica, przedni, wrzesień, pralinki, kaprysy, linotyp, iluzja, 
fikcja, topaz, marsz. Uran, Peru, róg, war,.cny, aby.

Kto wyrwał z siebie żądło, nogi i pazurj^
Ten może deptać węże, głaskać lwy i t*ury.

Termin nadsyłania rozwiązań —  trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.



H u m o r
(Rysunek lewy)

—  Doktór zpleclł mi zmianę klimatu.
—  A  to się doskonale składa. Właśnie PIM  

zapowiada radykalną zmianę pogody.

(Rysunek prawy)

—  Ja, jak byłam taką małą dziewczynką, jak 
ty, myłam się dwa razy dziennie.

—  No i jak babcia, teiiaz wygląda?

—  Czy pan zadowolony ze swego nowego lekarza ? —  
zapytał raz Ludwik XIV sławnego komediopisarza Mo­
liera.

—  O, tak, Sire —  odpowiada Molier —  on moich dzieł 
nie czyta, a ja jego leków nie zażywam, a do zdrowia 
przychodzę, i tak obaj jesteśmy z siebie zadowoleni.

Rewolucja francuska głosiła hasła powszechnej rów­
ności, wolności i braterstwa. Co do wolności, wolno było 
zagorzałemu patriocie jakobinowi popełniać największe 
zbrodnie, ale nie wolno było poczciwemu człowiekowi cho­
dzić na mszę św., ani słowa prawdy powiedzieć na rząd 
rewolucyjny, bo inaczej gilotyna. Co do równości, słynny 
jakobin Herbert w swym piśmie „Przyjaciel ludu" twier­
dził, że trzeba zburzyć wszystkie wieże na pałacach i wieże 
kościelne, bo one urągają zasadzie równości. Co do brater­
stwa, pewien jakobin rzekł raz do znajomego arystokraty, 
który go traktował z właściwą wielkiemu panu dumą 
i godnością: „Bądź moim bratem, albo cię oddam pod gi­
lotynę. Gdy ci głowę utną, nie będziesz jej tak wysoko no­
sił. Braterstwo, albo śmierć".

—  Powiedz mi, co właściwie robi ten dyrektor ban­
ku K. Przecież z banku go wyrzucono, a mimo to widać go 
wszędzie, ma wspaniałe auto, przyjaciółkę. Z czego on 
właściwie żyje?

—  Z czego on żyje? Z braku dowodów.

Rewia wojsk w carskiej Rosji.
Wielki książę przechodzi przed frontem piechoty, roz­

mawiając łaskawie z niektórymi żołnierzami.
—  Jak się nazywasz?
—  Piotr Iwanow, Wasza Cesarska Wysokość.
—  Dawno służysz?

—  Drugi rok. Wasza Imperatorska Wysokość.
—  A  2iabiłbyś nonie kiedy?
—  Nigdy, Wasza Imperatorska Wysokość.
Taka sama rozmowa toczy się jeszcze z kilku inny­

mi żołnierzami. Przy końcu szeregu stoi dobosz.
—  Jak się nazywasz?
—  Icek Kapcanower.
—  Dawno służysz?
—  Wystarczy —  odpowiada Icek.
—  A  zabiłbyś mnie kiedy?
—  Z czym? Z bębenkiem?

—  Jakiemu zawodowi poświęcił się pański syn?
—  Ach, on jest idealistą. Chce wybrać zawód taki, 

aby mógł przynosić ludziom tylko szczęście i radość.
—  No, to niech zostanie listonoszem pieniężnym.

Kiedy poeta angielski Waller przedstawił królowi 
Karolowi H poezje, napisane na cześć odbudowy króle­
stwa, król po przeczytaniu ich, powiedział:

—  Panie Waller, piękne to dzieło, ale o ile wiem, 
w pańskim poemacie na cześć Cromwella można spotkać 
się z piękniejs2̂ ą poezją.

—  Istotnie, Wasza Królewska Mość się nie myli —  
odrzekł poeta z dyskretnym uśmiechem —  ale to dlatego, 
że zawsze łatwiej obracać się w krainie fikcji, niż w krai­
nie rzeczywistości.

Kiedy Karolowi H, królowi angielskiemu, znanemu 
z dowcipnych odpowiedzi i z tego, że z każdego kłopotli­
wego położenia umiał wybrnąć, powtórzono 2sdanie narodu 
o nim, że nigdy jeszcze nic głupiego nie powiedział, ani nic 
mądrego nie uczynił, zawołał:

—  To pierwsze odnosi się do mnie, a drugie do moich 
ministrów.
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Bezpłatna premia do „Wiarusa" N r 35

ROK V WARSZAWA, 14.VIII.1937 NR  22

Rybak z Helu Wolhows wykonał model kutra rybackiego i przesłał go do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej dla Józia Zwisłockiego (wnuk Pana Prezydenta) 
przez swego syna sześcioletniego Rainheda i jego kolegę siednadoletniego Jędrka

Jeżewskiego
Fot. W. Pikiel
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LEGENDA I PRAW DA O FRUWAJĄCYM MNICHU

Działo się to na początku XVIII wieku. W  mrocznej komnacie 
Czerwonego Klasztoru nad Dunajcem siedział brat Cypńian, skromny 
zakonnik i kronikarz klasztoru. W  owych czasach tak zwani kroni­
karze —  przeważnie zakonnicy —  zapisywali wiernie w księgach 
ważniejsze zdarzenia z życia państwa i poszczególnych osób. Brat 
Cyprian, siedzący w komnacie, zajęty był czjrtaniem rękopisów, oma­
wiających jak to słynny malarz włoski, Leonardo da Vinci, próbo­
wał lotów powietrznych.

Zagadnienie lotów na skrzydłach rozpalało wyobraźnię skrom­
nego mnicha. W  wielkiej tajemnicy przed braćmi zakonnymi zbudo­
wał sobie aparat ślizgowy i zamyślał właśnie udać się z nim na 
szczyt Trzech Koron w Pieninach, aby stamtąd wystartować do lotu. 
W  pożółkłych papierach szukał jeszcze jakichś wskazówek dla siebie.

Wreszcie zdecydował się i w towarzystwie kilku cłiłopów oko­
licznych udał się na szczyt Trzech Koron, zabierając żę .sobą swój 
aparat ślizgowy. Korzystając z pomyślnego wiatru, rozpoczął swój 
lot i po pewnym czasie wylądował koło Rybiego Jeziora, położonego 
w odległości 40 kilometrów na zachód od Trzech Koron.  ̂ '

Wiadomość o pomyślnym locie brata Cypriana rozbiegła się bły­
skawicznie i tłumy ludzi wędrowały do Czerwonego Klasztoru, aby 
zobaczyć „fruwającego mnicha", którego poczęto uważać za cudo­
twórcę. Czerwony Klasztor stał się wkrótce bardzo popularny. Ale 
znaleźli się ludzie, którzy zaczęli zazdrościć sławy klasztorowi i bra­
tu Cyprianowi. Mnichowi wytoczono proces, że się zadał z siłą nie­
czystą, która go obdarzyła zdolnością fruwania w powietrzu. Nie 
wierzono, ażeby bez pomocy diabła można było latać. Aparat ślizgo­
wy nieszczęsnego zakonnika uroczyście spalono.

Od tej chwili zaginął słuch o dalszych losach brata Cypriana.
Ludność z okolic Trzech Koron przechowuje ciekawą legendę, 

jak to brat Cyprian zaprzedał swą duszę diabłu, po czym po nocach, 
Sżepcząc zaklęcia, budował swe skrzydła. Gdy po raz trzynasty wy­
biła północ, skrzydła były gotowe. Znużony brat Cyprian położył się, 
aby wypocząć. Diabeł ukazał mu we śnie piękną córkę pasterza, 
którą obiecał oddać mu w nagrodę za lot ze szczytu Trzech Koron 
do Rybiego Jeziora.

Grdy brat Cyprian znalazł się już nad jeziorem, nagle wynurzyła 
się z niego wróżka i próbowała go wciągnąć do toni. Z pomocą sza­
tana brat Cyprian uniknął niebezpieczeństwa i dopłynął szczęśliwie 
do brzegu.
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Tutaj jednak zamienił się w skałę, która swym kształtem przy­
pomina postać mnicha.

Tak oto przed dwoma wiekami zapatrywano się na latanie w po­
wietrzu, a legendy o pierwszych próbach „fruwania'* przetrwały 
do dziś.

Dziś, gdy nasze lotnictwo osiągnlęło tak wspaniały rozwój, gdy 
już tak duże zastępy młodzieży uprawiają sport szybowcowy, jakże 
błędne i pozbawione sensu wydają nam się przesadne zapatrywania 
ludzi z XVIII wieku.

ROBOTY Z WIÓRÓW
Są one odpowiednie zarówno dla starszych, jak i dla młodszych 

„Wiarusków". Materiał jest tani, a robota łatwa i ładna, przy tym 
ma bardzo licżne zastosowanie.

Materiał to wióry, powstałe przy heblowaniu drzewa, ale przy­
gotowane specjalnie do tego rodzaju robót i porżnięte na paski do­
wolnej szerokości i grubości. Można ję kupić w sklepach z przybora- 
mi freblowskimi i zabawkami. W  sprzedaży są wióry białe i koloro­
we, to jest ufarbowane.

Robota nie wymaga żadnych przyrządów, zastępują je palce. 
Mało wprawieni do tej roboty mogą się posługiwać z początku kilku 
szpilkami do połączenia wysuwających się wiórów.

Podstawą wszystkich robót j ^ t  plecionka.
Układa się na stole kilkanaście paseczków, spina się je szpilka­

mi, jeżeli ktoś chce sobie bardzo ułatwić robotę. Przekłada się jeden 
pasek na dół, drugi do góry (rysunek 1). Można użyć plecionki do­
wolnej szerokości.

Do wykonania podanego wzoru użyjemy 4 pasków wzdłuż i na 
szerokość. (dokończenie nastąpi)

Rys. 1 Rys. 2
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ZGADNIJCIE, DZIECI!

ZADANIE ZADANIE

I E E 
S L R  

E G A  

R L W 
I A A 

" P W L
Ń W K 

E G A

w  podanej figurze przesta­
wić litery i utworzyć z nich 8 
trzyliterowych wyrazów o niżej 
podanym znaczeniu. Pierwsze 
litery, czytane z góry na dół, 
dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW

1) Wyciśnięty twaróg. 2) 
Jak dużo (inaczej). 3) Eliza 
(zdrobniale). 4) Wykop po bo­
kach drogi. 5) Słup wbity w 
ziemię (inaczej). 6) Drzewo. 
7) Imię mieszkanki raju. 8) 
Zwierzę pociągowe (wspak).

A A A A 
W D G M  

R S Y G 
G W AA 
A Z N U 
P A A N 
A W I P 
N G E L

W  podanej figurze poprze­
stawiać litery i utworzyć z nich 
8 czteroliterowych wyrazów o 
niżej podanym znaczeniu.

Pierwsze litery, czytane z gó­
ry na dół, dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW

1) Przyrząd do ważenia. 2) 
Imię mieszkańca raju. 3) Sto­
lica jednego z państw bałtyc­
kich. 4) Ptak nocny. 5) Pierw­
sze danie obiadowe. 6) Imię 
żeńskie, jednakowo czytane 
wprost i wspak. 7) Szlachetny 
napój alkoholowy. 8) Wieczor­
na zbiórka w koszarach.
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I n f o r m a t o r
(M.) Kapral „Błyskawica", Grodno. —  Podoficerowie zawodo­

wi, nie posiadający wykształcenia średniego, mogą być awansowani 
na stopień plutonowego po przesłużeniu w stopniu kaprala zawo­
dowego co najmniej 24 miesięcy. ( §32 rozporządzenia, ogłoszonego 
w Dzienniku Rozkazów Nr 6/33). Po tym okresie awans może, łecz 
nie musi nastąpić. Decyduje dowódca formacji.

(M.) Sierżant zawodowy Anglik Wacław, żytyń. — Wzoru 
odwołania nie mogliśmy podać ze względów technicznych. Emery­
tury nie możemy obliczyć, gdy nie podał Pan przebiegu służby. Do­
wody służby w POW oraz w skarbowości należy przedstawić do­
wódcy KOP, który rozstrzygnie, czy i ile z tej służby będzie zali­
czone do wysługi emerytalnej. Za utratę zdolności do pracy zarob­
kowej — przy obecnym brzmieniu aktu rewizyjnego — nie podlega 
nic zaliczeniu do wysługi emerytalnej.

(M.) „Ciekawy" z Przemyśla. — Zmiany przepisów emerytal­
nych omówimy na łamach „Wiarusa" po ich ogłoszeniu. Terminu 
wydania nowych przepisów o uposażeniu nie znamy. Sądzimy, że 
ukażą się w początkach roku przyszłego.

(M.) Kapral rezerwy Borawski Ryszard. —  Przyjmowanie 
podoficerów rezerwy do służby czynnej jest wstrzymane. Prośby 
bezcelowe.

(M.) „Ciekawy A. Ch. z Kowla". — 1) Decyzja należy do do­
wódcy OK, którą trudno przewidzieć. Do prośby koniecznie dołą­
czyć świadectwo lekarskie. — 2) Prawo do zaopatrzenia emerytal­
nego nabędzie Pan najwcześniej w grudniu 1938 roku. Emerytura 
przysługiwałaby w razie przeniesienia po tym terminie w stan spo­
czynku. Natomiast zwolnienie przed tym terminem powodowałoby 
wypłatę odprawy.

(M.) „N. D., Katowice". — 1) Rozkazów w tej sprawie nie 
ogłoszono. Możliwe, że płatnicy otrzymali wewnętrzne zarządzenie. 
Radzimy wyjaśnić wątpliwości u płatnika. —  2) 20 łat do chwili 
obecnej, za co przysługiwałoby 55 procent uposażenia bez dodatku 
służbowego. Wynosi to miesięcznie 94 złote (samotny), łub 132 zło­
te (z rodziną).

(M.) Plutonowy C. M., Lida. —  Wysługa emerytalna wynosi­
łaby do końca maja 1941 roku 16 łat, za co przysługiwałoby 43 pro­
cent uposażenia bez dodatku służbowego. O stanowisko cywiłne 
można ubiegać się dopiero po odbyciu 15 łat służby wojskowej i to 
tylko w razie nieodnowienia przez dowódcę formacji zobowiązania 
do dalszej służby. Wieku podać nie możemy. Decyduje dowódca 
formacji.

(M.) Chorąży Jankowski Stefan, Końskie. —  Wyjaśnień w po­
ruszonych kwestiach może udziełić tylko płatnik. Gdyby po tym 
jeszcze istniały wątpliwości, prosimy je nam podać.

(M.) Sierżant K. J., Gniezno. — 1) 21 lat do końca 1937 roku, 
za co przysługiwałoby miesięcznie 139 złotych 78 groszy (58 procent 
uposażenia bez dodatku służbowego). Ze służby przed ukończeniem 
18 roku życia zaliczona będzie tylko służba, pełniona na froncie lub 
na obszarze operacyjnym. — 2) Nie przysługuje prawo ubiegania 
się o odznaczenie niepodległościowe.

(M.) Sierżant A. K., Równe. —  Rozporządzenie przewidujące, 
że przy mianowaniu podoficerem zawodowym posiadany stopień ty- 
tułarny staje się automatycznie rzeczywistym, zostało wydane do­
piero dnia 15 maja 1928 roku (Dziennik Rozkazów Nr 29/28, § 141 
pkt. 2). W  1927 roku postanowienie takie nie istniało, wobec czego 
nie można czynić starań w sprawie zmiany stopnia.

(M.) „Czuwaj, Przemyśl". ■— Wobec nie posiadania w byłej 
armii zaborczej charakteru wojskowego zawodowego oraz nie wstą­
pienia bezpośrednio do W. P. —  służba w tej armii nie podlega za­
liczeniu. Za służbę w W. P. zaliczonych będzie do końca 1937 roku 
17 lat, 2̂ a co przysługiwałoby miesięcznie 121 zł 44 gr (46 procent 
uposażenia bez dodatku służbowego).

(M.) Kapral żawodowy Kowalski Kazimierz, Tarnowskie Gó­
ry. — U podoficer^ zawodowych kwestia starszeństwa nie jest 
wprowadzona. Oczywiście, że spośród dwóch podoficerów zawodo­
wych w równym stopniu starszy będzie ten, który ma więcej lat 
służby zawodowej poza sobą (wcześniejszą datę mianowania zawo­
dowym). Tak samo zawodowy będzie starszym od podoficera re­
nie można czynić starań w sprawie zmiany stopnia.

(M.) Sierżant Kozłowski Franciszek, Śrem. —  1) 27 lat do
końca lutego 1939 roku, za co przysługiwałoby miesięcznie 194 zł 
56 gr (76 procent uposażenia bez dodatku służbowego). —  2) Nie 
mamy możności sprawdzenia. Należy samemu napisać do Komitetu 
Krzyża i Medala Niepodległości. Warszawa, Ałeja Szucha Nr 14, 
z prośbą o wyjaśnienie.

(M.) Starszy sierżant Mosberger Władysław, Jarosław. —
Szczeble uposażenia zostały zniesione. Pozostał tylko dodatek wy­
równawczy, dostosowany do poszczególnych szczebli, jakie istniały 
przed 1  lutego 1934 roku. Podania o obliczenie wysługi lat nie są

już rozpatrywane. W  sprawie obliczenia szczebla prosimy zwrócić 
się do płatnika.

(M.) Tytularny wachmistrz Legocki Klaudiusz. — 24 lat do
końca służby, za co przysługiwałoby 67 procent uposażenia bez do­
datku służbowego. Wynosiłoby to przy obecnych poborach 134 złote 
67 groszy miesięcznie.

(M.) Kapifał zawodowy Sz. B., Grodno. — W  art. 3 ustawy 
uposażeniowej oraz w zarządzeniach w sprawie zasiłków dla obar­
czonych liczną rodziną nie ma zastrzeżenia, że przepisy te nie do­
tyczą nowomianowanych podoficerów zawodowych. Jako utrzymują­
cemu 3-ch członków rodziny (stan z 1 stycznia 1934 roku), sądzimy, 
że należał się zasiłek od roku budżetowego 1935/36 począwszy. Ra­
dzimy sprawę przedstawić w drodze służbowej do DOK (Szef. In- 
tendentury).

(M.) Kapral Smagała Jan, Chełm. —  Jest to możliwe tylko 
w zupełnie wyjątkowych godnych uwzględnienia wypadkach. Pro­
śbę, szczegółowo umotywowaną, nałeży przedstawić w drodze służ­
bowej do DOK. Czasu trwania nie możemy określić.

(M.) Sierżant Szczęch Stefan, Łomża. — Ustawa emerytalna 
zawiera zasadę, że do wysługi emerytalnej nie wlicza się czasu 
służby, pełnionej przed ukończeniem 18 lat życia. Wyjątek stanowi 
służba na obszarze operacyjnym. Otóż ta zasada ma również zasto­
sowanie do służby w POW. Co zaś uważać należy za teren opera­
cyjny — to nie jest przepisami ustalone. Decyduje tu indywidualnie 
dowódca OK na podstawie dokumentów przy wymierzaniu zaopa­
trzenia emerytalnego.

(M.) „Goldenzweig, Wilno". — Obliczenie szczebla i sposób 
obliczenia można uzyskać tylko u płatnika.

(M.) Kapral nadterminowy Dobroński Henryk, Kozienice. — 
Przeniesienie na własną prośbę jest ze względów zasadniczych wy­
kluczone. Wnoszenie podań jest bezcelowe.

(M.) „ZainKeresowany prenumerator", Buczacz. —  Można 
ubiegać się o odznaczenie niepodległościowe. Czy będzie przyzna­
ne — o tym zadecyduje Komitet. Podanie (kwestionariusz) należy 
przesłać wprost do Komitetu.

(M.) Starszy sierżant N. W., Grudziądz. —  Z uwagi na to, 
że powrót z niewoli nastąpił o 1 1  miesięcy później od końcowej 
daty, ustalonej dla zaliczenie służby w b. armii niemieckiej do wy­
sługi emerytalnej, kwestia ewentualnego zaliczenia tej służby na­
leży do indywidualnej decyzji władz przełożonych. Wysługa emery- 
tałna za czas od 27 listopada 1919 roku do chwili obecnej wynosi 
19 lat, za co przysługiwałoby miesięcznie 100 złotych 8 8  groszy 
(samotny) lub 137 złotych 28 groszy (z rodziną), t. j. 52% uposa­
żenia.

(M.) Chorąży Macierzyński Bernard, Pińsk. —  Zmiana jest 
wykluczona, gdyż przepisy tego wogóle nie przewidują. Ponadto 
wyjaśniamy, że Krzyż Zasługi za Dzielność jest ustanowiony dla 
oficerów i szeregowych policji państwowej, straży granicznej i Kor­
pusu Ochrony Pogranicza.

(M.) Wachmistrz Mazurkiewicz Jan, Równe. — Odwołania 
są rozpatrywane w porozumieniu z władzami skarbowymi i trwają 
na ogół długo. Nie ma innej rady, jak cierpliwie czekać. Nie został 
Pan przecież jeszcze przeniesiony w stan spoczynku.

(M.) „Stały prenumerator", Wołkowysk. — 1) Nałeży opi­
sać przebieg służby, na którą brak dokumentów i zwrócić się do 
P. K. U z prośbą o ujęcie ewidencji na podstawie koresponden­
cji z archiwum wojskowym lub formacją. O ile korespondencja 
nie da wyniku, P. K. U. nadeśle formularz, celem stwierdzenia tej 
służby przez świadków. 2 ) 2 1  lat do chwili obecnej, za co przysłu­
giwałoby miesięcznie 139 złotych 78 groszy. (58 procent uposa­
żenia bez dodatku służbowego). 3) Tylko „Baczność". 4) W  spra­
wie numeracji należy zwrócić się do Wojskowego Biura Historycz­
nego, Warszawa, Aleja Szucha 14.

(M.) Sierżant Loska Józef, Pszczyna. — 23 lata do chwili 
obecnej, za co przysługiwałoby 64 procent uposażenia bez dodatku 
służbowego. Przy utracie zdolności do zarobkowania 50 procent, 
dolicza się do wysługi emerytałnej 2  łata.

(M.) „W. L.", Baranowicze. —  Nie można ubiegać się o od­
znaczenie niepodległościowe, gdyż jest ono ustanowione dla tych, 
którzy zasłużyli się czynnie dla niepodległości, z wyjątkiem okresu 
wojny polsko-rosyjskiej na obszarze Polski.

(M.) Plutonowy Kowal Józef, Włodzimierz. —  Do grupy X 
lub DC, zależnie od wolnych miejsc. Czy i gdzie wolne miejsca są, 
trudno ustalić. Sprawy te reguluje Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych (Biuro Personalne) w porozumieniu z zainteresowanymi mi­
nisterstwami.

(M.) Kapral zawodowy Jasiczec Zygmunt, Kitzemieniec. —
1) Czy się należy — o tym zadecyduje Komitet. W każdym razie 
można prosić. 2) W  sprawie śląskiej odznaki należy zwrócić się 
do Związku Powstańców Górnośląskich, Katowice.

(M.) „J. 2", Stanisławów. —  Mianowanie bez egzaminu jest 
wykluczone. Podlega Pan egzaminowi z dziedziny administracyjno- 
materiałowej lub kancelaryjnejt O szczegóły należy prosić przy 
raporcie.



Informator motoryzacyjny
Sierżant Musiał Jan, w Żurawicy. —  ̂ 1) Zaopatrywanie osób 

wojskowych w motocykle „Sokół" 600 po cenie złotych 1.500.— zo­
stało odwołane z braku możliwości pokrycia fabryce (Państwo­
wym Zakładom Inżynierii) różnicy między tą ceną, a własną ceną 
produkcyjną fabryki (około złotych 2.300.— ). Zarządowi Główne­
mu WKS-ów udało się nabyć zaledwie 20 motocykli dla cęlów włas­
nych, szkolnych, po pKiwyższej cenie (własny sprzęt klubowy) i na 
tym cała akcja utknęła.

2) Wydawanie wojskowych numerów rejestracyjnych dla po­
jazdów mechanicznych osób wojskowych reguluje Dziennik Rozka­
zów 8/32 i 2/33. Innych postanowień w tej mierze brak. Zarząd 
główny Wojskowych Klubów Sportowych Sekcja Motorowa stara 
się o rozszerzenie tych uprawnień na wszystkie osoby wojskowe 
służby stałej, ale czy to przeprowadzi — trudno przewidzieć. Po­
dobnie stara się Sekcja Motorowa o przywileje nabywania benzy­
ny po cenach wojskowych przez osoby wojskowe, należące do Woj­
skowych Klubów Sportowych Sekcyj Motorowych, celem umożli­
wienia im doskonalenia się w jeździe na własnym sprzęcie silniko­
wym. (Patrz Dziennik Rozkazów 4/36, 7/36 i J. A. 1, zał. 5, poz. 46).

3) Sprawy te reguluje dekret Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 7.V.1936 roku. Dziennik U. R. P. Nr 39, pozycja 294. 
Pojazd musi być nowy, nabyty w okresie od 1.IV.1936 — 1.1.1938 
u sprzedawcy, trudniącego się zawodowo sprzedażą, montażem lub 
produkcją pojazdów mechanicznych na obszarze Rzeczypospolitej. 
Cena pojazdu nie może przekraczać 12.000 złotych. Typ lub marka 
pojazdu mechanicznego są przy tym obojętne do uzyskania ulg 
w podatku dochodowym lub specjalnym. Ulgi dotyczą także zbioro­
wego zakupu pojazdu. Z ceny pojazdu przyznają władze skarbowe 
tyle procent zwrotu (z ceny kupna pojazdu), ile procent podatku 
płaci osoba zainteresowana od swoich dochodów. Płaci na przykład 
1 0 %, a motocykl kosztował przypuśćmy 2 .0 0 0  złotych, to nabywcy 
pojazdu przyznają władze skarbowe złotych 2 0 0  ulgi.

Plutonowy Szczepan Antoni w Grudziądzu. — Zwracamy uwa­
gę na odpowiedzi, udzielone powyżej. Wszelkie informacje, związa­
ne z ulgami dla członków Sekcyj Motorowych Wojskowych Klubów 
Sportowych, pomieszczane są w Komunikatach Sekcyj Motorowych 
zarządu głównego WKS-ów, rozsyłanych okręgowym zarządom 
Wojskowych Klubów Sportowych.

Dotychczas motocykli podoficerów —  członków Sekcyj Moto­
rowych WKS-ów nie wolno rejestrować numerem rejestracyjnym 
wojskowym, nie są też zwalniane od podatków, za wyjątkiem moto­
rowerów i motocykli do 1 0 0  ccm, (na równi z cywilnymi użytkow- 
cami takich pojazdów). Patrz Dziennik Rozkazów 8/32 i 2/33.

Dla motorowerów i motocykli do 100 ccm nie trzeba prawa 
jazdy, powyżej 100 ccm prawo jazdy jest konieczne. Koszt prawa 
jazdy wynosi 15 złotych przy jeździe motocyklem i 20 złotych dła 
samochodu.

Nabywanie materiałów pędnych przez członków Sekcji Moto­
rowej WKS-ów zostanie uregułowane na warunkach ulgowych po 
uzyskaniu na to zgody pana Il-go wiceministra spraw wojskowych 
przez Sekcję Motorową zarządu głównego WKS-ów.

Ulgi w garażowaniu są wątpliwe wobec ogólnego braku ga­
raży. Napraw sprzętu prywatnego w wojskowych warsztatach na­
prawczych nie przewiduje się, kalkulują się bowiem drożej, niż 
w prywatnych warsztatach, wobec specjalnego nastawienia war­
sztatów wojskowych.

„S. 600" w Płocku. —  Kurs, o który Pan zapytuje, odbędzie 
się we wrześniu bieżącego roku. Kandydaci już wyznaczeni przez 
dowódców formacyji. Stopnie: od plutonowego w górę. Warunki: 
ukończonych 7 klas, przygotowanie w zakresie rzemiosła metało- 
wego (ślusarstwa, tokarstwa itp), opinie bardzo dobre, brak nało­
gów. Wiek kandydatów nie wchodzi w tachubę. Nowy kurs dopiero 
za rok. Powołanie jeszcze w tym roku już niemal wykluczone.

Redakcja nic w tej sprawie nie może Panu pomóc.
Czy będzie można nabywać motocykle „Sokół 600" po złotych

1.500. — ?
Wedle zasięgniętych przez nas miarodajnych informacji, za­

niechano zamiaru sprzedaży motocykli „Sokół 600“ po złotych
1.500. — , gdyż brak instytucji, która wzięłaby na siebie pokrycie 
strat, wynikłych z różnicy pomiędzy kosztami produkcji tego typu 
motocykli przez P. Z. Inż. (około złotych 2.300.— ), a obniżonym 
ewentuałnym kosztem sprzedaży.

Nabywanie motocykli za pośrednictwem „Spółdzielni" for­
macji.

Nasuwa się koncepcja, aby przy żbiorowych zamówieniach 
motocykli w danej formacji, dokonywać zakupu przy pośrednictwie 
spółdzielni formacji. Znając warunki uposażeniowe i możliwości 
płatnicze nabywców, mogłaby spółdzielnia zawierać umowy z do­
stawcami pojazdów mechanicznych, uzyskując przy zamówieniach 
zbiorowych możliwie dogodne warunki kupna i płatności. —  O ile 
MSWojsk. zgodzi się na udzielanie nabywcom zaliczek uposażenio­
wych, w formie pożyczek na zakup motocykli, nabywcy będą mogli

kupować sprzęt ża gotówkę, płatnicy zaś potrącać im będą z urzędu 
na rzecz spłat skarbowych przypadające raty pożyczki. Odpadłyby 
przy tym: zakup motocykli za pośrednictwem spółdzielni wojsko­
wej, oraz zakup na raty.

Przestrogi dla użytkowców nowego sprzętu.
Użytkowca nowego motocykla powinien jeździć na małych 

szybkościach do czasu przejścia przez motocykl 2.500 — 3.500 km, 
inaczej przy stosowaniu dużych szybkości zrujnuje zbyt szybko 
sprzęt. Przy stosowaniu mieszanek i olejów zachować należy da- 
lekoidącą ostrożność, stosując prawidłowy dobór materiałów i ich 
mieszanie.

Nadesłane oferty motocyklowe.
Warszawska Spółka Motocyklowa, Warszawa, Królewska 27, 

telefon 308-44 oferuje: motocykl ,,Durkopp - Orzeł" 100 ccm. po zło­
tych 880.— (gotówką). Przy sprzedaży ratalnej: wpłata złotych 
300.—  i 12. miesięcy raty po złotych 58.— ; motocykle: „Yictoria" 
model: KR 15: 150 ccm. — złotych 1.200.— , model 20KRE: 200 
ccm — złotych 1.400,— , luksusowy 200 ccm model: KR 20 ZBL — 
złotych 1.490.— , sportowy 350 ccm model: KR 35 Sport —  złotych 
2.300.— , 500 ccm model KR 9 ,.Mistrz Jazdy" — złotych 2.650.— 
i 600 ccm model: KR 6  moc 20 KM — złotych 2.725.— .

Na składzie motocykle różnego litrażu od 100 ccm po zł 930.— .
Warunki nabycia: do 3 sztuk ceny katalogowe (jak wyżej po­

dane), powyżej 3 sztuk rabat 5%-wy, przy większych zamówieniach 
10% rabatu. Motocykle małolitrażowe: wpłata 50%, reszta raty 
od 8  do 10 miesięcy. Motocykle ciężkie: wpłata 1 /3  ceny, reszta 
raty do 15 miesięcy.

Ponadto motocykle: typu „Gillet" 125 ccm, 175 ccm, 350 ccm, 
(model „Sport" 4. taktowy O.H.V. zł 1.809.— ), 500 ccm (model 
„Rasing" zł 2.409.— ) i 600 ccm; motocykle ang. typu ,,New Impe­
rial" od 150 ccm do 500 ccm. O litrażu: 350 ccm typ „De Luxe 
Unit" zł 2.300.— , o łitrażu 500 ccm zł 2.450.—.

GŁÓD MOTORYZACYJNY
Głód motoryzacyjny w Polsce charakteryzuje się w dalszym 

ciągu wzrastającym importem samochodów. W  ciągu pierwszego 
półrocza bieżącego roku przywieźliśmy z zagranicy samochodów 
ogólnej wartości 7.062 tys. zł, czyli o blisko 2 miliony złotych v/ię- 
cej, niż w tym samym okresie roku ubiegłego, kiedy wartość im­
portu wynosiła 5.096 tys. zł.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Nawiązując do artykułu kolegi ogniomistrza Pikonia (N r 30 
„Wiarusa") w sprawie zaopatrywania podoficerów w sprzęt silni­
kowy, uważam, że przed zakupem motoroweru, czy też słabego mo­
tocykla do 1 0 0 , a nawet 2 0 0  ccm, należałoby się mocno zastanowić 
nad tym, co kupić? Mamy coraz więcej różnych typów słabszych 
motocykli i motorowerów, ale nie mamy marki znanej i wypróbo­
wanej! co do wytrzymałości.

Jeśli sprzedawcy sprzętu reklamują, że na raidzie motocyklo­
wym o długości dwóch tysięcy kilometrów pojazdy odnośne prze­
były całą trasę, reklama taka niczego jeszcze nie dowodzi, nam bo­
wiem potrzebna jest maszjma na przebycie 50-ciu i więcej tysięcy 
kilometrów. Nie jest ekonomicznym wydać 600 złotych za motoro­
wer, lub 950 złotych i płacić raty za słaby motocykl z dwutakto- 
wym, szybkoobrotowym silniczkiem, który po kilkunastu, a może 
nawet kilku tysiącach kilometrów trzeba wyrzucić do łomu.

Nie jesteśmy tak dobrze sytuowani, ażeby sobie pozwolić na 
tani sprzęt motocyklowy, bo im tańszy i słabszy pojazd kupimy, 
tym drożej później będzie on nas kosztował.

Moim zdaniem jedynie odpowiednim sprzętem dla podoficerów 
byłby mocny, wolnoobrotowy, czterotaktowy silnik, jaki ma „Sokół 
600", którego cena ma wynosić niebawem 1.500 zł. Nadaje się on 
na każdą drogę, wytrzymał już kilkuletnie próby. Jest bardzo łatwy 
w obsługiwaniu, prowadzi się go zaś na pewno lżej, niż motocykle 
typu ,,MoJ“ lub ,,Wanderer“ , a w porównaniu z ich ceną jest tani.

Jedyną bolączką to tych 1.500 złotych, gdyby jednak można 
było dostać ten pojazd na warunkach przystępnych dla podoficera, 
a mianowicie wpłacić przy kupnie 300 złotych gotówką, pozosta­
łe zaś 1.200 złotych rozłożyć na raty po 25 złotych miesięcznie 
przez 4 lata, to jakkolwiek kwota ta jest stosunkowo duża jak na 
pobory podoficera, możnaby ją Jednak odkładać.

Sądzę, że przy takich warunkach większość podoficerów zao­
patrzyłaby się w sprzęt motocyklowy dobry i ekonomiczny.

Chodziłoby tylko o uzyskanie podobnych warunków.
Przy racjonalnym używaniu pojazdu, przy dobrej konserwacji 

i należytym utrzymaniu sprzętu możnaby mieć po 4 latach własny 
motocykl, całkowicie spłacony, o zdatności użytkowej 90 —  100%. 
Korzystniej kalkulowałoby się wydać 1.500 złotych za dobrą i pew­
ną maszjmę, niż 500 czy 600 złotych za zabawkę, która dawałaby 
tylko chwilowe zadowolenie, a nieraz może i kompletne rozczaro-. 
wanie, bo niech się komuś zdarzy wyjechać w drogę długości 30 do 
40 kilometrów, a w drodze spadnie deszcz, to wówczas trzeba chy­
ba brać motorower na plecy i wracać pieszo do domu.

Andnżej Kolasa, sierżant


